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Czego oczekujemy od kongresu pedagogicznego?
Jan Janicki Józef Galant

W
 20 nrze „Głosu” prezes ZG 
ZNP zadaje czytelnikom py­
tanie, czy potrzebny jest kon­
gres pedagogiczny. Odpo­
wiedź może być tylko jed­
na — twierdząca. Słuszne są 

przy tym założenia dra J. Kwiatka, że 
kongres powinien rozbudzić wśród nau­
czycieli żywy ruch umysłowy.

Wydaje mi się, że okres przygotowań 
nie powinien być zbyt długi i z góry na­
leżałoby wyznaczyć orientacyjny termin 
kongresu. Zachęciłoby to nauczycieli do 
dyskusji w okresie przygotowawczym. 
Dobrze byłoby datę tę ustalić na koniec 
kadencji obecnego Zarządu Głównego.

Wiemy, że kongres był już przygoto­
wany na koniec 1959 roku, a następnie 
przeniesiony na rok 1960. Nie należy 
chyba już dłużej zwlekać. Zorganizowa­
niu kongresu nie powinien przeszkodzić 
fakt, iż za rok. we Wrześniu 1963 r., roz- 
poczniemy realizację programu szkoły 
podstawowej według ośmioletniego okre­
su nauczania. Właśnie omówienie pro­
blemowych zadań stojących przed szkol­
nictwem polskim byłoby bardzo pożąda-

Uroczystości

Korczakowskie

przewodnictwem prezesa 
Głównego ZNP. Józefa
- Komitet Organizacyjny 
.Uroczystości Korczakow-

W związku z przypadającą w ro­
ku bieżącym 20 rocznicą śmierci 
Janusza Korczaka, powołany został 
— pod 
Zarządu 
Kwiatka 
Obchodu 
skich.

W skład Komitetu weszli przed­
stawiciele centralnych instytucji 1 
organizacji: Ministerstwo Oświaty, 
Ministerstwo Kultury i Sztuki, 
PAN, Ogólnopolski Komitet Obroń­
ców Pokoju, Komitet Korczakowski, 
Towarzystwo Społeczno-Kulturalne 
Żydów w Polsce 1 inne.

Założenia 
przewidują 
jak np.:
— uroczysta 

obchody
października;

— trzy sesje: pedagogiczna z udzia­
łem nauczycieli; pedagogiczna z 
udziałem wychowawców zakła­
dów zamkniętych; oraz sesja po­
święcona twórczości literackiej 
Janusza Korczaka;

programowe Komitetu 
m. in. takie imprezy,

akademia inaugurująca 
w pierwszej dekadzie

— zlot wychowanków zakładów wy­
chowawczych noszących imię J. 
Korczaka;

— wystawa w kordegardzie Mini­
sterstwa Kultury i Sztuki poświę­
cona działalności i twórczości 
Korczaka;

— konkurs dla dzieci w celu spo­
pularyzowania Jego dziel;

— wprowadzenie akcentu w Muze­
um w Treblince upamiętaniają- 
cego bohaterską śmierć J. Kor­
czaka;

— wydanie zbiorku repertuarowego 
o tematyce Korczakowskiej dla 
świetlic i domów kultury;

— odsłonięcie pomnika J. Korczaka 
w Warszawie. Na tle Radziejowej

Jan BucykFot.
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Łódź

nym 1 na pewno pożytecznym wydarze­
niem.

Kongres powinien mieć charakter na­
ukowo-praktyczny. Nie możemy rezygno­
wać z udziału teoretyków szkolnictwa, 
ale też nie można odsunąć od współ­
udziału prak-tyków-pedagogów i działa­
czy związkowych.

Prace komisji problemowych powinny 
przebiegać we wszystkich ogniwach or­
ganizacyjnych Związku i administracji 
szkolnej. Komisje centralnie pracujące 
mogłyby wysuwać tezy i zagadnienia do 
przebadania, przedyskutowania, zebra­
nia materiałów, jak również przekazywać 
wnioski dające się wyciągnąć z nadesła­
nych materiałów.

Konieczna byłaby szeroka dyskusja nad 
problemami wysuniętymi przez podsta­
wowe ogniwa Związku na konferencjach 
rejonowych, posiedzeniach ogniw związ­
kowych, konferencjach organizowanych 
przez władze administracji szkolnej. W 
tym celu należałoby już w tej chwili po­
myśleć o zorganizowaniu centralnych 
konferencji dla działaczy oświatowych.

Na podstawie własnych spostrzeżeń 1 
doświadczeń z konferencji rejonowych, 
na których omawiano problem ekspery­
mentów szkolnych, mogę stwierdzić, że 
nauczyciele są żywo nimi zaintereso­
wani.

Przed szkolnictwem polskim stoją po­
ważne zadania wynikające nie tylko z 
reformy, ale z przemian, jakim ulega ży­
cie społeczeństwa i rodziny. Zadania te 
wymagają wszechstronnego omówienia. 
Nie możemy pozwolić, by nauczyciel gu­
bił się w labiryncie problemów, by tracił 
siły w poszukiwaniu nowych form i me­
tod nauczania i wychowania. Wśród o- 
gromnej masy nauczycieli jest tysiące 
nowatorów, którzy mają niemałe osiąg­
nięcia. Często pożyteczne inicjatywy i po­
mysły są duszone przez biurokratów.

Kongres byłby doskonałą okazją„ aby 
doświadczenia i sukcesy nowatorów włą­
czyć do ogólnego dorobku.

Akcja przygotowawcza pozwoliłaby 
zgromadzić bogaty materiał na obrady 
kongresu, ustalono by dalsze kierunki 
rozwojowe szkolnictwa. Aby ten cenny 
materiał był w pełni wykorzystany, trze­
ba go rozpowszechnić wśród ogółu nau­
czycieli. Zaistniałaby więc potrzeba dal­
szego działania aparatu kongresowego aż 
do czasu, gdy wytyczne, materiały i uch­
wały dotrą do każdego nauczyciela.

większość punktów wypo- 
wszelkiego rodzaju jest or­
ze środków państwowych, 
o to, aby pieniądze te przy-

Przemyśl

bowiem 
prakty- 
znależć 

pytania,

APOWIADANY od kilku lat 
kongres pedagogiczny ma 
odbyć się prawdopodobnie w 
roku 1963. Zainteresowanie 
nim nauczycieli z początku 
było dość duże, potem zani­

kło, a obecnie znów odżywa. Znów ro­
dzą się pytania: czym powinien zająć się 
kongres? Czego od niego oczekujemy?

Pragnę omówić ■ krótko kilka zadań, 
które — moim i innych kolegów zdaniem 
— powinien kongres spełnić przede 
wszystkim.

Jednym z głównych tematów obrad na­
leżałoby uczynić zagadnienie wiązania 
teorii pedagogicznej z praktyką.

Kongres powinien wykazać osiągnięcia 
i braki w tej dziedzinie oraz wskazać 
perspektywy dalszego wzmacniania wię­
zi teorii z praktyką. Będzie to 
wielkie spotkanie teoretyków i 
ków, w czasie którego łatwiej 
odpowiedź na takie podstawowe 
jak: Co dała współpraca jednych i dru- 
kich dla rozwoju teorii pedagogicznej? 
Czy współpraca ta była wystarczająca?

Jeżeli odpowiedź na to ostatnie będzie 
negatywna, należałoby znaleźć 1 prze­
analizować przyczyny tego stanu. Czy po­
wodem słabego wykorzystania doświad­
czeń i eksperymentów praktyków były 
niedostateczne wysiłki teoretyków, czy 
niechęć praktyków lub wreszcie brak od­
powiednich warunków i środków mate­
rialnych?

Praktycy powinni odpowiedzieć na py­
tania: Co dała im teoria pedagogiczna? 
Jak wykorzystywali ją w swej pracy? 
Jakie próby czynili w kierunku Inicjowa­
nia badań i eksperymentów, aby przez to 
pomóc w rozwoju teorii pedagogicznej?

Należy oczekiwać, że w okresie przy­
gotowawczym — do organizatorów kon­
gresu napływać będzie tysiące wypowie­
dzi nauczycieli. Może byłoby pożyteczne 
1 celowe rozesłanie w teren ankiet z od­
powiednimi pytaniami lub też zwróce­
nie się do kolegów za pośrednictwem 
„Głosu Nauczycielskiego”? Praktycy do­
konujący ciekawych, wartościowych prób 
i eksperymentów w dziedzinie nauczania 
i wychowania powinni się w tym czasie 
„ujawnić”. A jest wielu cichych, często 
niedostrzeżonych nauczycieli, którzy pro­
wadzą ciekawą pracę.

Dopiero na podstawie szerokich infor­
macji można będzie na kongresie znaleźć 
właściwe odpowiedzi na podstawowe py­
tania w zakresie wiązania teorii z prak­
tyką i wytyczyć perspektywy dalszej 
pracy.

Osobiście widzę konieczność realizacji 
w przyszłości takich zadań, jak rozsze­
rzanie kontaktów placówek badawczo- 
naukowych (wyższych uczelni i Instytutu 
Pedagogiki) z praktykami oraz właściwe 
ukierunkowanie dokonywanych prób, 
eksperymentów i badań.

Rozszerzanie kontaktów to objęcie pra­
cą badawczą wszystkich typów szkół i 
placówek oświatowo - wychowawczych.

RAWIE półtora miliona dzie­
ci i młodzieży, czyli o przesz- 
szło 170 tys. więcej niż w 
1961 roku, obejmie tegorocz­
na wypoczynkowa akcja let­
nia. Z tego około miliona 

najmłodszych pojedzie na kolonie i o- 
bozy, poważna część dzieci wiejskich na 
wczasy do miasta.

Olbrzymia 
czynkowych 
ganizowana 
chodzi więc 
niosły jak najwięcej pożytku dla kraju, 
a więc jak najwięcej radości i wypoczyn­
ku dla młodzieży, a tym samym sił do 
dalszej nauki. Bardzo duży wpływ na 
ocenę całości kolonii ze strony młodzieży 
1 rodziców ma sam przejazd koleją. Prze­
wiezienie takich ilości wymaga poważ­
nego wysiłku 1 harmonijnego współdzia­
łania pracowników oświaty i kolejarzy.

W Szczecinie odbyła się przed kilku­
nastu dniami wspólna konferencja zain­
teresowanych pracowników oświatowych 
1 kolejowych, poświęcona przygotowaniom 
do tegorocznej akcji letniej. Opracowano 
tam szczegółowy plan przewiezienia dzie­
ci. Dla usprawnienia przejazdów kolej 
zaplanowała zwiększenie ilości pociągów 
specjalnych, skrócenie czasu samego 
przejazdu oraz zapewnienie młodym 
wczasowiczom możliwie jak najwygod­
niejszych warunków podróży. Na dłuż­
szych trasach przestrzegana będzie za­
sada umieszczania w przedziale maksi­
mum 8 dzieci.

Rokrocznie po zakończeniu roku szkol­
nego aż do 4 lipca w pociągach pano­
wał tłok, gdyż dużo dorosłych też w tym 
czasie wyjeżdżało z miast, przy czym 
punkt kulminacyjny przypadał na 30 
czerwca 1 1 lipca. to jest dni wypłaty. 
Ministerstwo Oświaty wykazało w tym 
roku pełne zrozumienie dla trudności 
kolei w okresie szczytu, popierając przy 
opracowywaniu planu przewozu projekt 
zmniejszenia spiętrzeń.

Postanowiono więc przyspieszyć wy­
jazdy z niektórych województw o dwa 
lub trzy dni, aby tabor, zaangażowany 
do przewozu dzieci, mógł wrócić do sta­
cji wyjściowych na okres największego

Należałoby też zbadać różne formy do­
kształcania, kursy i kształcenie zaoczne. 
W przyszłości powinno się zwiększać 
ilość szkół i placówek eksperymental­
nych, tworzyć za przykładem Związku 
Radzieckiego szkoly-laboratoria.

Mówiąc o ukierunkowaniu, mam na 
myśli zrywanie z żywiołowością w dzie­
dzinie eksperymentów i prac badawczych 
dokonywanych przez praktyków. Żywio­
łowość powoduje, że praktycy niekiedy 
eksperymentują w dziedzinach już zba­
danych i opracowanych naukowo, pomi­
jając te problemy, które wymagają prze­
analizowania.

Dalszym zadaniem stojącym przed kon­
gresem jest podniesienie rangi nauk pe­
dagogicznych w Polsce.

Pod słowem „ranga” rozumiem uzna­
nie przez nauczycieli, wychowawców 1 
wszystkich interesujących się oświatą 1 
wychowaniem, że dotychczasowy nasz 
dorobek w zakresie pedagogiki i psycho­
logii jest praktycznie użyteczny i ma wy­
soką wartość naukową. Jak dotychczas, 
prace te nie są doceniane przez wielu 
nauczycieli. Świadczą o tym wypowiedzi 
niektórych teoretyków i praktyków. Np. 
prof. Kreutz w artykule „W sprawie pod­
niesienia poziomu pedagogiki” (Nowa 
Szkoła nr 9/59) stwierdza, że: „pedago­
gika nie cieszy się u nas zbytnim powa­
żaniem”. Praktycy narzekają niekiedy, że 
teoria pedagogiczna niewiele im daje. 
Muszę tu jednak stwierdzić na podstawie 
kontaktów i rozmów z nauczycielami, że 
najczęściej narzekają ci, którzy bardzo 
mało albo nic nie czytają z zakresu pe­
dagogiki czy psychologii. Krytykują na 
oślep, nie znając przedmiotu krytyki.

Dlaczego tak jest? Czy przyczyna leży 
w zbyt małej wartości dzieł i czasopism 
pedagogicznych, czy też w osobowości 
nauczycieli? Na te pytania powinien od­
powiedzieć kongres, 
jest:
• wykazanie rozwoju 

gogicznej, rozwoju 
wyeh, naszego dorobku w zakresie ilości, 
różnorodności i Jakości publikacji peda. 
logicznych w porównaniu z rozwojem my­
śli pedagogicznej w Związku Radzieckim 
i na Zachodzie;

• wykazanie na przykładach konkretnych 
szkół i nauczycieli. Jak teoria pedagogicz­
na pomogła w podniesieniu pracy dydak­
tyczno-wychowawczej;

9 zapoczątkowanie pracy nad ustaleniem 
znaczeń podstawowych terminów pedago­
gicznych. W tej dziedzinie Jest u nas du­
to dowolności. Te same pojęcia są różnie 
formułowane u różnych autorów;

• ustalenie miejsca pedagogiki wśród innych 
dyscyplin, takich Jak filozofia, socjologia, 
psychologia 1 historia. Trzeba Jasno okre- 

/ślić, na czym polega odrębność 1 swoistość 
pedagogiki Jako nauki. W tej sprawie 
nieje przecież rozbieżność w poglądach 
szyeh uczonych, pedagogów, która 
przyczynia tlę do podniesienia rangi 
dagogiki. Nie dziwnego, iż spotyka 
dość często ze zdaniem, 
nie Jest nauką.

którego zadaniem

polskiej myfll peda- 
prac badawczo-nauko-

ist­
na, 
nle
pe-

te pedagogika

nasilenia wyjazdów osób dorosłych, to 
jest przed dniem 30 czerwca. Ponieważ 
trudno już było przesunąć ustalony na 
dzień 23 czerwca termin rozpoczynania 
wakacji szkolnych w całym kraju, po­
stanowiono w miarę możliwości zakoń­
czyć wcześniej naukę dzieci w więk­
szych ośrodkach, jak Warszawa, ł/ódż, 
województwo katowickie i organizować 
wyjazdy dzieci z tych ośrodków już od 
20 czerwca. Można to będzie przeprowa­
dzić przede wszystkim wobec tych grup 
kolonijnych, które nie korzystają z bu­
dynków szkolnych w miejscu wypoczyn­

W przededniu
akcji kolonijnej

ku. Z pozostałych terenów wyjazdy roz- 
poczną się 23 czerwca.

Może w przyszłym roku uda się bar­
dziej rozszerzyć eksperyment przyśpie­
szenia wyjazdów. Zależeć to będzie mię­
dzy innymi od powodzenia tegorocznej 
próby. Sprawne przeprowadzenie wcze­
śniejszych wyjazdów zależy przede wszy­
stkim od samych organizatorów kolonii 
letnich. Jako termin całkowitego zakoń­
czenia przygotowań wyznaczono sobie 
wspólnie dzień 15 czerwca. Trzeba już 
obecnie poświęcać wiele uwagi tej spra­
wie, aby wszystkie organizacyjne posu­
nięcia były w tym terminie zakończone.

Organizatorzy wyjazdów zobowiązali się 
również do ścisłego przestrzegania usta­
lonego planu wyjazdów poszczególnych 
grup. Trzeba bowiem przypomnieć, że 
w ubiegłym roku plan ten był bardzo 
często niedotrzymywany. w rezultacie 
większość wyjazdów nastąpiła pod ko­
niec czerwca. To zaś spowodowało trud­
ności w podstawianiu taboru kolejowego

Trudno, jest
nauczycielsko młodość

ÓŁTORA roku temu na ła­
mach „Życia Literackiego” 
toczyła się burzliwa dysku­
sja na temat młodej nauczy­
cielki z prowincjonalnego mia­
steczka, która swobodnym 

zachowaniem i modnymi sukniami nara­
ziła się miejscowemu społeczeństwu. 
I mimo że komisja dyscyplinarną, spo­
wodowana licznymi donosami, oczyściła 
„oskarżoną” z wszelkich zarzutów, opinia 
publiczna była nieprzejednana.

Parę miesięcy potem opisywaliśmy w 
„Głosie” casus innej młodej nauczy­
cielki, która obraziła moralność miesz­
kańców kaszubskiej wioski, ośmielając 
się chodzić (nie do szkoły, po zajęciach!) 
w szortach. To wystarczyło, aby wzbu­
rzyć przeciw niej całą wieś, mimo iż do 
osady tej często przyjeżdżali turyści 
równie swobodnie odziani.

O podobnych sprawach czytamy czę­
sto w listach nadchodzących do redakcji, 
taki też przypadek „sądzony” był ostat­
nio w telewizyjnej audycji „Wszyscy 
jesteśmy sędziami”.

A więc problem nabrzmiały. Już nie 
pojedyncza sprawa, nie lokalne zadraż­
nienie, ale poważny konflikt wymaga­
jący ogólnej dyskusji i to nie tylko 
wśród nauczycieli.

O cóż chodzi? We wszystkich przy­
kładowo przedstawionych przypadkach 
konflikt wybuchał z chwilą, gdy w mia­
steczku lub wsi pojawiała się młoda, 
modnie ubrana, nowocześnie myśląca 
i zachowująca się (nowocześnie, nie zna­
czy wyzywająco) nauczycielka. I nawet, 
jeśli nie była jedyną współczesną, dziew­
czyną w środowisku, jeśli w tej samej 
miejscowości, wśród miejscowej mło­
dzieży, wiele dziewcząt ubierało się i za­
chowywało o wiele swobodniej, cała nie­
chęć społeczeństwa kierowała się zdecy­
dowanie ku nauczycielce tylko dlatego, 
że jest nauczycielką i że od niej wyma­
ga się... Otóż to, warto by wreszcie 
określić jasno i wyraźnie, czego się od 
niej wymaga, a ściślej, czego się jej za­
brania. Bo chyba nikt trzeźwo myślący 
nie żąda, aby w XX wieku młoda dziew­
czyna chodziła w czarnej, zapiętej pod 
szyją sukni i w półbutach na płaskich 
obcasach, żeby jej jedyną rozrywką by­
ło robienie swetrów i pasjanse, tylko 
z tej racji, że uczy i wychowuje młode 
pokolenie, dla którego ideałem, nawia­
sem mówiąc, jest Brigitte Bardot I Ba­
sia Kwiatkowska. (Nie chcę tu sugero­
wać, rzecz jasna, aby Bardot stała się 
wzorem dla absolwentek SN).

A więc skoro model wychowawczyni — 
„zakonnicy”, „misjonarki” zdecydowanie 
odchodzi do historii — konieczne się 
staje sprecyzowanie ogólnych wymagań, 
jakie stawia się młodej, współczesnej 
nauczycielce. I to nie tylko wymagań 
dotyczących jej pracy, lecz także jej syl­
wetki, jej sposobu postępowania. Poza 
udzielaniem pouczeń, których nikt nie 
szczędzi, co do metod nauczania, jakie 
powinna stosować lub co do pracy spo- (Dokończenie na »tr. 3)

Przeprawa przez Wisłokę
Fot.! St. Tokarczyk
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l zakłócenia w jego terminowym pow­
rocie do stacji macierzystych po następne 
grupy. Musiało więc wpłynąć ujemnie 
na warunki samych przejazdów.

Niedociągnięcia, jakie corocznie notu­
jemy, mają swą przyczynę przeważnie 
w zmianach wprowadzanych przez orga­
nizatorów do opracowanych już planów. 
Pod rozmaitymi pozorami zmieniają oni 
daty wyjazdu i powrotu. Ilości osób, o- 
pracowują własne plany najbar­
dziej dla siebie dogodne, podają błędne 
nazwy stacji lub tylko nazwy punktów 
kolonijnych, a to wszystko zmusza ko-

lej do przerabiania planu, do operatyw­
nego zarządzania zmian już w czasie 
wykonywania zadań.

Przy zgłoszeniach dodatkowych -wnio­
skodawcy żądali, by wyznaczyć im naj­
odpowiedniejsze miejsce w pociągach, 
nie biorąc pod uwagę, że miejsca te są 
już wyznaczone dla innych grup ujętych 
w centralnym planie. Praktyka wykazuje, 
że w dalszym ciągu kierownicy grup nie 
interesowali się dostatecznie lokowaniem 
dzieci w pociągach nadzwyczajnych, a 
już najmniej dbali o to, by przygotować 
na czas dzieci do wysiadania, szczegól­
nie w porze nocnej na stacjach pośred­
nich. Zdarzały się przypadki, że dyżurni 
ruchu musieli szukać w pociągach grup, 
które — zgodnie z planem przewozu — 
powinny były z tego pociągu wysiąść.

Pewne trudności wystąpiły w przewo­
zach wskutek braku w pociągach nad­
zwyczajnych — konwojentów z ramienia 
kuratoriów szkolnych. Przekazanie obo­
wiązków umieszczania grup w pociągach 

łecznej — trzeba pomóc jej po prostu 
żyć w środowisku, w jakim się znajduje. 

Kształtują się opinie, iż niezależnie od 
wszelkich racji i praw przysługujących 
każdej młodej dziewczynie — z chwilą 
gdy znajdzie się ona w środowisku po­
siadającym ustalone od lat wzorce, mo­
ralno-obyczajowe — musi iść na kom­
promis i wzorcom tym się podporządko­
wać. W przeciwnym przypadku nic nie 
zdziała, a jej praca zawodowa z góry 
skazana jest na niepowodzenie. Teza 
wydaje się być równie słuszna, jak i nie­
bezpieczna.

Bo załóżmy nawet, że przedstawiciele 
tych poglądów mają rację, iż zgodnie 
z” ich wskazaniami młoda r auczycielka 
przyjmie wzór obyczajowy obowiązujący 
w danym kręgu społecznym. Jakie, będą 
konsekwencje takiej postawy? Do jakich 
granic posunięty może być kompromis 
i czy w wielu przypadkach wolno, już 
nie tylko w imię własnych interesów, 
rezygnować z przeciwstawiania się opi­
nii publicznej? Odpowiedzi poszukajmy 
w listach naszych korespondentek.

„... Kobiety wiejskie na widok nauczy­
cielki w krótkiej spódnicy odwracały 
z odrazą głowę. Gorszono się też nowy­
mi metodami nauczania. Napięta sy­
tuacja trwała dość długo. Wreszcie — 
nowa nauczycielka to prostytutka, a jej 
ćim — to d.rn publi’/: y lak stwier­
dziła żona pana kierownika (...). Ona 
z mężczyznami gra w brydża!”.

„Rodzice moich uczniów znienawidzili 
mnie za to, że nie biłam i nie pozwala­
łam bić dzieci, że nie dawałam się wciąg­
nąć do intryg, że pomogłam milicji tra­
fić na ślad grasującej w okolicy bandy 
miejscowych chuliganów, że nie wie­
rzyłam w duchy i przeciwstawiałam się 
metodom leczenia chorych oczu przez za­
sypywanie ich cukrem. Za to zyskałam 
opinię „nowoczesnej” panny o nader 
swobodnych obyczajach”.

Wniosek prosty — chcąc żyć w zgo­
dzie ze środowiskiem, często partykular­
nym, zacofanym, często po prostu koł­
tuńskim — trzeba nie tylko zrezygnować 
z dekoltów i szpilek, trzeba też zre­
zygnować z najniewinniejszej (jak choć­
by brydż) rozrywki, do której chyba 
każdy — kto nie chce za życia umierać 
— ma prawo, a nawet trzeba by, czego 
już zrobić nie wolno, zrezygnować ze 
zdrowego rozsądku i uczciwej, obywa­
telskiej postawy.

Pozostaje więc druga możliwość. Bez­
kompromisowe- postępowanie, zgodne 
z własnymi przekonaniami, bez ogląda­
nia się na opinię. Trudna i niebezpiecz­
na droga. Łatwo na niej popełnić wiele, 
nie dających się naprawić, omyłek, 
szczególnie gdy się jest młodym, gdy nie 
potrafi się rozróżnić zdecydowania i sil­
nej woli od uporu i kiedy nowoczesność 

nadzwyczajnych drużynom konduktor- 
skim według diagramów, sporządzonych 
przez stacje wyjścia pociągu, w kilku­
nastu przypadkach zawiodło, a to praw­
dopodobnie wskutek niezaznajomienia 
z tym niektórych drużyn konduktorskich. 
W bieżącym roku PKP zwrócą na to ba­
czniejszą uwagę.

W poprzednich latach wprowadzono 
przyjmowanie wniosków już od grup li­
czących 10 osób, o czym nie wszystkie 
kuratoria szkolne powiadomiły organi­
zatorów. Z tego powodu duża część za­
kładów pracy nie zgłosiła ich do planu, 
co znów miało niepożądane skutki w na­
pływie dużej ilości dodatkowych wnio­
sków.

Młodzież jest żywa, żądna przygody. 
Po całorocznej pracy znajdzie się w po­
ciągu, nie zdając sobie sprawy z poten­
cjalnego niebezpieczeństwa, jakim jest 
lekceważenie porządku. Poważną pomo­
cą powinno okazać się zarządzenie Mini­
sterstwa Oświaty w sprawie zapewnienia 
bezpieczeństwa dzieci i młodzieży w 
czasie przejazdów. Zarządzenie czyni od­
powiedzialnymi za to z góry ustalone 
osoby, przeważnie kierowników lub wy­
chowawców, a także konwojentów. Ko­
lejarze będą starali się też w tym pomoc.

Ważne zadanie dla zainteresowanych 
pracowników kolejowych, w czym liczą 
na pomoc organizatorów kolonii, to kon­
trola. porównanie i staranne sprawdzenie 
centralnego planu przewozów z rozkła­
dami jazdy. Kolej musi również prze­
szkolić drużyny konduktorskie dla ob­
sługi pociągów nadzwyczajnych, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem sposobu loko­
wania grup kolonijnych, zwłaszcza w 
tych pociągach, które zmieniają kieru­
nek, są dzielone i prowadzą wagony bez­
pośrednie. Wypadnie też zaopatrywać 
kierowników grup w wyciąg z planów 
przewozów, by byli zorientowani, gdzie 
wysiąść.

STEFAN CISZEWSKI
Od Redakcji: Zamieszczamy artykuł Stefana 

Ciszewskiego, pracownika Centralnego Zarzą­
du Przewozów Kolejowych MK — chcąc zwró­
cić uwagę organizatorów akcji kolonijnej na 
to istotne zagadnienie, mające niema’y wpływ 
na usprawnienie przygotowań. W jednym z 
najbliższych nume.rów ..Głosu” ukaże się in­
formacja o planie przewozów.
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W tym roku mija. 
56 lot od czasu, gdy 
kol. Emilia BlaChoW- 
ska rozpoczęła pracę 
w zawodz ę nauczy­
cielskim. Od 1922 ro­
ku uczy na Śląsku w 
Mysłowicach, będąc 
obecnie najdłużej
pracującą nauczy­
cielką to tej miejsco­
wości.

Za pełną poświęce­
nia pracę zawodową 
i społeczno-oświato-

wą odznaczona została Krzyżem Oficer­
skim Orderu Odrodzenia Polski oraz Sre­
brnym i Złotym Krzyżem Zasługi.

Z okazji jubileuszu najserdeczniejsze 
życzenia daszej pracy wychowawczej 
i długich lat życia skfądają kol. Blachow- 
skiej — Zarząd Oddziału ZNP t Ognisko 
nr 5 w Mysłowicach.

Kol. Ludwik Wi­
cher, nauczyciel Li­
ceum 
cącęgo 
począł, 
giczną 

Ogólnokształ- 
w Lipnie, roz­
prawę pcdago- 
w 1912 roku, 

pó ukończeniu Uni­
wersytetu Jagielloń­
skiego.

Wieloletni dyrektor 
szkół ogólnokształcą­
cych — znany jest 
ze swej ofiarnej dzia­
łalności społecznej. 
Pełnił m. in. funkcję 

komisji dyscypłinar-członka okręgowej 
nej w Łodzi, przewodniczącego Obwodo­
wego Komitetu FJN, instruktora TOPL, 
przewodniczącego Zarządu Powiatowego 
ZBOWiD.

Zasłużonemu Jubilatowi, odznaczonemu 
srebrnym i złotym medalem za długolet­
nią pracę, a po wojnie Medalem Zwycię­
stwa i Wolności — składamy w imieniu 
Zarządu OdziałU ZNP w Lipnie jak naj­
serdeczniejsze życzenia wszystkiego naj­
lepszego.
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Kol. Albin NowPk-i, 
kierownik Szkoły 
Podstawowej w Ry­
nie, pow. Giżycko, 
zasłużony związko­
wiec oraz działacz 
Warmii t Mazur — 
obchodzi w tym roku 
50-lecie pracy nau­
czycielskiej.

Zasłużonemu Jubi­
latowi, odznaczonemu 
Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odro­
dzenia Polski, Złotym

Krzyżem Zasługi oraz Odznaką Zasłużo­
nego dla Warmii i Matur — serdeczne 
gratulację składają władze związkowe, 
Oświatowe, koleżanki i koledzy.

Autokarami 
do Czechosłowacji
Wydział Pracy Społeczno-Ośwlatowej 

ZG ZNP Informuje, że w okresie ferii 
letnich zostanie zorganizowanych szereg 
wycieczek autokarowych do CSRS. Wy­
cieczki będą trwały 7 dni łącznie z po­
dróżą. Trasa przejazdu: Hradec Kraloyy 
— Praga — Pilzno — Kariove Vary.

Ogólny koszt wycieczki nie przekro­
czy 1.870 zł. Każdy uczestnik wycieczki 
może zakupić za dodatkową opłatą 1.344 
zl „kieszonkowe” w wysokości 770 koron.

Terminy pobytu: 29. VII. do 4. VIII. br., 
5.VIII. do ll.YIII. hr.. 12.VIII. do 1S.VI11. 
br.. 19.VIII. do 25.VIII. br., 28. VIII. do 
1.1X. br.

Kandydaci powinni w możliwie krót­
kim terminie zgłaszać swój udział do 
zarządów okręgowych ZNP.

Nauczycie) geografii, pan Werner 
Sedlaczek z Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej pragnie nawiązać 
przyjacielską korespondencję w ję­
zyku niemieckim albo angielskim 
z polskimi koleżankami lub kolega­
mi.

Adres:
Werner Sedlkczek 

FALKENHAIN 33-b 
Kreis Dippoldiswalde

11/ E wtorek zadzwonił do mnie re- 
** daktor działu terenowego naszej 

gazety.
— Mam dla pdna maleńką robótkę. 

Co bjj pan powiedział na propozycję 
wy)>adu na reportaż? Szlagierowy nu­
mer. Chcielibyśmy to mieć do niedziel­
nego dodatku. Ze zdjęciami. No więc jak?

— W porządku. Za godzinkę jestem 
u pana.

Spakowałem neseser, nawinąłem nową 
rolkę filmu i pojechałem do redakcji.

— Pojedzie pan do Zaklcpanki — kon­
tynuował redaktor. -— Trochę to daleko, 
ale rzecz warta zachodu i na pewno nie 
będzie pan żałował. Nie słyszał pan nigdy 
o Zaklepance? Ja też nie, ale z tego, 
co mi tu jeden turysta naopowiadał., wy­
nika, że sprawa prędzej czy później na- 
bierze rozgłosu. Byłoby w'ęc niezręcz­
nością z naszej Strony, gdybyśmy dali 
się iibiec w pierwszeństwie ińforińaćji. 
W dodatku na własnym terenie. A teraz 
niech pan słucha, w czym rzecz. Jest 
tam w tej Zaklepance pewien facet, nie­
jaki Zapałczak. Podobno zupełnie fdn- 
taStyczny gość. Społecznik i krzewiciel. 
Fenomenalny zapał i zdolności organiza­
cyjne. Wie pan, kultura, higiena, oświa­
ta rolnicza i te tam rzeczy. Jak to na 
wsi. No więc jak? Odpowiada panu?

■ — Hm... Mówiąc szczerze, spodziewa­
łem się...

— Wiem, udem. Spodziewał się pan 
jakiejś rewelacji, a fu po prostu szablon. 
Otóż to. Jeśli mój informator nie kolo- 
ryzowal, to znajdzie pan na miejscu aż 
■nazbyt wiele dowodów na to. że nie 
przesadziłem mówiąc o wyjątkowych 
aspektach tej sprawy. Rzecz polega na 
wręci rewelacyjnych wynikach działal­
ności owego Zapałczaka. Kolosalne osiąg-

W dniu 12 maja br. obradował w 
Zielonej Górze okręgowy zjazd 
ZNP. Ocenił on pracę Związku 

w ostatniej kadencji 1 wytyczył zadania 
na następne trzylecie.

Pozytywnie oceniono m. In. działalność 
Wydziału Pracy Społeczno-Oświatowej, 
który dążył do pogłębiania świadomości 
ideowo-politycznej, kształtowania twór­
czej postawy społeczno-moralnej oraz 
podnoszenia poziomu kulturalnego i kwa­
lifikacji nauczycieli.

W wyniku inspiracji Wydziału i kie­
rowania działalnością nauczycieli w śro­
dowisku — coraz więcej kolegów wiąże 
swoją pracę zawodową w szkole z dzia­
łalnością społeczną w środowisku, wśród 
młodzieży i dorosłych. Efekty tego są po­
ważne i widoczne.

Jedną z form jest działalność w klu­
bach nauczycielskich oraz klubach regio­
nalnych i lokalnych towarzystw. W Zie- 
lonogórskiem istnieje kilka klubów nau­
czycielskich, m. in. w Międzyrzeczu, Zie­
lonej Górze i Żarach. Dobre wyniki ma 
Zwłaszcza klub w Nowej Soli, który prócz 
organizowania wypoczynku i kulturalnej 
rozrywki podejmował rozległą działalność 
na polu społeczno-politycznym, pedago­
gicznym i estetycznym.

Poza własnymi placówkami — prowa­
dzą nauczyciele pracę o rozległym zasię­
gu działania w Klubie Inteligencji w Su­
lechowie, w Klubie Kulturalno-Rozryw- 
kowym w Ośnie Lubuskim, w Szprotaw­
skim i Gubińskim Towarzystwie Kultury.

Ożywioną działalność wykazuje kilka 
zespołów artystycznych, spośród których 
wyróżniły się dwa: teatralny w Sulecho­
wie oraz chóralny w Świebodzinie, któ­
rym kieruje od lat kol. Jan Sobociński. 
Ten ostatni zespół w ramach kooperacji 
woj. zielonogórskiego z łódzkim zapre­

SPRAWY kształcenia i wychowania 
Stały się jednym z głównych tema­
tów obrad na VIII Zjeżdzie Dele­

gatów Zarządu Okręgu ZNP, który odbył 
się w Lublinie 26 maja br. Wzięli w nim 
udział przedstawiciele ZG ZNP: prez.es 
J. Kwiatek i sekretarz A. Kotliński.

W obradach udział wzięli ponadto: 
I sekretarz KW PZPR, członek KC Par­
tii — tow. Wł. Kczdra, II sekretarz KW 
— tow. St. Zgrzywa, wiceprzewodniczący 
PWuN — ii. Niziniek, kurator Okręgu 
Szkolnego Lubelskiego — tow. F. Zachaj- 
kiewicz oraz przedstawiciele organizacji 
społecznych. W wystąpieniach swych 
wszyscy oni oceniając wysoko postawę 
nauczycieistwa Lubelszczyzny zadeklaro­
wali jednocześnie swoją pomoc w pra­
cach nad realizacją podjętych przez 
Zjazd Uchwal. Złote Odznaki Związko­
we otrzymali kol. kol.: St, Zgrzywa, 
ST. Pazura, J. Polski, C. Gibki. Preze­
sem Okręgu został kol. St. Cholewa.

Na czoło obrad wysunęły się: reforma 
szkolna, z którą ściśle wiąże się kształce­
nia i dokształcanie nauczycieli oraz spra­
wy socjalno-bytowe. Zagadnienia te pod­
kreślano szczególnie mocno w referacie 
i dyskusji.

Postulaty wysuwane przez poszczegól­
nych delegatów świadczą o tym, że śro­
dowisko lubelskie żywo zainteresowane 
jest realizacją reformy szkolnej. Nau­
czyciele Lubelszczyzny czują się w pełni 
odpowiedzialni za losy szkolnictwa, są 
przekonani, że wiele zależy również od 
ich postawy.

Na teteuie Lubelszczyzny w szeregach Zwlą 
zkn zrzeszo-nych jest 14.190 nauczycieli j pra­
cowników oświaty. Woj. lubelskie na ogól ma 
dobn-e przygotowaną kadrę, io nie znaczy 
wcale, Je wys lek, Jaki podjęto w kierunku 
kształcenia 1 dokształcania nauczycieli jest tu 
wystarczający. Jeszcze 137 osób nie posiada 
pełnych kwalifikacji, nie mówiąc o ogromnej 

liczbie tyeh (ponad 7 tysięcy), którzy wy- 
kyztalceoi-e swe ograniczyli <j<» liceum pedago­
gicznego. W tych warunkach sprawy kształce­
nia, a ściślej przyjścia kolegom a wszech­
stronną pomocą w tym zakresie są w pracy 
Związku zagadnieniem pierwszoplanowym.

Dobrze się więc stało, że w czasie obrad 
sprawy te znalazły się w centrum uwagi. 
W Lublinie są warunki, aby pomóc wszy­
stkim. którzy wyrażą chęć dokształcania 
się. Oczywiście, stworzeniem realnych 
bodźców do podjęcia studiów przez nau­
czycieli muszą się zająć władze szkolne, 
które — jak postulowali wszyscy mówcy 
— mają obowiązek udzielać płatnych 
urlopów, zniżek godzin itp. świadczeń. 
Ale oprócz pomocy rzeczowej i material­
nej potrzebna jest również pomoc moral­
na. Chodzi o to, aby na terenie szkół -wy­
tworzyć właściwy klimat sprzyjający 
podnoszeniu kwalifikacji.

Dziekan Myśliński i kol. Walento 
oświadczyli, iż kierownictwa wyższych 

To po prostu nauczyciel...
nlęcła. W ciapu n’ewielu lat swojej pra­
cy zmienił, jak to się mówi, oblicze wsi. 
Nie możemy wobec takich faktów prze­
chodzić obojętnie. Dajmy więc wyraz 
uznania opinii publicznej dla osiągnięć 
Zapalcżakó. A więc do dzieła. Kiedy pan 
może jechać?

— Zaraz.
■ — To świetnie. Tylko niech pan bedzie 

przygotowany na daleką pieszą wędrów­
kę. Droga tam kiepska i autobus nie 
dochodzi.

*
Autobus dochodził i droga była gładka 

jak śtól. Za indagowany w tej sprawie 
mój współpasażer powiedział:

— A jakże. Przedtem nie było nijakiej, 
panie, lokomocji. Dopiero jak ten 7.a- 
palczak u nas nastał, tośmy się wzięli 
do kupy i zrobiliśmy drogę jak się pa­
trzy. Namówił nas. Autobus tak samo 
Zapałczak nam załatwił. W Pekaesie, 
znaczy się. A pan za przeproszeniem po 
jakiej ?;n't?

— Ja? Ot. tak sobie... Zdaje się, że 
już dojeżdżamy, Co to za zbiegowisko, 
tam w polu?

— Jak'e tam zbiegowisko. Zwyczajne 
zalesianie. Znaczy śię Sadzenie lasu. Za­
pałczak nas namówił. Bćż lasu, powiada, 
daleko nie zajedziemy. Weźmy się, mówi, 
do kirni i posadźmy.

— Sady owocowe też macie tu pięk­
ne — zauważyłem.

— A jakże. Zapałczak nas zaągitpwał, 
a my...

Autobus zatrzymał się Opodal okaza­
łego gmachu pachnącego jeszcze świeżym 
tynkiem. Wysiedliśmy.

— Nasz nowy dom kultury — pochwa­
lił się mój rozmówca. . — Ładny, co’ 
Cżyn społeczny. Zapałczak nas namówił. 

zentował się dobrym programem w Ło­
dzi, Łowiczu i Skierniewicach.

Nauczyciele w woj. zielonogórskim 
prowadzą około 100 świetlic gromadzkich 
i około 200 punktów bibliotecznych (na 
ogólną liczbę 834 w województwie). Przy­
czynili się oni również do pomyślnego 
rozwoju czytelnictwa wśród młodzieży 
i dorosłych, co wyraziło się zajęciem II 
miejsca w kraju (163 mieszkańców na 
1000 jest czytelnikami publicznych bi­
bliotek powszechnych, „Rocznik Staty­
styczny” 1961) w 1961 roku. Około 140 
nauczycieli kieruje pracą amatorskich 
zespołów muzycznych, śpiewaczych, tea­
tralnych i estradowych.

Doceniając wielkie znaczenie obchodów 
Tysiąclecia Państwa Polskiego i sprawę 
integracji społeczeństwa na Ziemi Lu­
buskiej, nauczyciele organizują i przygo­
towują imprezy regionalne, a około 20 
nauczycieli prowadzi prace badawczo- 
naukowe o charakterze regionalnym. W 
tej dziedzinie wyróżnili się: Wiesław 
Sauter — prezes Lubuskiego Towarzy­
stwa Kultury, odznaczony w Dniu Dzia­
łacza Kultury Orderem Sztandaru Pracy 
II klasy, autor dwóch książek o tema­
tyce regionalnej — „Z walk o polskość 
Babimojszczyzny” i „Powrót na piastow­
skie ziemie”; Władysław Korcz z Zielo­
nej Góry, współautor „Dziejów Ziemi Lu­
buskiej w wypisach” oraz Hieronim 
Szczegćła ze Szprotawy i Wojciech Pa- 
sterniak z Sulechowa.

Jeśli dodać do powyższych form dzia­
łalności społeczno-kulturalnej szeroki 
udział nauczycieli Ziemi Lubuskiej w ak­
cji budowy szkół i obiektów kultural­
nych, to śmiało możemy stwierdzić, że 
stanowią oni wielką armię wiernych 
realizatorów wspaniałego hasła: „Ziemia 
Lubuska piękna, gospodarna i kultural­
na". MARIAN BYBLUK

Ośno Lubuskie

uczelni chętnie podejmą wszelki*  prace 
związane z kształceniem nauczycieli. Za­
rzucano Zarządowi Okręgu, że w sprawo­
zdaniu pominięta została działalność 
szkół wyższych, że w ciągu swej 3-letniej 
kadencji Zarząd Okręgu nie zabiegał 
również o to, aby pracownicy naukowi 
podjęli pracę związaną z reformą szkol­
ną.

tłtan«wlska te dotyczy również pomocy w 
przygotowaniu nauczycieli do prac doktorskich. 

10i> koegow prowadzi Jut prace badawcze, 
wielu x nich w przyszłości będzie mogło zdo­
być stopnie doktorskie Kierownictwo uczelni 
zrobi wszystko, aby ludziom tym pomóc. Jest 
również konieczne, aby w.ęcej inicjatywy w 
tej dziedzinie wykazał Zarząd Okręgu.

Zainteresowanie delegatów zagadnie­
niem kształcenia nauczycieli nie przesło­
niło wcale wielu spraw socjalno-byto­
wych, które w dyskusji omawiano bardzo 
rzeczowo. Dotyczyły one przede wszyst­
kim mieszkań. W 5-latce tylko 15 nau­
czycieli otrzyma przydziały. Jest to — 
przypuszczać należy — jakieś nieporozu­
mienie. Zarząd Okręgu wspólnie z WKZZ 
powinien raz jeszcze przeanalizować te 
sprawy i przedstawić nowe projekty ra­
dzie narodowej.

Jest bowiem rtzeczą oczywistą, ie wtzyMicie 
wyma.ga-.nia, jakie stawia przed nauczycie­
lem, mogą być spe.nione tyiko wówczas, jes-U 

zapewni »ię im odpowiednie warunki do pra­
cy. Ze te warunki »ą dziś złe — uit*  trzeoa 
chyba nikogo przekonywać. 2U rodziny nauczy­
cielskie w Lublinie miesz-kają w barakach, 
23 — na poddaszu, jeszcze więcej o»ó<b * 
zagęszczonych (pomieszczeniach.

Nie lepiej przedstawia się sytuacja mienz**-  
niowa na w-s i. W Bukownie (po w. Biłgoraj) 
buduje się już od 4 lat dcm nauczyciela i nie 
ma funduszów, aby budowę tę wykończyć.

Specjalny problem — to budownictwo 
spółdzielcze. Resort oświaty nie posiada 
funduszu zakładowego, nauczyciel nie ma 
więc prawie żadnych szans na dostanie 
się do spółdzielni, zwłaszcza że pierwszy 
wkład jest bardzo wysoki.

Wszystkie te bolączki rzutują na pra­
cę nauczycieli, na jej efekty. Przyszły 
Zarząd powinien więc zrobić wszystko, 
aby przynajmniej część z tych przeszkód 
usunąć. Powinny o tym pomyśleć rów­
nież władize miejscowe, tym bardziej, że 
wyjątkowo społeczna postawa nauczy­
cielstwa Lubelszczyzny świadczy, iż od­
płaci ono za tę, pomoc konkretną, solidną 
pracą.

Sprawom socjalno-bytowym dużo miej­
sca w swym przemówieniu poświęcił pre­
zes ZG ZNP — J. Kwiatek. Podkreślając 
zarówno pozytywny przebieg obrad, jak 
i piękną postawę lubelskich nauczycieli, 
wyraził nadzieję, iż obecni na zjeździ*  
przedstawiciele władz wezmą pod uwagę 
postulaty nauczycieli.

(mar)

A fam dalej, na górce, to ośrodek zdro­
wia.

— Też Zapałczak?
— Też.
— Widzę, że ntacie tu nawet bar mlecz­

ny. Wobec tego wstąpię na szklaneczkę 
śmietanki.

Pożegnałem się z przygodnym prze- 
wodnkiem i wszedłem do środka. Wnę­
trze baru było gustownie urządzone i 
lśniło wzorową czystością. Podszedłem do 
przyjaźnie uśmiechniętej panienki i po­
prosiłem o śmietankę. Była tak wyśmie­
nita. że nie mogłem się powstrzymać od 
layrażenia swojego uznania.

—- W życiu n'e piłem tak smacznej 
śmietany. Musicie tu mieć dobre krowy.

— .Same holenderki — potwierdziła pa­
nienka. — Specjalnie sprowadzone przez 
nasz zespół hodowlany.

— Zapałczak...? -— zaryzykowałem.
— Skąd pan wie? Przecież pan nie­

tutejszy.
— DomyślJem się. Domyślam się rów­

nież. żę ukończyła pani kurs kroju i 
szycia zorganizowany przez pana Zapał- 
czaka ?

— Oczywiście. Przecież właśnie po to 
założył pan Zapałczak Koło Gospodyń 
Wiejskich.

■ — 7 należy pani do zespołu pieśni i 
tańca, założonego i prowadzonego przez 
pana Zapałczaka...

— Owszem, należę. Pan Zapałczak go 
założył, ale teraz prowadzi kto inny. Pan 
Zapałczak prowadzi zespół operowy.

— 7 należy nani do sekcji ping-pon.ga 
tutejszego LZS, zorganizowanego przez 
pana Zapałczaka...

— Nie. nie zgadł pan. Należę do sekcji 
pływackiej. Widział pan nasz nowy ba­
sen? Pan Zapałczak...

PRACA poszczególnych zarządów 
okręgowych ZNP, mimo w zasadzie 
podobnych potrzeb szkoły i nau­

czyciela, różni się jednak swoją specyfiką.
Województwo rzeszowskie ma także 

pewną specyfikę. Od kilku lat postawio­
no sobie tu jako główne zadanie związ­
kowe — otoczenie szczególną opieką 
ognisk ZNP.

Realizacja hasła: „Frontem do ognisk" 
znajdowała pełne uzasadnienie w wa­
runkach pracy i życia. Trudności ko­
munikacyjne, duża odległość od środo­
wisk kulturalnych sprawiły, że koniecz­
nością było ożywienie życia kulturalne­
go we własnej organizacji .związkowej. 
Niezależnie od tego, ożywieniu ■ pracy 
ognisk sprzyjała opieka Okręgu i za­
rządów oddziałów powiatowych: częste 
wyjazdy członków zarządów do ogniw 
terenowych, spotkania członków prezy­
dium Zarządu Okręgu z prezesami 
ognisk, przekazywanie ułanów pracy itd.

Dużą pomocą był również konkurs 
„Nasze Ognisko dobrze pracuje”. W u- 
biegłym roku uczestniczyło w nim w 
skali całego kraju 150 ognisk, w tym 
1/3 z woj. rzeszowskiego. Wśród 39 na­
grodzonych i wyróżnionych w konkur­
sie znalazło się 12 ognisk z woj. rze­
szowskiego.

W bieżącym roku udział w konkursie 
zgłosiły wspólnie z Zarządem Okręgu 
wszystkie zarządy oddziałów powiato­
wych i 182 ogniska (na ogólną liczbę 220 
w Okręgu).

Ogniska ZNP mogą pochlubić się po­
kaźnym dorobkiem w dziedzinie peda­
gogicznej. Śwńadczyć o tym może ilość 
odbytych konferencji rejonowych, wy­
głoszonych referatów w dyskusji, po­
ważne ożywienie czytelnictwa i pęd ao 
podnoszenia kwalifikacji zawodowych.

Zarząd Okręgu ZNP przychodził z po­
mocą nauczycielstwu, organizując różne 
formy kursów. Były to kursy przygo­
towujące nauczycieli do podjęcia stu­
diów zaocznych, do egzaminów uprosz­
czonych z zakresu SN. Organizowano 
także punkty konsultacyjne dla nauczy­
cieli studiujących.

Wiele w tej dziedzinie już zrobiono. 
Jednak — jak wskazywali dyskutujący 
na VIII Zjeżdzie Okręgowym ZNP w 
Rzeszowie 26.V. br. — przed nowo wybra­
nymi władzami związkowymi staną dal­
sze zadania: zbliżania różnych form po­
mocy do nauczyciela pracującego w naj­
bardziej oddalonych szkołach w woje­
wództwie, organizowania pomocy dla ko­
leżanek obarczonych rodziną.

Dorobek ognisk ZNP był widocr.ny także 
w innych diiediinach: duży udział nauczycieli 
xv pracy spoleczno-oswiatowej. w radach na­
rodowych poszczególnych stopni (1.321 rad- 
nych-nauczycieli). w różnych formach oświaty 
dorosłych, w organizacjach młodzieżowych, 
ludowych zespołach sportowych itp. Jeśli do 
tego dodamy udział naszych kolegów w tzw.

Zmarli
Dnia 15 kwietnia br. zmarł, w wieku 38 lat. 

kol. LUDWIK DĄBSKI. kierownik szkoły w 
Wólce Ponikiew*kiej,  prezes Ogniska ZNP w 
Zakrzewie. Odszedł, pozostawiwszy po sobe 
wielki amutek i najlepsze wspomnienia wśród 
młodzieży, społeczeństwa i kolegów.

Część Jego pamięci!
Ognisko ZNP 
w Zakrzewie

Dnia 12 marca br. rmarł kol. ALEKSANDER 
TRAFALSKL dyrektor Liceum Pedagogicznego 
w Morayiławiu. pow. Konin. W Zmarłym 
straciliśmy najlepszego kolegę, przyjaciela 
młodzieży 1 pedagoga, który wychował rzesze 
młodych nauczycieli.

Cześć Jego pamięci!
Zarząd Oddziału ZNP w Koninie 
Ognisko ZNP w Morzysławiu 
Nauczycielstwo Lic. Pedag. i Szkoły 
Ćwiczeń.

Dn‘.s » maja br. r,marła kol. mgr DANUTA 
MORAWICKA. nauczycielka Liceum Ogólno­
kształcącego dla Pracujących nr 10 w War- 
spawie. Utraciflśmy oddaną pracy wychowaw­
czej nauczycielkę, długoletniego i aktywnego 
członka ZNP.

Cześć Jej pamięci!
Ognisko ZNP nr 15
Dzielnicy Śródmieście w Warszawie

Dnia 1 maja br. zmarła, w wieku f»7 lat, 
kol. JADWIGA GROCHOWSKA, długoletnia 
nauczycielka Szkoły Podstawowej nr 1 w 
Brwinowie. Swoją 3.5-letnią ofiarną pracą w 
tej szkole uzyskała sobie uznanie 1 szacunek 
młodzieży, społeczeństwa i kolegów'.

Część Jej pamięci!

E9

PODZIĘKOWANIE
Inspektorowi Oświaty, Zarządowi Oddziału 

Powiatowego z.XP w Makowle Mazowlec- 
klrń oraz Koleżankom 1 Kolegom Ogniska 
Z. N. P. w Gąsewie składam serdeczne podzię­
kowanie za wzięcie udziału w pogrzebie mo­
jego męża Franciszka Olkowsklego
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— Rozumiem. A nie wie pani, gdzie 
można się z nim teraz spotkać?

Panienka, spojrzała na zegarek.
— Może go pan zastanie jeszcze w szko­

le. Gdyby go tam nie było, to niech pan 
pójdzie do świetlicy ZMW.

*
— No, nareszcie pan . przyjechał — 

ucieszył się redaktor. — Jak tam poszło?
— Miał pan rację, redaktorze. Przy­

wożę same rewelacje — powiedziałem 
podjąć mu plik zdjęć i maszynopis. — 
Niech pan sam oceni.

— A nie mówiłem? — ucieszył się. — 
Piękne zdjęcia. Domyślam się, że ten tu­
taj, na tle kwitnącej jabłoni, to Zapał­
czak. A tu Dom Kultury, Ośrodek Zd.ro- 
w:a, stadion z basenem, szkoła, żłobek'. 
Pięknie. Domyślam się, że to wszystko ma 
związek z tóalalTtością Zapałczaka. Ini­
cjatywa. co?

Potwierdziłem, dodając kilka szczegó­
łów.

— No to teraz zobaczymy, co pan tutaj 
napisał — powiedział, redaktor, rozkłada­
jąc maszynopis. — Nadzwyczajne. Toż to 
skarb, taki człowiek...

Nagle, posmutniał i zmarszczył czoło. 
Spojrzał na mnie z wyrzutem.

— Ładna histeria — powiedział z pre­
tensją w głosie. — Dlaczego pan tego nie 
powiedział od razu na wstępie?

— Przepraszam, ale nie rozumiem. 
Czego nie powiedziałem?

— Zę ten pański Zapałczak, to po 
prostu NAUCZYCIEL... po prostu kie­
rownik szkoły...

— No to co « tego? Czy ten fakt zmie­
nia w czymkoluńek...

— Pewnie, że zmienia. Dobre sobie. 
Łti.dna mi rewelacja! Co pan widzi nad­
zwyczajnego w fakcie, że nauczyciel pra­
cuje społecznie?

★
Reportaż schowałem do szuflady. Może 

jednak kiedyś się przyda?
JERZY DĘBSKI

„eksperymencie szkoła”, praeę ewiązkową, 
pracę zawodową, konieczność podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych, musimy dojść do 
przekonania, że nauczyciel Jest zanadto obcią­
żony.

Od całej inteligencji wiejskiej oczeku­
jemy pracy spotecznej, zgodnej z jej 
przygotowaniem zawodowym 1 zaintere­
sowaniami. Pod tym względem spodzie­
wamy się współdziałania z nami innych 
związków zawodowych.

Ożywiła się ta.kże praca kulturalno-oświato­
wa wśród samych nauczycieli. Powstają no­
we kluby i zespoły artystyczne. Dość wy­
mienić kiub nauczycielski w Przemyślu ze 
zorganizowanym kabaretem literackim, w 
(Krośnie z zespołem orkiestralnym, chorem 1 
teatrem poezji, zespół muzyczny w Sanoku, 
klub w Ropczycach z zespołami estradowymi 
i inne. Charakterystyczna ich cechą jest 
wciąganie przedstawicieli miejscowej . Inteli­
gencji, stąd też 1 oddziaływanie klubów na 
społeczeństwo Jest corai szersze.

Ogniska ZNP umożliwiają kolegom 
korzystanie z imprez kulturalnych. Po­
ważną pomocą jest tutaj autokar ZNP, 
dar SFOS. Od września 1961 r. przewiózł 
on już około 2 tys. nauczycieli w różne 
okolice kraju.

Praca kulturalno-oświatowa wymaga 
wielu umiejętności. W związku z tym 
Zarząd Okręgu ZNP w Rzeszowis z ad­
ministracją szkolna i innymi organiza­
cjami społecznymi organizował kursy dla 
nauczycieli — działaczy społeczno-oświa- 
towych. Sądzić należy, że nowo wybra­
ny Zarząd Okręgu będzie kontynuować 
i poszerzać swoją działalność w tej dzie­
dzinie.

Działania wojenne poczyniły w woj. 
rzeszowskim wiele spustoszeń. Nic więc 
dziwnego, że mimo poważnych inwesty­
cji ciągle brak jest budynków szkolnych 
i mieszkań dla nauczycieli. W wielu 
powiatach nauka odbywa się na trzy 
zmiany.

W sprawie mieszkań dla nauczycieli 
zrobiono w woj. rzeszowskim już wiele, 
ale jeszcze w tej chwili około 2.238 osób 
nie ma odpowiednich warunków miesz- 
kanoiwych. Reforma szkolna zwiększy 
kadry nauczycielskie i w związku z tym 
potrzeba będzie 8.123 izby.

Trudne zadania w nowej kadencji Za­
rządu Okręgu w Rzeszowie są możliwe 
do wykonania przy ścisłym współdziała­
niu władz terenowych. Nauczycielstwo 
rzeszowskie ma serdecznych przyjaciół 
w KW PZPR. Takim przyjacielem jest 
sekretarz KW — tow. Władysław Kru­
czek i jemu też na Zjeżdzie wręczył 
Złotą Odznakę Związkową wiceprezes 
Zarządu Głównego ZNP — kol. Włady­
sław Osiadacz.

Zjazd wybrał nowe władze związkowe. 
Prezesem Zarządu Okręgu ZNP został 
ponownie kol. Józef Wojtowicz, wice­
prezesem — kol. Ferdynand Brzęk, se­
kretarzem — kol. Franciszek Filipo­
wicz.

Ł. S.

Schronisko turystyczne 
w Gdańsku

Kolo FTTK priy Oddzjale Miejskim ZNF 
w Gdańsku 1 Zarząd Oddziału Miejskiego 
ZNP w Gdańsku organizuje schronisko tury­
styczne dla nauczycieli od 25 czerwca do 25 
sierpnia w Szkole Podstawowej r.r 1S w 
Gdańskii-Wrzeszczu, ul. Marchlewskiego 16. 
lei. 425-811. Przystanki tramwajowe, autobuso­
we i kolejki elektrycznej — w pobliżu. Opla­
ta dla członków ZNP i członków' rodziny po­
zostających na utrzymaniu członka ZNP — 
15.— zl za Jedną noc, pozostałe noclegi po 
10.— zl.

Jeśli będą wolne miejsca, mogą korzystać ze 
schroniska również członkowie Innych ewiąz- 
ków. Oplata dla nich wynosić będzie za jedną 
noc 20.— zl, za następne noce po 15.— zł. (Dokończenie na str. 5)

muzyce i tań-

KRONIKARZ

wszystkie ogni- 
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A Dnia I4.V br. odbyła się w Częstochowie połączona konferen­
cja rejonowa nauczycieli (3 rejony konferencyjne) poświęcona omówie­
niu stanu przygotowania do realizacji reformy szkolnej. Tegoż dnia 
odbyło się pod przewodnictwem kol. prezesa Cz. Wojtali wspólne po­
siedzenie prezydiów Zarządu Oddziału Miejskiego i Oddziału Powiato­
wego ZNP dla omówienia aktualnych prac Związku. W konferencji 
rejonowej i posiedzeniach prezydiów oddziałów uczestniczył z ramienia 
ZG ZNP, kol. wiceprezes Władysław Ozga.

4 Z okazji Dnia Działacza Kultury — Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej w Ostrołęce zorganizowało 12 maja br. spotkanie działaczy 
kulturalno-oświatowych z władzami powiatu. Do zebranych przemówił 
w serdecznych słowach przewodniczący PPRN — Antoni Jakubowicz, 
dziękując za dotychczasową pracę. Przy czarnej kawie, 
cu — wieczór upłynął w miłym nastroju.

A W ramach obchodów Tygodnia Ziem Zachodnich 
wa związkowe woj. szczecińskiego opracowały bogaty 
towo-imprezowy dla nauczycieli i społeczeństwa. Występami Szczeciń­
skiego Chóru Nauczycielskiego pod dyrekcją mgra J. Daszkiewicza za­
inaugurowane zostały obchody w kilku powiatach. IV Gryfinie odbyło 
się spotkanie z załogą Fabryki Suchej Destylacji Drewna. Chór wystą­
pił także w Goleniowie. Bardzo serdeczne i udane b-yło spotkanie Chó­
ru ze społeczeństwem Łobza i powiatu. IV najbliższym czasie przewi­
duje się występ Chóru dla mieszkańców Szczecina.

Konferencje rejonowe nauczycieli tyskich poświęcone były 20 rocz- 
powstania Polskiej Partii Robotniczej. Wykład o działalności PRR 
uwzględnieniem V Obwodu — wygłosił prelegent Powiatowego

nicy 
~~ z 
Komitetu PZPR w Tychach — mgr Liptak.

A W maju odbyła się ogólnopedagogiczna konferencja dla nauczycieli 
wszystkich szkól i wychowawczyń przedszkoli m. Dąbrowy Górniczej. 
Wykład o kształceniu politechnicznym młodzieży wygłosił profesor Uni­
wersytetu Warszawskiego — dr Ignacy Szaniawski. W czasie przerwy 
uczestnicy zwiedzili wystawę prac ręcznych i twórczości technicznej 
uczniów Szkoły Podstawowej nr 12 i Liceum Ogólnokształcącego im. 
Łukasińskiego.

A Oo ciekawych zaliczyć można ostatnią konferencję problemową 
Ogniska nr 1 w Wieliczce. Omawiano na niej zagadnienie współpracy 
domu ze szkołą. Nad. interesującym referatem prokuratora ob. Horny, 
który mówił m. in. o przestępstwach wśród nieletnich i dorosłych — 
wywiązała się ożywiona dyskusja. Organizowanie konferencji z udzia­
łem przedstawicieli innych zawodów przynosi ■— zdaniem uczestników 
— duże .korzyści.

A 13 maja. br. odbyło się w Liceum Pedagogicznym w Świdwinie 
jednej z najstarszych szkół na Ziemiach Zachodnich — uroczystość 
wręczenia, ufundowanego przez społeczeństwo, sztandaru i odsłonięcia 
tablicy pamiątkowej ku czci Władysława Broniewskiego patrona szko­
ły. IV części artystycznej wystąpiła młodzież szkolna z montażem poe­
tyckim pt. „Oto wzrasta drzewo", opartym m. in. na utworach Bro­
niewskiego i Pabla Nerudy.

^Warszawie

PRZESZŁO 12 godzin trwały obrady 
VIII Zjazdu Delegatów Stołecznego 
Zarządu Okręgu ZNP. a mimo to ni« 

zdołano omówić wszystkich zagadnień, 
które były treścią pracy Związku w okre­
sie minionej kadencji. Okręg Stołeczny 
należy do jednego z najliczniejszych z*  
względu na ilość członków (90 tysięcy).

W zjeżdzie warszawskim udział wzięli; 
prezes ZG ZNP — dr Józef Kwiatek, mi­
nister Oświaty — Wacław Tułodżieckt, 
kierownik Wydziału Oświaty KW PZPR 
— tcw. Gilecki, kurator okręgu sto­
łecznego — Kazimierz Wojciechowski orais 
przedstawiciele organizacji społecznym 
i młodzieżowych. W czasie obrad prezes 
J. Kwiatek udekorował zasłużonych kole­
gów Złotą Odznaką Związkową.

Problemy reformy szkolnej oraz ko­
nieczność dokształcania nauczycieli domi­
nowały w przemówieniach wszystkich 
prawie delegatów. Trzeba przyznać, ż- 
Warszawa ma szerokie możliwości, aby 
problem ten właściwie rozwiązać. Stopią 
się tutaj przecież 40 proc, kadry nauko­
wej kraju, prawie 50 proc, członków 
Okręgu Stołecznego to pracownicy wyż­
szych uczelni i Instytutów naukowych.

A mimo wszystko nie zdołano tu — jak 
dotychczas — nawiązać ścisłej współpra­
cy między wyższymi uczelniami a szko­
łami. I uczelnie, i ogniwa związkowe nie 
wykazały w tym kierunku inicjatywy, 
niewielki też wpływ na ożywienie dzia­
łalności tych ogniw miał sam Zarząd 
Okręgu. W sprawozdaniu ustępującego 
Zarządu omówiono wprawdzie ten prob­
lem, ale wnioski do dalszej pracy były 
zbyt ogólne. Dopiero w dyskusji wysunię­
te zostały przez pracowników nauki kon­
kretne postulaty.

Zielone światło dla nauczycieli studiujących 
- oto hasło, które nadawać powinno kierunek 
pracy na wyższych uczelniach. Do organizacji 
związkowej należeć będzie wytworzenie właś­
ciwego klimatu, sprzyjającego podejmowaniu 
przez nauczycieli studiów,

W Warszawie panuje wśród nauczyciel­
stwa duży ruch samokształceniowy, ko­
ledzy chętnie podejmują studia. Gorzej 
już jest z ich ukończeniem. Przeszkody 
bywają różne, najczęściej zaś te, że kie­
rownictwo szkół niechętnie patrzy na stu­
diującego kolegę, gdyż jest on rzekomo 
mało użyteczny. Organizacja związkową 
powinna więc zwalczać te tendencje.

Nie należy też zapominać o realnej 
pomocy władz szkolnych, do których na­
leży stwarzanie warunków, sprzyjających 
kontynuowaniu podjętych studiów.

W dyskusji ns ten temat wypowie­
dział się minister oświaty -- Wacląw 
Tułodzieckl. Mówiąc o trudnościach, ja­
kie szkoła napotyka przj- wcielaniu w 
życie reformy, powiedział m. In.: W 
roku bieżącym 21 tys. nauczycieli pod­
nosi swe ktrallfikacje. Jest to zjawisko 
bardzo zdrowe 1 pożądane. Istnieją przy 
tym realne możliwości, aby zabezpie­
czyć tym ludziom zniżkę godzin, urlo-" 
oraz wiele innych świadczeń wynikłych 
z tytułu podjętych studiów. W każdvm 
razie władze szkolne robić będą wszyst­
ko. aby kol-gom tym udzielić Jak naj­
dalej idącej pomocy.

Postulaty w sprawie kształcenia doty­
czyły również młodych pracowników na­
ukowych. Wysunięto wniosek, aby przy 
Okręgu i oddziałach powołać sekcję mło­
dych pracowników naukowych, która za­
jęłaby się sprawą ich aspiracji życio­
wych, warunków pracy i życia. Dotyczyć 
to będzie głównie mieszkań, uposażeń 
oraz zdobywania stopni naukowych.
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O problemach szkół górniczych
W starym gmachu Technikum Górniczego 

Im. Stanisława Staszica w Dąbrowie Górniczej 
odbyła się 1S bm. konferencja, prasowa, zor 
gańizowana przez Ministerstwo Górnictwa i 
Energetyki. pod przewodnictwem wiceministra 
Edmunda Grabowskiego, z udziałem przedsta­
wicieli Ministerstwa Oświaty. Związku Nu- 
ezycielstwa Polskiego 1 szkolnictwa górnicze­
go.

N» konferencji poruszano problemc szkolni­
ctwa zawodowego — zasadniczego I średniego 
w resorcie górnictwa 1 energetyki.

Rozwój resortu górnictwa 1 energetyk: 
w planie perspektywicznym do 1980 r. 
jest bardzo znaczny. W okresie tym po­
ważnie wzrośnie wydobycie węgla ka­
miennego. węgla brunatnego oraz pro­
dukcja maszyn i urządzeń górniczych. 
Tak szybki rozwój wymaga przede 
wszystkim właściwie przygotowanej ka­
dry robotników*  i techników, organizacji 
szkolenia, kształcenia i doskonalenia 
kadr.

Jak przedstawia się organizacja szkol­
nictwa górniczego? Ogółem istnieje 27 
■techników górniczy o 5-, 3- i 2-letnim 
okresie nauczania oraz technika górnicze 
zaoczne i wieczorowe dla pracujących. 
Sieć tych szkól dostosowana jest do roz­
mieszczenia poszczególnych zjednoczeń 
iprz^n-ysłu węglowego.

■MT w. - Ilirninią«apt « ; Jjj

W kopalni ćwiczebnej

Si

Do nauczania teorii, obok klas lekcyj­
nych. technika dysponują gabinetami 
przedmiotowymi, dobrze wyposażonymi 
w sprzęt i pomoce naukowe, a do nau­
czania zajęć praktycznych posiadają 
własne lub wydzielone warsztaty, chodni­
ki ćwiczebne oraz oddziały szkoleniowe 
pod ziemią. Ponadto w Dąbrowie Górni­
czej i w Chorzowie-Batorym zorganizo­
wane są szkolne ośrodki mechanizacji, 
dobrze wyposażone w sprzęt, maszyny i 
urządzenia górnicze.

proc, kopalń posiada wlaiwie szkoły, w 
których kształci się około 18 tys. uczniów. 
Oprócz tego Zarząd Szkolenia Zawodowego 
Ministerstwa Górnictwa i Energetyki prowadzi 
kursy dla robotników i pracowników inżynie­
ryjno-technicznych i czuwa nad działalnością 
szkoleniow-ą w zakładach pracy. Prowadzi rów­
nież doskonalenie kadr kierowniczych przy 
współdziale branżowj-ch stowarzyszeń NOT.

W latach 1961—1980 ogółem potrzeba 
będzie ponad 400 tys. wykwalifikowanych 
robotników oraz około 45 tys. techników. 
Tak duże zapotrzebowanie wymaga no­
wych szkół, większej kadry pedagogicz­
nej. Z obliczeń wynika, że do 1980 roku 
należałoby zorganizować dodatkowo 76 
nowych szkół i 56 internatów. Przy na­
piętym planie inwestycyjnym w resor-

W odpowiedzi na nasz artykuł

szkół dociera autobusem, PKS, 
często nawet pieszo. Mimo tych 

warunków komunikacyjnych 
proc, szkół w powiecie objęto

W związku x artykułem ,,Czy na- 
prawdę zapomniana szkoła?” za­
mieszczonym w „Glosie Nauczy­

cielskim" w dniu 15 października 1961 r. 
— Prezydium Powiatowej Rady Narodo­
wej we Włoszczowej, Wydział Oświaty 
i Kultury wyjaśnia:

Miejscowość Kuźnica Grodziska odda­
lona jest od przystanku PKS i PKP o 12 
km. Droga prowadząca do przystanku 
jest piaszczysta i podmokła, tak że trud­
no dojechać tam samochodem osobowym. 
Nadzór pedagogiczny Inspektoratu Oświa­
ty nie posiada własnego środka lokomo­
cji i do : 
koleją, a i 
trudnych 
około 70 
wizytacją.

Faktem jest, że szkoła w Kuźnicy Gro­
dziskiej jest zaniedbana tak pod wzglę­
dem gospodarczym jak dydaktyczno- 
wychowawczym (potwierdzili to wizyta­
torzy — ob. Zygmunt Nowak, zastępca 
inspektora szkolnego, ob. Czesław Tuzi­
mek i Tadeusz Rak, podinspektorzy 
szkolni). W szkole tej daje sie odczuć 
brak większej troski o sprzęt szkolny, jak 
też i o pomoce naukowe oraz urządzenia 
sanitarno-porządkowe ze strony kierow­
nika szkoły, który jest przecież admini­
stratorem budynku.

Na taki stan wpłynęła niewłaściwa at­
mosfera pracy w szkole oraz błędna go­
spodarka Gromadzkiej Rady Narodowej 
w Kuźnicy Grodziskiej. Nadużycia finan­
sowe popełnione tam przy realizacji bud­
żetu na cele szkolne — stały się powo­
dem skłócenia ludzi, grona nauczyciel­
skiego. ujemnie wpłynęły też na działal­
ność Komitetu Rodzicielskiego. Na skutek 
interwencji Wydziału Oświaty i Kultury 
sprawa ta znalazła się w Prokuraturze 
Powiatowej we Włoszczowie, w rezulta­
cie czego były sekretarz Gromadzkiej Ra­
dy Narodowej w Kuźnicy został skazany 
na 3 lata więzienia. W tak skomplikowa­
nej sytuacji Wydział Oświaty nie mógł 
wcześniej przesłać redakcji wyjaśnienia.

W związku z decentralizacją — Wy­
dział Oświaty i Kultury przekazał budżet 
na cele szkolne do dyspozycji prezydiom 
gromadzkich rad narodowych. Od chwili 
przekazania tych kredytów budżet na 
sprzęt i pomoce szkolne nie jest najczę­
ściej realizowany. Najgorzej sprawa ta 
przedstawia sie w Gromadzkiej Radzie 
Narodowej w Kuźnicy Grodziskiej. Wy­
dział Oświaty i Kultury nie mógł dopil­
nować, aby rytmicznie realizowano tam 
budżet na cele szkolne z tej tylko przy­
czyny. że brak było pełnej obsady pra­
cowników.

Szkołą w Kuźnicy Grodziskiej i Radą 
Narodową — Wydział Oświaty i Kultury 
zainteresował się obecnie szczególnie 
troskliwie. Kierownikowi szkoły, ob. Ma­
rianowi Naporze, udzielono upomnienia 
i zagrożono, że zostanie odwołany ze sta­
nowiska, jeśli nie nastąpi z jego strony

Lekcja ratownictwa górniczego
cie trudno liczyć tylko na fundusze cen­
tralne, powstaje więc problem znalezie­
nia innych form i środków realizacji za­
dań w celu zabezpieczenia potrzeb szkol­
nictwa. Słuszne jest tutaj gospodarskie 
podejście do zagadnienia oraz stosowanie 
zasady maksymalnego wykorzystania ist­
niejącej bazy materialnej i podniesienia 
sprawności szkolenia.

I tak np. w kopalni „Brzeszcze" w najbliż­
szym okresie rozbudowana zostanie szkoła o 
dalsze 4 sale wykładowe i salę gimnastyczną. 
Ponadto przewiduje się rozbudowę szkól przy 
kopalni „Kazimlerz-Juliusz", „Niwka-Modrze- 
Jów’’, „Czeladź" 1 „Milowice**.

Również w samym szkoleniu zawodo­
wym wprowadzono szereg korektur dla 
usprawnienia pracy szkół górniczych. Do 
podstawowych zmian należało powiąza­
nie szkół z zakładami pracy, powiązanie 
zasadniczej szkoły z technikum, dalsze 
pogłębianie treści nauczania w szkoląc!: 
w zakresie postępu technicznego, bezpie­
czeństwa i higieny pracy oraz ogólnej 
kultury technicznej i humanistycznej. 
Przeprowadzenie reorganizacji spowodo­
wało. że zasadnicze szkoły górnicze stały 
się szkołami przyzakładowymi, co wpły­
nęło na zacieśnienie, bardzo słabej w po­
przednim okresie, więzi pomiędzy szkolą 
a zakładem pracy.

. Obecnie szkoły w 
zakresie korzystają z 
nej zakładów pracy, z 
sie organizacji pracy 
chowawczej i przystosowania jej do po­
trzeb przemysłu. Wprowadzona łączność 
pomiędzy zasadniczą szkołą górniczą a 
technikum polega na zorganizowaniu no­
wego typu 3-Ietniego technikum górni­
czego. opartego na podbudowie zasadni­
czej szkoły górniczej. W nowym systemie 
kształcenia techników nauka została 
przedłużona o jeden rok. Absolwent tego 
typu technikum, podejmując pracę, jest 
starszy o rok i posiada większe doświad­
czenie zawodowe. W nowych programach 
zwiększono liczbę godzin nauczania 
przedmiotów zawodowych i pomocni­
czych oraz ogólnokształcących.

Poprawiły się również warunki bytowe ura- 
nlów. Otrzymują oni obecnie wyższe od 
przednich świadcreniA pieniężne (400—700 
tych miesięcznie), ekwiwalent pieniężny 
dwie tony węgla rocznie i inne. Zwiększyły 
sie też uprawnienia absolwentów zasadniczych 
szkół górniczych: mają oni obecnie pierwszeń­
stwo w awansach na stanowiska niższego do­
zoru górniczego.

Uległ również zmianie system naucza­
nia. W miejsce werbalnej metody wykła­
dowej — ćwiczenia. Organizowane są 
wycieczki do zakładów pracy, na wysta­
wy postępu technicznego, wykorzystywa­
ne szkolne ośrodki mechanizacji.

daleko większym 
pomocy material- 
pomocy w zakre-

d y dak ty c zno - wy -

po- 
zło-

sprawy gospodarcze, 
nau­

większa troska o 
dydaktyczne, współżycie w gronie 
czycielskim i ze środowiskiem.

Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej 

we Włoszczowie, 
Inspektorat Oświaty, 

Bolesław Król, 
Inspektor szkolny

Rozwija się idea problemowego nauczania w zespołach
WCIĄŻ jeszcze niezadowalające wy­

niki nauczania w naszych szko­
łach. przeciążenie młodzieży i in­

ne trudności występujące w praktyce 
szkolnej — to bolączki powszechnie zna­
ne. I chociaż nie można powiedzieć, by 
teoretycy pedagogiki i nauczyciele prak- 

dostrzegali tych trudności i nie 
sposobów ich przezwyciężenia,

tycy nie 
szukali . _
jednakże zło trwa, poprawa — jeśli na­
stępuję — to bardzo powoli t niewspół­
miernie do wkładanych w tę sprawę wy­
siłków.

Przyczyny tego stanu tkwią między in­
nymi, niewątpliwie, w dotychczasowych, 
jakże często zrutynizowanych metodach 
pracy. Szeroko mówili o tym zgromadze­
ni na konferencji w Katedrze Pedagogi­
ki SGGW 19 maja br. nauczyciele, zwo­
lennicy i entuzjaści tzw. problemowego 
nauczania w zespołach, którzy przybyli 
tu z całej Polski, ze szkół różnych typów 
i reprezentujący różne specjalności szkol­
ne. Konferencji przewodniczy! kierownik 
Katedry Pedagogiki SGGW, doc. dr Jan 
Bartecki.

W książce pt. „Aktywizacja procesu 
nauczania poprzez zespoły uczniowskie” 
dał on przed kilku laty teoretyczne pod­
stawy nowej metody i w swej naukowej 
działalności skupił wokół siebie licznych 
jej realizatorów. Uczestnicy konferencji 
— to właśnie nauczyciele, którzy metodę 
problemowego nauczania w zespołach 
stosowali już praktycznie przez kilka lat, 
pisali na jej temat prace magisterskie, a 
a niektórzy podjęli z tego 
doktorskie.

Nie sposób w krótkiej 
pokusić się o omówienie 
problemowego nauczania

zakresu prace

notatce nawet 
istoty i zalet 
w zespołach. 

Na konferencji podkreślono, że metoda 
ta w sposób szczególny aktywizuje ucz­
niów w procesie nauczania, uczy pracy 
kolektywnej, zmniejsza ilościowo i po­
lepsza jakościowo pracę domową ucznia, 
dzięki czemu cieszy się zarówno uzna­
niem młodzieży, jak i rodziców, a co naj­
ważniejsze — chroni nauczyciela przed

• miejsce zajmują 
kultura rejonu.
też dziwnego, że 

zgłaszającej się do 
maleje odsiew — 
dowodem słuszności

Celem ściślejszego związania młodzie­
ży ze środowiskiem, z tradycjami zawo­
du górniczego urządza się spotkania 
młodzieży z przodownikami pracy, zwie­
dzanie muzeów oraz zabytków regional­
nych. W treści pracy pozalekcyjnej szkół 
ważne 
cze i !

Nic 
ilość : 
ży, a 
szym 
poczynań w szkolnictwie górniczym.

tradycje górni-

ostatnio rośnie 
szkół młodzie- 

co jest najlep- 
nowatorskich

L. MERKUN

Uwaga,

koledzy emeryci!

1 Jakie zarobki nie powodują zaw e- 
szenia renty?

Zakład Ubezpieczeń Społecznych w 
Warszawie wyjaśnił, że nauczyciel-rencis- 
ta zatrudniony w szkole na kontrakcie 
w niepełnym wymiarze godzin (dotyczy 
nauczycieli pracujących w szkołach obję­
tych ustawą z dnia 27.IV.1956 r. o pra­
wach i obowiązkach nauczycieli) za wy­
nagrodzeniem niższym od 1000 zł mie­
sięcznie brutto, może — na podstawie 
wyjaśnień zawartych w pkt. 3 okólnika 
ZUS nr 15 7 z dnia 17.IV.1961 r. — wyko­
nywać dodatkowo prace zlecone z zarob­
kiem niższym od 750 zł miesięcznie.

ter- 
być

Podajemy te wyjaśnienia:
Przedmiotem umowy — zlecenia jest wyko­

nanie określonych czynności bez podporządko­
wania wykonawcy zlecenia — zleceniodawcy. 
Wykonawcę zlecenia nie obowiązuje dyscypli­
na pracy, czas pracy, chociaż wykonanie 
cenią może być związane z określonym 
mi nem. Własnemu pracownikowi nie mogą 
udzielane zlecenia na usługi wchodzące w 
kres jego obowiązków służbowych. Przepisy 
dopuszczają możliwość kumulacji wynagrodze­
nia z tytułu umowy o pracę z dochodami 
uzyskiwanymi w tym gamym czasie przez ren­
cistę z tytułu umowy zlecenia, jeżeli czynność 
zlecenia wykonywana jest w tym samym za­
kładzie pracy, lecz w dziedzinie całkowicie 
innej aniżeli ta, z zakresu której wykonuje 
czynność na podstawie umowy o pracę.

rozporządzenie 
kwietnia 1962 
dotychczasowe 

zawieszenia
2 Ukazało się nowe

Rady Ministrów z 11 
roku, zmieniające 

rozporządzenie w sprawie 
prawa do renty oraz zasad wypłacania 
inwalidzkiej renty wyrównawczej (Dz. U. 
nr 24 z 27.IV.1962 r.). Na podstawie tego 
rozporządzenia zawiesza się w połowie 
rentę osobom, które posiadają gospodar­
stwo rolne o przychodowości od 9.680 zł 
do 14.520 zł rocznie (a nie jak dotych­
czas — od 4.000 zł do 6.000 zł rocznic); 
rencistom, którzy posiadają gospodarstwo 
rolne o przychodowości powyżej 14.520 zł 
rocznie (dotychczas przychodowość w wy­
sokości ponad 6.000 zł rocznie powodowa­
ła zawieszenie renty) — renta zawieszana 
jest w całości.

Zaznaczamy, że rozporządzenie to wesz­
ło w życie z dniem ogłoszenia z mocą od 
1 stycznia 1962 r.

N. Ż.

zapewnia dobre wyniki pracy 
Skuteczna jest ona 

dydaktycznej 
jak to podkreślił kol.

rutyną i 
szkolnej., 
w pracy 
gdzie — 
sław Wcisło z Gdańskiej WSP — w ćwi­
czeniach z fizyki na I semestrze stu­
diów daje dobre rezultaty.

Problemowego nauczania w zespołach 
nie można już uważać za eksperyment. 
Wypróbowali go bowiem w stopniu wy­
starczającym nauczyciele różnych przed­
miotów w różnych typach szkół, zawsze 
osiągając znacznie lepsze wyniki naucza­
nia od tych, jakie uzyskiwano w klasach 
kontrolnych. prowadzonych metodami 
tradycyjnymi. Można więc przyjąć, że 
eksperyment się udał i że w tej chwili 
chodzi już o coś więcej niż o ekspery­
mentowanie. Chodzi o to, by próbować 
wprowadzać nową metodę w życie w szer­
szej skali, by pozyskiwać coraz to no­
wych jej zwolenników, trafiając przede 
wszystkim do tych nauczycieli, którzy mi­
mo solidnie prowadzonej pracy szkolnej 
nie są zadowoleni z osiąganych wyników 
i odczuwają z tego powodu pewien nie­
pokój

Ale 
wego 
wiele 
wili o tym uczestnicy konferencji. Kol. 
F. Grygierczyk, nauczyciel Technikum 
Leśnego w Brynku sygnalizował, iż nie­
którzy nauczyciele uważają tę metodę 
przede wszystkim za wygodną, tzn. za 
taką, przy której stosowaniu pozornie 
nie trzeba się wiele napracować. Pogląd 
jak najbardziej fałszywy i trzeba było 
wiele wysfków, by przezwyciężyć tego 
rodzaju postawę u niektórych nauczy­
cieli. Dyskutant wskazał również, że przy 
niedostatecznie przygotowanym i niezbyt 
głęboko przemyślanym wprowadzaniu 
metody obserwuje się niekiedy chwilowe 
spłycenie pracy uczniów. Uniknąć go mo­
żna tylko wówczas, gdy zrozumie się 
istotę met&dy i gdy doprowadzi się do 
właściwej wobec niej postawy młodzieży. 
Wielu innych dyskutantów. jak kol. 
K. Badzłąg z Gdańska, kol. Z. Jopowicz

również 
szkoły wyższej, 

Włady-

pedagogiczny.
wprowadzenie w życie problemo- 
nauczania w zespołach nastręcza 

trudności i niebezpieczeństw. Mó-

Kluby młodych racjonalistów Trudna jest ...
(Dokończenie ze str.

W
 PROJEKCIE programu no- 

węj, zreformowanej szkoły 
za mało miejsca przeznacza 
się zagadnieniom światopo­
glądowym i etycznym, mimo 
iż nie ulega wątpliwości, że 

sprawy te bardzo młodzież interesują. 
Znajduje się ona w okresie poszukiwania 
własnej drogi, w okresie wyrabiania so­
bie sądów o otaczającym ją świecie, za­
czyna myśleć racjonalistycznie, szukać 
odpowiedzi na wiele nurtujących wątpli­
wości z dziedziny etyki, religioznawstwa, 
życia seksualnego.

Z tymi trudnymi problemami nie moż­
na pozostawić młodzieży samej sobie, na­
leży jej podsuwać odpowiednią lekturę, 
organizować ciekawe prelekcje, inicjować 
dyskusje. Tego rodzaju wiedza o życiu 
nie może być bowiem podawana w for­
mie gotowego wykładu, musi być niejako 
przetrawiona przez każdego ucznia z osob­
na. przeżyta, głęboko przemyślana. A do 
tego potrzebna jest pożywka. Takiej po­
żywki na ogół nie jest w stanie dostar­
czyć młodzieży nauczycie! podczas jed­
nej w tygodniu godziny wychowawczej.

Potwierdza to w pewnym stopniu an­
kieta przeprowadzona, przez KW ZMS 
w Łodzi, w 5 wybranych szkołach śred­
nich.

Postawiono młodzieży trzy pytania: 
Jakie zagadnienia omawiane są na go­
dzinach wychowawczych w twojej kla­
sie? Jakie sprawy chcia'byś dyskutować 
na tej lekcji? Czy szkoła daje odpowiedź 
na interesujące cię

W odpowiedziach 
się: omawialiśmy 
sprawy związane z 
administracyjne. Dalej idą sprawy zwią­
zane z wyborem studiów, rzadziej zagad­
nienia sztuki, filmu, literatury, 
osobistej. aktualne problemy 
międzynarodowej, 
seksualne.

problemy?
najczęściej powtarza 
wyniki nauczania, 

regulaminem, sprawy

kultury 
polityki 

wreszcie zagadnienia

hp lekcje te są w więk- 
teęo po nich oczekiwała.

Młodzież narzeka, 
szóści nudne, że ni< 
Pragnęłaby dyskutować o sprawach etyki, mo­
ralności. religioznawstwa, postępu technicznego, 
życia młodzieży w innych krajach, więcej też 
na lematy związane ze sztuką, kulturą, modą. 
Większość twierdzi, że szkoła nie daje Im 
odpowiedzi na nurtujące ich zagadnienia 
światopoglądowe, etyczne i moralne.

Jedna godzina tygodniowo — w sytua­
cji. gdy nauczyciel stoi przed koniecznoś­
cią załatwienia z klasą wielu spraw ad­
ministracyjnych. gdy nadto brak mu nie­
jednokrotnie wszechstronnego przygoto­
wania niezbędnego do prowadzenia tak 
szeroko zakrojonej pracy wychowawczej 
— nie rozwiązuje problemu.
tua.cji pomoc, jakiej udzielają 
organizacje młodzieżowe, a 
ZMS, przychodzi w samą porę.

Wychowawcze cele szkoły i 
Młodzieży Socjalistycznej są

W tej sy- 
szkołom 

zwłaszcza

Związku 
wspólne. 

Specyficzną formą pracy światopoglądo­
wej ZMS są niedawno powstałe koła mło­
dych racjonalistów, których zadanie 
polega na wciąganiu szerokich rzesz nie 
tylko zorganizowanej młodzieży do dys­
kusji nad interesującymi ją problemami.

Formy pracy? Prelekcje, referaty i ży­
wa. nieskrępowana wymiana myśli. Klu­
by młodych racjonalistów wyrosły z istot­
nych potrzeb młodzieży. Do nich prze­
niosły się spontaniczne, przypadkowe 
dyskusje toczone na przerwach między- 
lekcyjnych. W chwili obecnej pracuje na 
terenie kraju około 350 kół skupiają­
cych ponad 8 tys. młodzieży.

Powstaje pytanie, czy i w jakim stop­
niu spełniają one swoje zadanie niesienia 
pomocy szkołom w rozwiązywaniu trud­
nych problemów światopoglądowych, we 
wzbogacaniu wiedzy młodzieży o otacza­
jących ją zjawiskach z 
kultury itp.

Weżmy województwo 
rym istnieje 21 klubów, 
o wszystkich można powiedzieć, że dzia­
łają. Tam. gdzie wyrosły one na gruncie 
istotnych potrzeb, gdzie ujęto tylko w 
formy organizacyjne już przedtem ak­
tywne grupy młodzieży — wyniki są wi­
doczne. Gorzej jest z tymi, które zostały 
powołane na skutek interwencji komite­
tów ZMS. W tych brak prawdziwego za­
angażowania młodzieży dyskusję jakoś 

’ trudno sprowokować. Weżmy jednak pod 
uwagę, że organizatorzy klubów to prze­
cież młodzi zetemesowcy, uczniowie nie 
posiadający ani koniecznej wiedzy nau- 

dziedziny nauki,

łódzkie, w któ- 
Istnieje, bo nie

z Warszawy, kol. ,1. Kujawiński z Koź­
mina Wlkp., kol. E. Nlebrzydowski z Haj­
nówki i inni, wskazywali, że typowymi 
trudnościami przy wprowadzaniu tej me­
tody są opory tkwiące w psychice nau­
czycieli. przyzwyczajonych do nauczania 
tradycyjnego. Nie sprzyja mu również 
obojętna tu i ówdzie, jeżeli nie wręcz 
nieprzychylna postawa niektórych, na 
szczęście nielicznych, przedstawicieli nad­
zoru szkolnego i ośrodków metodycznych. 
Jednakże trzeba zaznaczyć, że są inspek­
toraty i kuratoria szkolne, gdzie stosu­
nek do problemowego nauczania w zespo­
łach jest wyraźnie pozytywny, 
czyć o tym może 
wśród uczestników 
cji znajdowali się 
blemowe nauczanie 
Okręgu Szkolnego 
Henryk Korwel, 
Starachowic, kol.
podinspektor szkolny z Włoszczowy, kol. 
Czesław Tuzimek.

Swiad- 
już choćby fakt, że 
omawianej konferen- 

zaangażowani w pro- 
w zespołach: kurator 
z Zielonej Góry, kol. 
inspektor szkolny ze 
Adam Szymański i

Wydaje się, że opory czy obojętność 
wobec ukazanej metody wypływają przede 
wszystkim stąd, iż nie jest ona jeszcze 
dostatecznie znana. Książka doc. dra Ja­
na Barteckiego — jak to podnoszono na 
konferencji — jest wyczerpana i wobec 
tego mało dostępna. Niewiele się rów­
nież pisze o problemowym nauczaniu w 
czasopismach pedagogicznych. Brak tak­
że na ten temat dyskusji na konferen­
cjach rejonowych i różnych kursach 
szkoleniowych. Toteż zwolennicy tej me­
tody. rozsiani po całej Polsce, na siebie 
przede wszystkim muszą ..wziąć trud jej 
upowszechnienia.

Formy tej pracy zostały na konferencji 
przedyskutowane. Powołano też odpowied­
nie komisje, które mają zarówno opraco­
wać materiały do problemowego naucza­
nia w zespołach dla różnych przedmio­
tów i typów szkół, jak i prowadzić pra­
cę propagandową i konsultacyjną w tym 
zakresie.

JAN SZUREK 

wieku,

pewnego przygotowania filozoficzne-

tym zresztą rzecz, aby organizo- 
mlodzieży całe studia filozoficz- 
aby w sposób przystępny, popu-

kowej. ani doświadczenia, nic też dziw­
nego, że nie wszędzie praca rozwija się 
dobrze. Kluby młodych racjonalistów, by 
działalność ich była istotnie efektywna, 
muszą uzyskać poparcie szkoły, jej opie­
kę i pomoc przy opracowywaniu koncep­
cji. szukaniu odpowiednich materia­
łów Itp.

Wprawdzie Komitet Centralny ZMS 
przygotował projekt programu pracy 
światopoglądowej wśród młodzieży szkol­
nej, ale nawet wśród samych członków 
organizacji spotkał się on z oceną kry­
tyczną (na krajowej naradzie młodych 
racjonalistów, jaka odbyła się w Łodzi 
20 maja br.). Zarzuty były zresztą słusz­
ne.

Autorzy projektu nie uwzględnili »nl 
oni zdolności percepeyjnych młodzieży 
zująe im pozycje z dziedziny filozofii, etyki, 
religioznawstwa o całe niebo za trudne. Dla 
przykładu: T. Kotarbiński „Zasady etyki nie­
zależnej'*,  dzieła Marksa, Kngielsa, Lenina 1 
całe dziesiątki podobnych pozycji wymagają­
cych już 
go-

Nie w 
wać dla 
ne, lecz 
larnonaukowy dopomóc jej w szukaniu 
rozwiązań na pytania nie tylko z dzie­
dziny filozofii, ale również etyki, moral­
ności. stosunków międzyludzkich. Rzecz 
w tym. by stworzyć jej warunki dla po­
głębiania swoich wiadomości o współ­
czesnej technice, sztuce, literaturze. A te 
działy zostały w projekcie potraktowane 
trochę po masószemu.

Wśród pozycji z dziedziny literatury brak ta­
kich pisarzy Jak Sartre, Brecht, Caldwell, Ste- 
inheek i innych pokazu ących prawdę o życiu 
w sposób poważny, lecz jednocześnie atrak­
cyjny, zbeletryzowany, trafiający do młodego 
czytelnika.
umiera śmiercią naturalna 
wiejacej ze zbyt trudnych do 
leratów filozoficznych.

Widać z tego, że ZMS i 
cym na terenie szkoły, jak 
trali, przydałaby się mądra, dyskretna 
pomoc i rada. Tym bardziej, że pragną 
zostać prawdziwymi sojusznikami nau­
czyciela. Chcą wyjść poza organizację, 
uaktywnić całą młodzież szkolną, rozbu­
dzić w niej ciekawość świata i pasję po­
znawczą, nauczyć racjonalistycznego my­
ślenia.

Wiele kół młodych racjonalistów 
na skutek nurty 

zrozumienia re-

tym działają- 
i tym z cen-

DANUTA BUKAŁOWA
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■gZKÓYA

Kierownik: — Obawiam się, czy te podwiody wystarczą, aby 
odwieźć wszystkie sprewozdania do inspektoratu...

Przed wyborem szkoły
W BIEŻĄCYM roku szkolnym opu­

ści szkoły podstawowe około 350 
tysięcy absolwentów, z których 

około połowa ubiegać się będzie o przy­
jęcie do różnych szkół zawodowych. Od 
trafności wyboru zależeć będzie ich sa­
mopoczucie, zadowolenie, chęć do nauki, 
osiągane wyniki. Warto . więc podjąć 
trud realizacji hasła — każdy absolwent 
klasy VII wybiera szkołę zgodnie z 
uzdolnieniami, zainteresowaniami, sta­
nem zdrowia. Z uwagi na znaczną roz­
budowę szkolnictwa zawodowego, istnie­
ją duże możliwości wyboru.

Do zasadniczych szkół zawodowych dla 
młodzieży niepracującej, takich jak szko­
ły rzemiosł budowlanych, metalowe, e- 
lektryczne. gospodarcze, handlowe i wie­
le innych, przyjmuje się młodzież bez 
egzaminów wstępnych; podstawowym wa­
runkiem jest odpowiedni dla danego za­
wodu stan zdrowia kandydatów. Egzami­
ny wstępne z języka polskiego i arytme­
tyki tylko wtedy są organizowane, jeżeli 
jest więcej zgłoszeń niż przewidzianych 
miejsc.

Jeśli chodzi o szkoły przyzakładowe i 
międzyzakładowe, to na^ierw zakłady 
pracy przyjmują kandydatów na naukę 
zawodu, a następnie kierują ich do od­
powiedniej szkoły, do której przyjmowa­
ni są bez egzaminu. W tym przypadku 
ważne jest, aby mogli oni dostać się do 
takiej pracy, która będzie zgod­
na z ich uzdolnieniami, aby radość z 
obranego zawódu wzbudziła chęć podję- 

‘ cia dalszej nauki w technikach dla pra­
cujących.

We wszystkich technikach zawodowych 
kandydaci składają egzamin pisemny i 
ustny z języka polskiego i arytmetyki. 
Ponadto w zależności od kierunku kształ­
cenia egzamin ustny z fizyki, chemii lub 
geografii. I tak np. w technikach mecha­
nicznych, elektrycznych, łączności, samo­
chodowych obowiązuje egzamin z fi­
zyki. Do techników chemicznych, prze­
mysłu spożywczego, gospodarczych wy­
magany jest egzamin z chemii, a do eko­
nomicznych, hadlowych — z geografii. 
W technikach np. odzieżowych, gdzie 
uczniowie powinni nauczyć się projek­
towania modeli odzieży, organizowany 
będzie egzamin z rysunku odręcznego. 
Wprowadzenie trzeciego przedmiotu eg­
zaminacyjnego ma służyć komisji egza­
minacyjnej do upewnienia się o słuszno­
ści 'wybranego przez kandydata zawodu.

Podstawę wymagań egzaminacyjnych 
stanowi program nauczania w szkole 
podstawowej i używane w niej podręcz­
niki. Na egzaminie pisemnym z języka 
polskiego, na który przeznacza się po 
dwie godziny lekcyjne, kandydaci stre­
szczają przeczytany im urywek prozy. 
Zakłada się. że ten rodzaj wypracowa­
nia, dający wszystkim jednakowe wa­
runki, pozwoli nie tylko na poznanie 
stopnia opanowania ortografii j składni, 
lecz jednocześnie i umiejętności sensow­
nego ujęcia treści, logikę wiązania po­
szczególnych zdarzeń itp.

Egzamin z arytmetyki mający wyka- 

bardzo często wyraża się Jeszcze tylko 
poprzez sukienki z dekolterń i farbowa­
ne włosy.

Przyjęcie takiej postawy wymaga — 
jak słusznie stwierdził w ezasd telewi­
zyjnej dyskusji Wł. Bieńkowski — 
ogromnej rozwagi, sprecyzowania celów, 
do których się dąży i wzmożonego wy­
siłku, aby wyniki pracy stanowiły naj­
mocniejszy atut i nie do obalenia argu­
ment przemawiający za słusznością obra­
nej drogi. Możliwe zaś jest to tylko 
wówczas, gdy młoda dziewczyna znajdu­
je pełne poparcie i zrozumienie wśród 
grona nauczycielskiego. Inaczej nie star­
czy jej sił.

I właśnie o tę pomoc kolegów najbar­
dziej chodzi. Tę pomoc, która należy się 
każdej młodości, a szczególnie trudnej 
młodości nauczycielki z prowincji.

Chodzi także o coś innego jeszcze. 
O więcej uwagi władz oświatowych przy 
kierowaniu młodych dziewcząt do pracy. 
Nie powinno się ich posyłać Łam, gdzie 
warunki życia, z punktu widzenia kultury 
środowiska, mogą się okazać zbyt trudne. 
Tam jest miejsce dla doświadczonych 
nauczycieli posiadających rodzinę, w któ­
rej mogliby znaleźć oparcie. Młodych kie­
rujmy na placówki, gdzie istnieje już 
zwarty, wypróbowany kolektyw nauczy­
cielski. Samotność jest z.lym doradcą 1 
złym towarzyszem w trudnych chwilach.

KRYSTYNA ROGALSKA

Rada Naczelna Towarzystwa Rozwoju Ziem 
Zachodnich wespół z Komisją Koordynacyjną 
Instytutów Zachodnich w Poznaniu oraz; 
Związkiem Literatów Polskich ogłasza kon­
kurs na pracę dokumentaryjno-pamiętnikarską 
na temat: ..Moje wspomnienia związane z dzia­
łalnością społeczno-polityczną na Ziemiach Za- 
chodnich i Północnych”.

Wspomnienia powinny zawierać autentyczno 
fakty i w miarę możliwości być ilustrowane 
dokumentami. Na konkurs należy nadsyłać 
prace dotychczas

Nagrody: 

konkurs należ} 
nie publikowane.

25.000 zt
15.000 „
10.000 ,.

zać umiejętność liczenia, logiczne myśle­
nie polega na rozwiązaniu zadań teksto­
wych z arytmetyki i geometrii łącznie z 
użyciem ułamków zwykłych i dziesięt­
nych.

Życzliwa i spokojna atmosfera na eg­
zaminach jest jak najbardziej wskazana 
ze wględu na to, że dla olbrzymiej więk­
szości kandydatów będzie to pierwsze 
poważne przeżycie. Unikanie pośpiechu 
pozwoli na wnikliwe i możliwie dogłęb­
ne poznanie uzdolnień, zamierzeń, roz­
woju umysłowego kandydata.

W roku bieżącym powinno się ułatwić 
dziewczętom w szerszym niż dotychczas 
zakresie wstęp do różnych szkół zawodo­
wych. Należy propagować nie tylko tra­
dycyjne szkoły żeńskie, takie jak odzie­
żowe, gospodarcze, ekonomiczne księ­
garskie. eksploatacji pocztowej itp., ale 
również elektryczne, teletechniczne, me­
chaniczne, zawody takie jak zdobnik 
ceramiki, szkła, malarz ceramiki i wiele 
innych. Znacznie więcej dziewcząt może 
znaleźć się także w technikach bu­
dowlanych dla potrzeb gospodarki komu­
nalnej w zakresie remontów i konserwa­
cji budynków. Śmielsze wkraczanie mło­
dzieży żeńskiej do szkół uważanych do 
niedawna za typowo męskie jest jak naj­
bardziej słuszne i celowe.

WŁ. KOWALCZYK

Odpowiedzi redakcji
. Janik — Bielcza. O informacje te nale- 
się zwrócić bezpośrednio do Inspektora- 

Ośwlaty. Wybieracie bardzo długą i okręż- 
drogę: przez Warszawę do Brzeska. Tyl- 
Inspektorat Oświaty lub Kuratorium Okrę- 
Szkolnego może Wam udzielić jak naj-

•i. 
ży 
tu I 
ną 
ko 
gu . ,
bardziej szczegółowych wyjaśnień.

J. K. — Sułkowice. Po pierwsze — powi­
nien Kolega zasięgnąć informacji w Kura­
torium Okręgu Szkolnego, czy zostanie za­
trudniony. Po drugie — należy się zwrócić 
bezpośrednio do Wyższej Szkoły Pedagogicz­
nej. Tylko uczelnia może Wam dać autoryta­
tywną odpowiedź na to pytanie.

W. Wyciślak — Łaziska Średnie, 
przewiduje organizowanie 

w okresie zimowym, 
nie możemy jeszcze 
informujemy, 

Języków

Zarząd 
takich 
okrćś- 

boclać. Równo- 
if Spółdzielnia Pracy 
Obcych ..Lingwista", 

organizuje wcza- 
do 29.VII. Zwróćcie

Główny 
kursów 
lonego 
cześnie 
Nauczycieli 
Warszawa, ul, Kopernika 6, 
sy językowe ort li 
się cio Spółdzielni.

Z. K. — powiat Lipno. Muslmy przyznać, 
że dzieje Wam się krzywda i załatwianie 
sprawy _przez Związek budzi poważne zastrze-

Zarządu 
by Wam

żenią. Pismo Wasze kierujemy do 
Okręgu ZNP w Bydgoszczy z prośbą, 
pomogli.

K. Wittbrodt — pow. Puck. List 
według tyczenia — przekazaliśmy 
stwu Oświaty.

Wasz —
Mlnlśter-
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DNI Książki i Prasy są okresem, w 

którym ze szczególną uwagą dysku­
tuje się nad formami popularyzacji 

książki i prasy wśród społeczeństwa. War­
to przy tej okazji zapoznać się z cieka­
wymi metodami organizacji ruchu czy­
telniczego w innych krajach. Interesują­
cym przykładem w tej dziedzinie mogą 
posłużyć węgierscy organizatorzy sieci 
bibliotek — czytelni w Budapeszcie.

Placówki te odgrywają poważną rolę w 
kształtowaniu zainteresowań dziecięcych. 
Biblioteki — czytelnie wyposażone są w 
małe etażerki, stoły i krzesła — stosow­
nie do wzrostu użytkowników. Książki są 
odpowiednio skatalogowane w działy, na­
zwane prostymi tytułami, zaczerpniętymi 

świata dziecięcej wyobraźni: Sławni 
L.udzie. CŁ.da Natury. Zabawy i Techni­
ka. Książki z Obrazkami. Bajki. Przygo­
dy, Zwierzęta, Teatr, Marionetki, Wiersze 
ftp.

Biblioteka-czytelnia dziecięca składa się 
e trzech sal — jedna dla dzieci najmłod­
szych. druga — dla małych, trzecia dla 
starszych dzieci. W sali dla maluchów 
obok książek z obrazkami znajdują się 
zabawki — lalki, figurki zwierząt, łami­
główki. Czytelnikom z sali drugiej przy­

sługuje prawo prowadzenie głośnych roz­
mów, natomiast w trzeciej sali obowią­
zuje cisza.
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Pedagodzy budapeszteńscy uważają 
dziecięce biblioteki-czytelnie za niezwykle 
ważną pomoc w procesie nauczania i wy­
chowania. W. M.

Komu piosenkę?

NIE tak dawno byłem świadkiem 
akademii, której część artystyczną 
wykonywali uczniowie szkoły pod­

stawowej. Rzecz działa się na wsi. Otóż 
na program występu uczennic i uczniów 
złożyły się piosenki, których tytuły mó­
wią same za siebie: „Ramona”, i „Tango 
Milonga”... brakowało tylko „Siwego wło­
sa", aby program zdobył rangę „super 
artystyczną”. Słuchacze bili brawa, bo — 
pytam się nieśmiało — co mieli robić?

Z powyżej opisaną sytuacją zetknąłem 
się nie po raz pierwszy. Słowa „Dajany” 
i „Na wyspach, kochanie, gdzie stanie 
nasz dom” są na ustach już piętnasto­
latków.

Proszę nie posądzać mnie o jakąś pru- 
derię i chęć „cnotliwego” wychowania 
dziatwy szkolnej. Tak na pewno nie jest. 
Ale denerwuje mnie — i wielu innych 
nauczycieli i rodziców — gdy słyszę z 
ust ucznia szkoły podstawowej „całuję 
twoją dłoń, madame”. I w dodatku taki 
uczeń indagowany odpowiada, że nauczył 
się „t e g o” na... lekcji śpiewu. A gdzież 
utwory Moniuszki, cky piosenki chociażby 
naszego „Mazowsza”?

Nasuwa się taki sylogizm: Dorośli śpie­
wają piosenki. Dzieci śpiewają piosenki 
dorosłych. A kto będzie śpiewał piosenki 
przeznaczone dla dzieci? Dorośli?

EMIL BIELA
Myślenice

Wyjeżdżamy na obozy
W tym roku przewiduje się trzy tur­

nusy obozów dla nauczycieli szkół woje- 
wódtwa poznańskiego. Wszystkie one 
zorganizowane zostaną w miesiącach 
wakacyjnych w Sopocie.

W pierwszym turnusie weźmie udział 
85 nauczycieli Szkół Przysposobienia Rol­
niczego. W drugim — 75 osób, w tym 
większość nauczycieli wiejskich kursów 
oświatowych i opiekunowie zespołów 
śwetlicowych. Na trzeci, centralny obóz 
nauczycielski, wyjedzie ogółem 35 wy­
chowawców. w tym 21 opiekunów szkol­
nych kół ZMW, 4 kierowników klubów 
inteligencji wiejskiej, 7 kierowników 
młodzeżowych uniwersytetów powszech­
nych oraz 3 osoby opiekujące się kluba­
mi dziecięcymi.

▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼

Cieszyński Klub Propozycji zorganizo­
wał interesujące spotkanie zasłużonych 
działaczy ruchu śpiewaczego, rozpoczętego 
na Śląsku Cieszyńskim już w okresie 
„Wiosny Ludów”, z młodzieżą ze Stu­
dium Nauczycielskiego, podnoszącą swój 
poziom zawodowy w zakresie muzyki 
i śpiewu.

Spotkanie, które miało charakter semi­
naryjny, wywołało ożywioną dyskusję na 
tematy związane z rolą śpiewu w dziele 
wychowania. Omawiano również sprawy 
przyszłości ruchu amatorskiego, przeży­
wającego ostatnio poważny kryzys. Za­
stanawiano się także nad formami bar­
dziej atrakcyjnej działalności w zakresie 
popularyzacji muzyki i śpiewu. Stwier­
dzono, Iż członkowie zespołów przyczy­
niają się do aktywizacji środowisk w 
dziedzinie nie tylko artystycznej, ale też 
i kulturalnej.

Warto dodać, że spora liczba słuchaczy 
Studium Nauczycielskiego śpiewa w naj­
starszym na terenie miasta chórze „Har­
monia”.

MOST

Konkurs ZG ZNP
„Jak wykorzystuję książki drieoięce 

w pracy wychowawczo-dydaktycznej?”.
Książką dziecięca stała się jednym z waż­

nych czynników w pracy wychowawczo-dy- 
daktycznej szkoły. W zobrazowaniu w Jaki 
sposób jest ona wykorzystywana w pracy 
szkoły, niezmiernie przydatne mogą być wy­
powiedzi ukazujące doświadczenia nauczycieli.

W związku z tym, jak również w, dąże­
niu do utrwalenia i upowszechnienia do­
świadczeń terenowych nauczycielstwa — 
Wydział Pedagogiczny Zarządu Głównego 
ZŃP, Centralny Ośrodek Metodyczny i Inst. 
Wydawniczy ,.Nasza Księgarnia” ogłasza­
ją ogólnopolski konkurs wśród nauczyciel­
stwa na temat: „W jaki sposób wykorzy­
stuję książki dziecięce w pracy wychowa­
wczej i dydaktycznej”.

Wypowiedzi mogą być nadsyłane w postaci 
opisów, doświadczeń i eksperymentów, sprawo­
zdań, notatek itp.

Dla uniknięcia rozbicia wypowiedzi 1 umoż­
liwienia zebrania cennego materiału do po­
szczególnych zagadnień, prosimy w miarę 
możliwości o uwzględnienie w swych pracach 
następujących spraw:

1. W jaki sposób staram się kierować czy­
telnictwem dzieci w swrojej klasie lub szkole?

2. W jaki sposób wykorzystuję książki dzie­
cięce w pracy szkolnej (może być ujecie ogól­
ne, jak również przykłady Wykorzystania kon­
kretnych książek).

3. Co sądzę o zestawach lektury szkolnej?
4. Uwagi dotyczące poszczególnych książek 

z lektury, ich zalety, wady, stopień trudności, 
związek z programem itd.

5. Czy wykorzystuję w pracy szkolnej ksią­
żki popularnonaukowe I co o nich sądzę?

6. Uwagi dotyczące zalet 1 wad książek dla 
dzieci w związku z ich przydatnością w pra­
cy szkolnej (uwagi mogą dotyczyć treści 
konkretnych książek, szaty graficznej, szaty 
edytorskiej, stopnia trudności i zrozumienia 
przez dzieci).

7. Jakie książki dla dzieci uważam za naj­
cenniejsze i najciekawsze?

Termin nadsyłania prac konkursowych 
upiywa 30 listopada 1962 r.

Prace podpisane godłem z dołączoną Koper­
tą s nazwiskiem l ardesem należy przeeyłać 
na adres Wydziału Pedagogicznego Zarządu 
Głównego ZNP, Warszawa, ut. Spasowsklego 
8 8, z dopiskiem na kopercie ,Konkurs”. W ko­
percie z nazwiskiem należy podaż ilość lat 
pracy w szkole, w której klasie i jakich 
przedmiotów uczy zainteresowany.

Nagrody:
Jedna I nagroda I zł
Dwie II nagrody po 1 500 tł 
Cztery III nagrody po 1 000 ił 
Sześć IV nagród po 750 zł

10 wyróżnień pieniężnych po 500 zł oraz 
50 nagród w postaci kompletów książek — 
każdy wartości około 100 zł.

Dodatkowo zostaną przyznrne dwte nagrody 
pieniężne dla najmłodszych uczestników kon­
kursu.

II

„W jaki sposób wykorzystuję czasopi­
sma dziecięce w pracy wychowawczo-dy- 
daktycznej?”.

Czasopisma dla dzieci stały się w Polsce nłe 
tytko przyjacielem młodego czytelnika, ale 
serdecznym sprzymierzeńcem nauczyciela 
i ważnym czynnikiem w pracy wychowawczo- 
dydaktycznej szkoły. Nauczyciele w realizacji 
programów różnych przedmiotów nauczania 
w sposób bardzo ciekawy I pomysłowy wyko­
rzystują poszczególne czasopisma, częściowo 
lub w całości. Powstała nawet bogata prakty­
ka w pracy szkolnej w oparciu o czasopismo 
dziecięce.

W związku z tym. jak również w dą­
żeniu do utrwalenia cennych doświadczeń 
terenowych. Wydziai Pedagogiczny Zarzą­
du Głównego ZNP. Centralny Ośrodek 
Metodyczny i Instytut Wydawniczy „Na­
sza Księgarnia” ogłaszają ogólnopolski 
konkurs wśród nauczycielstwa na temat: 
„W jaki sposób wykorzystuję czasopisma 
dziecięce w pracy wychowawczej i dy­
daktycznej?”.

Wypowiedzi mogą być nadsyłane w postaci 
Opracowań, sprawozdań opisów doświadczeń 
i eksperymentów, notatek metodycznych itp.

Rlorący udział w konkursie może wybrać do­
wolne czasopismo spośród polskich czasopism 
dla dzieci („Świerszczyk”, ,.P»omyczek”, ,,Pło­
myk”, „Młody Technik”, dla starszych klas 
szkoły podstawowej lub Jako pomoc dla nau­
czyciela) 1 w oparciu o nie, jak również do­
świadczenie w swojej pracy, napisać — jak 
Wybrane czasoptaińo pomaga mu w pracy jak 
je wykorzystuje w pracy wychowawczo-dy- 
daktycznej.

Jeżeli to będzie możliwe, prosimy 
o uwzględnienie następujących zagad­
nień:

— ogólne uwagi o piśmie, przystosowaniu 
do poziomu dzieci, zakresu tematycznego itp.;

— doświadczenia w’ pracy z pismem na przy­
kładzie poszczególnych lekcji lub na prze­
strzeni dłuższej pracy w szkole;

— wykorzystanie wybranego pisma przy 
nauczaniu poszczególnych przedmiotów naucza­
nia, oczywiście tylko tych, których zaintere­
sowany uczy:

— wykorzystanie czasopisma w pracy wycho­
wawczej;

— jakie działy w wybranym czasopiśmie są 
najciekawsze i najbardziej użyteczne w pracy 
szkolnej;

— uwagi i wnioski dotyczące ilustracji w cza­
sopiśmie;

— inne uwagi.

Termin nadsyłania prac konkursowych 
upływa 30 listopada 1962 r.

Muzyka wkracza do szkół
Prace podpisane godłem z dołączoną kopertą 

■ nazwiskiem i adresem należy przesyłać na 
adres Wydziału Pedagogicznego Zarzadu 
Głównego ZNP, Warszawa, ul. Spasowsklego 
6/8, z dopiskiem na kopercie „Konkurs”. W ko­
percie z nazwiskiem należy podać ilość lat 
pracy w szkole, w której klasie i jakich przed­
miotów zainteresowany uczy.
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WARSZAWA. Podsumowaniu rocznej dzia< 
łalności i zadaniom na najbliższą przyszłość 
poświęcone było rozszerzone plenarne pos e- 
dzeni-e Stołecznego Komitetu Frontu jedności 
Narodu, które odbyło się 25 maja z udzia­
łem przewodniczącego KFJN — Aleksandrą 
Zawadzkiego,

<0 28 maja przybyli do Warszawy apeejal. 
nym samolotem z Budapesztu pani Hart tul 
Suk ar no, małżonka prezydenta Indonezji — 
dr Sukarnó oraz minister Komunikacji Lotni­
czej, wicemarszałek Iskandar z naa-żonką.

Q Po 7-dniowym pobycie w Polsce wojsko­
wa delegacja Laosu opuściła nasz kraj.

Q 28 ub. m. odbyło się w Warszawie inau­
guracyjne posiedzenie Polskiego Kom tetu So­
lidarności i Ludem Hiszpanii powołanego w 
celu udzielenia pomocy wszystkim, którzy 
walczą na terenie Hiszpanii i poza Jej grani­
cami przeciwko faszyzmowi a zwłaszcza ofia­
rom wa’ki o wolność — więźniom i emigran­
tom politycznym.

Q Do Pragi wyjechała polska delegacja rzą­
dowa (przewodniczy jej wiceprezes Rady Mi« 
nistrów — Piotr Jaroszewicz) dla przeprowa­
dzenia rozmów na tematy gospodarcze zwią­
zane z realizacją programu współpracy między 
Polską i Czechosłowacją.

☆
NOWY JORK Na zamkniętych niedawno 

międzynarodowych targach w Nowym jonku, 
na których wystawiało towary 70 krajów, 
Polska reprezentowana byia przez 10 central 
handlu zagranicznego oraz „Orbis” i „LOT”.

PARY?:. Nieoczekiwanie łagodny wyrok na 
przywódcę O AS — Salana wywołał oburzenie 
w całej Francji i niemałe zamieszanie w pa­
ryskich kołach rządowych. Przewiduje się na­
wet upadek rządu i ewentualne wycofanie sią 
gen. de Gaulle’a i życia politycznego.

O Coroczna demonstracja paryżan pod 
„Murem Komunardów” na cmentarzu Pere- 
Lachalse przekształciła się w niedzielę w 
masowe wystąpienia przeciw faszyzmowi i to­
lerancji władz wobec OAS.

ALGIER. OAS nadal stosuje w Algierii tak­
tykę „spalonej ziemi”. Ostatnio oasowcy wy­
dali przez radio rozkaz wszystkim Europejczy­
kom., aby nawiązali natychmiast kontakt 
z organizacją, która przydzieli im odpowied­
nie zadania w walce z Algierczykami. Algierią 
opuszcza codziennie około 4 tys. osób.

MADRYT. W stolicy Hiszpanii powstał Cen­
tral ny Komitet Strajkowy, w którego skład 
weszli przedstawiciele Hiszpańskiej Partii 

Komunistycznej, Partii Chrześcijańsko-Demo- 
kratycznej i Hiszpańskiej Robotniczej Partii 
Socjalistycznej Strajk obejmuje coraz więcej 
fabryk.

LIZBONA. Portugalska policja bezpieczeńst­
wa w obawie przed demonstracjami z okazji 
36 rocznicy dyktatury Sałazara przeprowadziła 
liczne aresztowania wśród działaczy nielegal­
nej partii komunistycznej.

DŻAKARTA. Indonezyjski minister obrony 
— gen. Abdul Harta Nasutlon oświadczył na 
wiecu studentów, że jeśli Holandia będzie 
nadal wysyłać posiłki do Irianu zachodniego, 
to indonezyjskie siły zbrojne wezmą bezpo­
średni udział w wałkach na tym terytorium.

Huta Gogotowska — to wioska odległa 
o blisko 30 km od miasta powiatowego 
Strzyżów n. Wisłokiem. Do niedawna 
jeszcze panowała tam niepodzielna nu­
da i bierność. Wprawdzie młodzież zrze­
szona w Związku Młodzieży Wiejskiej 
czyniła pewne wysiłki, by zorganizować 
sobie życie świetlicowo-kulturalne, ale 
próby takie zawsze kończyły się niepo­
wodzeniem. Najtrudniej bowiem przeko-

1 działalności TSS
W Klubie Studenta przy zielonogórskim 

Studium Nauczycielskim odbyło się niedawno 
plenarne posiedzenie Zarządu Wojewódzkiego 
Towarzystwa Szkoły Świeckiej. Przewodniczył 
prezes ZW TSS — mgr Józef Głodek. Referat 
wygłosiła uekretarz ZW TSS — Irena Orłow­
ska. W dyskusji proponowano, aby — wzorem 
Zielonej Góry, Świebodzina, Lubska i Żaga­
nia — także w innych powiatach crganizować 
konferencje wychowania moralnego.

Powzięto uchwałę, w której czytamy m. in.: 
„Usunięcie religii z terenu szkoły zakończyło 
jedynie bardzo ważny etap pracy Towarzy­
stwa. Nie oznacza jednak, że zapanował jed­
nolity system wychowania. Dlatego też To­
warzystwo w nowej sytuacji stawia sobie Ja­
ko główne zadanie skoncentrowanie całej uwa­
gi nad uwolnieniem wychowania od wpływów 
religii. czyli na problemach wychowania mo­
ralnego młodego pokolenia w duchu świeckiej, 
socjalistycznej etyki oraz wokół kształtowania 
naukowego poglądu na świat”.

nać było poprzednie grono nauczyciel­
skie. Dopiero kiedy nastąpiły zmiany — 
praca ruszyła z martwego punktu.

Z dużą pomocą przyszli młodym miej­
scowi nauczyciele oraz podstawowa or­
ganizacja partyjna, zwłaszcza sekretarz 
— Władysław Mroczka, kierownik miej­
scowej szkoły.

Z inicjatywy członków ZMW 1 OSP. przy 
poparciu młodych nauczycieli: kol. Zofii So­
kołowskiej, Kazimiery Płodzień i Marii Pa- 
nocha — zorganizowano 20-osobowy amatorski 
zespół teatralny. który pod kierownictwem 
Marii Panocha, przewodniczącej ZMW. dał 
kilka występów nie tylko w rodzinnej wios­
ce, ale poza gromadą. M. in. we wsi Glinik 
Średni, Stępina, Glinik Górny itp.

Powstał także zespół przysposobienia 
rolniczego, który dwa razy w tygodniu 
pod przewodnictwem tow. Władysława 
Mroczki prowadzi szkolenie. Przy jed­
nostce ochotniczej straży pożarnej zorga­
nizowana została 12-osobowa drużyna 
żeńska. Przewodniczką tej drużyny jest 
nauczycielka Zofia Sokołowska, członki­
ni ZMW.

Dla uczczenia XX rocznicy powstania 
PPR. postanowiono na ogólnym zebraniu 
ZMW i OSP przepracować po parę ro- 
boczodniówek na nowo budowanej dro­
dze od Stępiny przez Hutę Gogołowską 
do Kamienicy Górnej, co da kwotę około 
6 tys. zł.

Czynione są także przygotowania do 
przekazania najaktywniejszych 4 człon­
ków w poczet kandydatów PZPR — 
znajdą się wśród nich także młodzi na­
uczyciele.

JOZEF WINIARSKI
Strzyżów

CORAZ ostrzej zarysowująca się 
sprzeczność między imponującymi 
rozmiarami działalności kulturalno- 

oświatowej, ogromnymi dotacjami, jakie 
w budżecie narodowym na te cele się 
przeznacza a nikłymi rezultatami (Fil­
harmonia często gości nie więcej niż 40 
osób) — musi pobudzać do refleksji nie­
zbyt wesołych.

Kontrast między rozwojem współczes­
nej sztuki a zdolnością percepcyjną sze­
rokich rzesz odbiorców jest wielki, a ge­
neza tego stanu rzeczy — bardzo złożona.

Jedną z niebagatelnych przyczyn jest 
brak jakiegokolwiek programu w zakre­
sie wychowania estetycznego. Ze wycho­
wanie to zaczynać należy od podstaw, 
a więc od przedszkoli, wiemy wszyscy. 
Jednak między wiedzą a realizacją roz­
ciąga się przestrzeń trudna do pokonania.

Jak wygląda w naszej szkole jeden z 
podstawowych przedmiotów artystycznych 
— śpiew i umuzykalnienie — wiemy. Nie 
o to jednak chodzi, żeby narzekać i wy­
jaśniać, ale by w konkretnie istniejącej 
sytuacji, trudnej z różnych względów 
(kadrowych, finansowych itp.), działać.

Dlatego warto wyróżnić piękną inicja­
tywę Warszawskiego Towarzystwa Mu­
zycznego, które z przemyślanym progra­
mem dociera do przedszkoli i szkół, by 
krzewić kulturę muzyczną wśród naj­
młodszych. Realizatorzy wykazują bo­
wiem dużą rzutkość. W bieżącym roku 
akcją umuzykalnienia objęte były 34 
szkoły warszawskie. W roku przyszłym 
Towarzystwo zamierza wejść do 70 szkół 
i rozszerzyć działalność na województwo.

Programy umuzykalnienia w szkołach 
podstawowych są dwustopniowe: dla klas 
I—IV i V—VII. Każdy cykl obejmuje 
9 audycji, a więc jedna w miesiącu. Au­
dycja składa się zazwyczaj z krótkiej 
prelekcji i koncertu ilustrującego temat. 
Ogromnym jej walorem jest to. że oprócz 
podstawowej wiedzy muzycznej, jaką 
przekazuje się dzieciom, uczy się je ro­
zumnego słuchania muzyki. Dziecko, już 
po zapoznaniu się z paroma koncertami, 
umie wyjaśnić, dlaczego odegrany utwór 
wprawił je w nastrój smutny bądź we­
soły. Przeszedłszy dwustopniowy pro­
gram umuzykalnienia, dzieci mają w za­

sadzie opanowaną elementarną wiedzę w 
tym zakresie (terminologia, instrumenty, 
kompozytorzy, wirtuozi).

Pedagogiczna strona wykonywanych 
audycji jest również jedną z niezaprze­
czalnych jej wartości. Realizatorom przy­
świeca wysoce wychowawcza zasada — 
zetknąć dzieci z twórczością czołowych 
kompozytorów klasycznych i współczes­
nych (Schumann, Chopin, Czajkowski, 
Bacewiczówna, Lutosławski), wykonaną 
przez najwybitniejszych artystów opery 
i Filharmonii (Ziętówna, Bugajewicz. Ku­
charski, Adamczewski, Walter i inni). W 
wyjątkowych przypadkach do udziału w 
audycjach dopuszczani są wybijający się 
młodzi muzycy.

Przed każdym występem wykonawców 
przesłuchuje Komisja Warszawskiego To­
warzystwa Muzycznego, w skład której 
wchodzą ludzie tej miary, co prof. Per­
kowski, Kazimierz Kord, Tadeusz Mak- 
lakiewicz, Igor Iwanow. Wskazówki me­
todyczne udzielane przez Komisję zale­
cają, aby poza króciutkim zagajeniem 
przemawiać do dzieci tylko poprzez mu­
zykę. Eliminowane są więc wszelkie ge­
sty ilustracyjne, które mogłyby odwrócić 
uwagę słuchaczy od muzyki.

Zważywszy, jak ogromną pomocą w 
wychowaniu estetycznym dzieci jest ak­
cja Warszawskiego Towarzystwa Muzycz­
nego, można by przypuszczać, że szkoły 
zabiegać będą o możliwość włączenia do 
niej. Niestety, w większości przypadków 
Towarzystwo mus:’ długo uświadamiać 
kierowników, jaką wartość dla dzieci sta­
nowią koncerty. Kierownicy zaś (nie 
chcę przeprowadzać fałszywych uogól­
nień) często zajmują pozycję obronną. 
Przyczyn po temu, jeżeli patrzeć na to 
od strony codziennych kłopotów, jest 
wiele, bo zgromadzenie w jednej sali 
około 250 dzieci to i zamieszanie w szko­
le i pomieszczenie nie zawsze jest odpo­
wiednie, i pobrać trzeba dwuzłotową 
opłatę od młodzieży.

Z całą odpowiedzialnością Stwierdzić 
jednak trzeba, że korzyści,, jakie odnoszą 
dzieci z audycji, rekompensują ewentual­
ne trudności, które przy okazji ich or­
ganizowania trzeba pokonać.

HALINA BAZAREWSKA

W skład Jury konkursu wejdą przed­
stawiciele instytucji organizujących kon­
kurs, jak również zaproszeni przedstawi­
ciele nauczycielstwa.

Nagrody:

Jedna I nagroda t 090 zł
Dwie H nagrody po 1 500 zł 
Cztery III rtagrody po 1 000 zł 
Sześć IV nagród po 750 zł

10 wyróżnień przeciętnie po 350 zł oraz 
50 nagród w postaci kompletów książek 
(każdy wartości około 100 zł). Poza tym 
wszyscy uczestnicy konkursu otrzymają 
upominki książkowe.

Dodatkowo zostaną również przyznane 
dwie nagrody pieniężnę dla najmłodszych 
uczestników konkursu.

Dzieci zbierań
na SFBS

Przed rokiem klasa TT b. Sskoły Podstawo­
wej w Lędzinach zebrała na ŚFBS 350& zł, 
a obecnie uczniowie klasy III b uskładali ju*  
na ten cel 31.00 zł. Przeciętnie kaide dziecko 
w klasie w br, złożyło na azkoły Tysiąclecia 
85 zł.

Pieniądze uczniowie zdobywają ze sprzeda­
ży makulatury, złomu, słoików 1 butelek. Ła­
two sobie wyobrazić, ile zapału i trudu skła­
da sle na tak wysokie osiągnięcia. W zbiórce 
bierze udział każde dziecko.

M. C.
Lędziny, pow. Tychy
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Rozpoczęły się prace na działce szkolnej.

Na posiedzeniu tym omawiano formy współ­
działania TSS ze szkołą i nauczycielstwem. 
Towarzystwo posiada na Ziemi Lubuskiej 16 
oddziałów powiatowych 1 2 miejskie i około 
500 kół. (w je)

„Na Zachodzi® I nad Bałtykiem musi- 
my odzyskać ziemie etnograficznie pol­
skie, wynarodowione i zgermanizowane 
przeimocą zwłaszcza w okresie porozbio- 
rowej niewoli i obecnej okupacji nie­
mieckiej” — głosił punkt 1 rozdziału II 
Deklaracji Programowej Polskiej Partii 
Robotniczej „O co walczymy” opubliko­
wanej w listopadzie 1943 roku. Określał 
on bez niedomówień wielki cel historycz­
ny — powrót nad Odrę, Nysę i Bałtyk — 
jaki przed narodem polskim nakreśliła 
jego czołowa siła. PPR.

W dwa miesiące później postulat Partii 
znalazł wyraz w sformułowaniach De­
klaracji Programowej Krajowej Rady 
Narodowej. Głosiły one, iż: KRN „Dążyć 
będzie do utrzymania przyjaznych sto­
sunków ze wszystkimi narodami sprzy­
mierzonymi w walce z hitleryzmem, co 
uważa za warunek siły i trwałości pań­
stwowej Polski oraz dobrobytu jej oby­
wateli. Zasady tej współpracy winny być 
oparte na: przywróceniu Polsce wszyst­
kich ziem polskich na zachodzie i półno­
cy, które zostały przemocą zgermanizo­
wane”.

Tak więc podziemny parlament powsta­
jącej Polski nie tylko rozwijał postulaty 
PPR, ale także nadawał im walor założeń 
konkretnej polityki państwowej. I tu 
właśnie konieczna jest dygresja.

Jak dowodzi lektura prasy konsplraryjne.1 
oraz programów ideowo-politycznych ponad stu 
stronnictw, grun i partit, które działały w 
podziemiu, wszystkie one domaeaty się w Ja­
kiś sposób przesunięcia granic Polski na Za­
chód. Żądał tego również na emigracji gene­
rał Władysław Sikorski, który sprawę tę oma­
wiał podczas spotkań, z prezydentem USA Ro- 
os^reltem. Jednakże jedynie PPR-owski pro­
gram powrotu Polski na Zachód był realny,

Foto: Cz. Górski

strona

a ponadto tylko PPR rozpatrywała ten prol>- 
lem wszechstronnie.

Przesunięcie granic Polski nad Odrę I Nysę 
było możliwe jedynie w oparciu o ZSRR, któ­
ry tę sprawę przeforsował na międzynarodo­
wych konferencjach w Jałcie i Poczdamie. 
Rzecz jasna, iż tylko PPR i utworzone z jej 
inicjatywy reprezentacje polityczne narodu 
polskiego mogły uzyskać poparcie ZSRR.

Sprawa rewindykacji Ziem Zachodnich 
stanowiła dla rządu emigracyjnego oraz 
prolondyńskich partii i ośrodków poli­
tycznych w kraju jedynie czynnik tak­
tyczny, służący pozyskiwaniu nastrojów 
społeczeństwa. Natomiast PPR rozpatry­
wała kwestię powrotu na Zachód w ści­
słym związku z całokształtem reform spo­
łecznych, traktując np. osadnictwo rolni­
cze nad Odrą, Nysą i Bałtykiem jako dal­
szy etap reformy rolnej. Przesunięcie gra­
nic Polski na Zachód traktowała PPR 
jako zwrot historyczny w dziejach Polski. 
Tylko Polska, która powróci na stare 
piastowskie szlaki, będzie mogła odgry­
wać aktywną rolę w powojennej Euro­
pie — wskazywała cytowana już listopa­
dowa Deklaracja PPR.

Jesienią 1944 r. w Lublinie KC PPR 
podjął szereg konkretnych przygotowań 
do repolonizacji Ziem Zachodnich. Na­
wiązano kontakty z Komitetem Mazur­
skim, który w latach 1939—1944 działał na 
Lubelszczyźnie w konspiracji, uzyskując 
od jego członków szereg danych dotyczą­
cych perspektyw osadnictwa w tzw. re- 
jencji olsztyńskiej. W Siedlcach powstał 
Związek Polaków Wysiedlonych z Ziem 
Zachodnich i Północnych i podjął gorącz­
kowe przygotowania do powrotu wygnań­
ców. W uruchomionej w Lublinie Szko­
le Partyjnej przygotowywano ekipy, któ­
re miały zająć się przywróceniem do ży­
cia i repolonizacją Ziem Zachodnich.

Wielka akcja powrotu na Zachód roz­
poczęła się w styczniu 1945 roku równo­
cześnie z ofensywą Armii Czerwonej. Z

Lublina I Rzeszowa wyruszyły ekipy pra­
cowników i aktyw KC PPR, aby razem 
z pełnomocnikami Rządu Tymczasowego 
podjąć wielkie dzieło przywracania życia 
i polskości Śląska. Ziemi Lubuskiej, Po­
morza, Warmii i Mazur.

Na Śląsk obok Aleksandra Zawadzkiego — 
pierwszego wojewody w Katowicach — poje­
chali Jako pełnomocnicy Partii: towarzysz 
Wacław Lewikowskl oraz towarzyszki: Maria 
Kamińska. Gertruda Powlak-Finderowa i Jad­

Niemców z polskich Ziem Odzyskanych 
oraz repatriacji Polaków z ZSRR.

Lutowe plenum KC PPR nakreśliło za­
dania, jakie stały przed Partią i władzą 
ludową w pierwszym etapie akcji repo- 
lonizacyjnej. W oparciu o jego uchwały 
działający od dnia 7.X.1944 r. Państwowy 
Urząd Repatriacyjny (PUR),. zajął się or­
ganizacyjną stroną wyjazdu ludności pol­
skiej na Zachód.

Gdy Polska 
wracała na Zachód

wiga I.udwiAska. Na Pomorze dążyli m. In. 
tow. tow.: Szafranowski 1 Kiljanowirz. by Już 
w lutym formować polskie władze w Słupsku 
i Pile. „Jednoczcie szeregi bracia — rodacy 
w walce z Niemcami o całkowite wyzwolenie 
Polski! O odzyskanie dla ojczyzny ziem pol­
skich, aż po Odrę 1 Nysę!” — głosiła rozpta- 
katowywana przez ekipy odezwa KC PPR „Do 
ludności ziem nowo wyzwolonych”.

25 lutego 1945 roku obradowało w War­
szawie rozszerzone Plenum KC PPR. Za­
sadniczy referat pt. „Nowa sytuacja, no­
we zadania” wygłosił sekretarz generalny 
Partii, Władysław Gomułka. Powiedział 
on m. In.:

„Problem bardzo Istotny, który znów stać 
się musi przedmiotem skupienia wszystkich 
sił... to problem odniemczenia ziem historycz­
nie polskich. Cały naród polski stoi przed tą 
wielką praca. To wielki eksperyment nie ma­
jący sobie równego w dotychczasowej hi­
storii”.

W dalszym ciągu przemówienia Włady­
sław Gomułka omówił problem usunięcia

Pierwszy rtap początkowego okresu re- 
polonfeacji Ziem Zachodnich zamykają 
daty: styczeń — maj 1945 roku. Trwały 
jeszcze wówczas działania wojenne, woj­
ska niemieckie broniły się we Wrocła­
wiu, Kołobrzegu, na Helu, pod Szczeci­
nom i w Sudetach, toteż repolonizacja 
mogła objąć na razie tylko okolice. Piły, 
Słupska i Koszalina, część Ziemi Lubu­
skiej, Śląsk Opolski, teren b. Wolnego 
Miasta Gdańska i rejon Olsztyna.

Obejmując te rlemie — władze polskie spot­
kały się z pomorę miejscowej ludności auto­
chtonicznej. W Gorzowie będzie to ksiądz Ma­
łachowski. znany polski działacz, kolo Lęborga 
I Piły — grupy b. członków Związku Polaków 
w Niemczech. Partyzanci kaszubsty — b. człon­
kowie Tajnej Organizacji Wojskowej „Gryf 
Pomorski” utworzyli posterunki milićji od Tu­
choli aż po Słupsk. Z władzami polskimi współ­
pracowali Słowińscy znad Jeziora Łebskiego, 
którzy w marcu 1915 roku przeprowadzili czoł­
gi radzieckie na tyły hitlerowskich pozycji. 
Także na Śląsku Opolskim, mimo istniejącej

tan, wielkiej gmatwaniny w stosunkach naro­
dowościowych. coraz więcej autochtonów na­
wiązywało współpracę z przedstawicielami Rzą­
du Tymczasowego. Obok powstańców Śląskich 
zgłaszali się do urzędującej w Opolu tow. 
I.udwińskiej także ‘członkowie KPD. Pozosta­
ła nad Odrą. Łebą 1 Obrą, mimo okrutnej 
germanizacji, ludność autochtoniczna stanowiła 
najlepszy argument do powrotu Polski na Za­
chód.

Pod kierownictwem KC PPR rozpoczął 
się proces porządkowania stosunków 
administracyjnych na Ziemiach Zachod­
nich. 14 marca Rada Ministrów Rządu 
Tymczasowego RP podjęła uchwałę o po­
dziale całości Ziem Odzyskanych na czte­
ry okręgi. 30 marca ukazała się uchwała 
KRN o utworzeniu województwa gdań­
skiego. Myślę, że warto podkreślić histo­
ryczną doniosłość tego aktu, który po 
pierwsze kładł podwaliny pod scalenie 
Ziem Odzyskanych z Macierzą, a po dru­
gie przypieczętował likwidację „Wolnego 
Miasta Gdańska”, które w światowej 
opinii publicznej „zaawansowało” do roli 
symbolu wybuchu II Wojny Światowej.

Powstawały na Ziemiach Zachodnich 
komitety PPR niejednokrotnie prędzej niż 
Instancje administracji ogólnej. Na Ślą­
sku Opolskim Komitet Powiatowy PPR w 
Bytomiu powstał już 22 marca wyprze­
dzając o dwa tygodnie Zatorze i Gliwice. 
W kwietniu zaczęły pracować Komitety: 
Wojewódzki i Miejski w Olsztynie oraz 
Komitet Powiatowy w Giżycku. Na Po­
morzu instancje partyjne pracowały w 
kwietniu: w Wałczu, Słupsku i Pile.

Kwiecień 1945 roku przesiedl do historii Pol­
ski Jako miesiąc, w którym rozpoczęły się 
pierwsze grupowe wyjazdy osadników na Śląsk 
Opolski, Mazury, Ziemię Lubuską i w okolice 
Piły. Tworzą się w centralnej Polsce z ini­
cjatywy członków PPR ośrodki podejmujące 
repoionizacje poszczególnych rejonów Ziem 
Odzyskanych. Na pierwsze miejsce wysunęły 
się: Warszawa, która przystąpiła do repoloni­
zacji Malborka i Elbląga, Łódź — skąd pierw­
sza grupa osadników przybyła do Lęborka Już 
U kwietnia, Poznań i Gniezno — skąd ruszy

la fala osadników do Koszalina I Gorzowa orał 
powiaty konecki i opatowski, które repolonl- 
zu,lą okolice Piły, Ruch ludności polskiej na 
zachód wciąż przybiera ni sile.

Warto podkreślić, że pełnomocnicy 
Partii i Rządu Tymczasowego podjęli od 
razu szereg wysiłków zmierzających do 
zabezpieczenia i uruchamiania gospodarki 
na Ziemiach Zachodnich. Instruktor KC 
PPR Henryk Szafrański donosił 27 kwiet­
nia o zabezpieczeniu na terenie Pomorza 
Zachodniego wielu obiektów przemysłu 
rolniczego. W’ okolicach Piły I Koszalina, 
a także na Śląsku Opolskim osadnicy I 
autochtoni rozpoczęli wiosenne roboty 
rolne.

Pierwszy etap początkowego okresu re­
polonizacji Ziem Zachodnich podsumowu­
je niejako, wydana 15 kwietnia 1945 ro­
ku, odezwa centralnych władz PPR, PPS, 
SL i SD. Mówiła ona o spełnieniu od­
wiecznych pragnień narodu polskiego w 
związku z powrotem do Macierzy „od­
wiecznych ziem piastowskich, wydartych 
przez zaborcze krzyżactwo, traktowanych 
i gnębionych przez prusackich barbarzyń­
ców”.

Kreśląc perspektywy, Jakie otwierają 
się przed narodem polskim w związku z 
powrotem na zachód, odezwa apelowała 
także do inteligencji:

„Czeka na eieble polskie dziecko germanlzo- 
wane przez wieki. Czekają na twą pracę ba­
dawczą mury uniwersytetu wrocławskiego 1 hi­
storyczne zabytki malborskiego zamku, wola 
ciebie ludowa, skrzętnie przez wieki przecho­
wywana, piosenka mazurska czy kaszubska”.

Warto podkreślić, że na apel partii t 
stronnictw politycznych odpowiedziała 
spora grupa inteligencji prawniczej. I tak 
już w kwietniu 1945 roku zaczęły funk­
cjonować na Opolszczyźnie. a w czerwcu 
we Wrocławiu i Olsztynie, polskie sądy. 
Wielu prawników pracowało ofiarnie W 
agendach PUR.

WOJCIECH SULEWSKI



Piękne wyniki 
pracy świetlicowej 

nauczycieli
,fy‘ Mł ZWIĄZKU z przypadającym w 
| W czerwcu br 40-leciem Technikum 
” "■ Rolniczego w Bojanowie, woj. poz-

n sńskie, odbywają się w Wielkopclsce 
przeglądy młodzieżowych zespołów arty­
stycznych. W początkach maja dokonano 
w Bojanowie przeglądu 22 . zespołów 
Techników Rolniczych i Szkół Przyspo­
sobienia Rolniczego. W grupie zespołów 
recytatorskich zwyciężyła młodzież z Bo­
janowa. Przygodzic i Grzybowa. Z po- 

' iród zespołów tanecznych najlepsze by­
ły ekipy z Trzcianki, Kościelca i Koźmi- 

: ria. W grupie wokalnej nagrody zdobyły: 
; kwartet z Powiercia i chór z Bojanowa.

Trzeba zaznaczyć, że kierownikami 
wszystkich zespołów są nauczyciele. W 
nagrodę za trud przy przygotowaniu ze­
społów pojadą oni na bezpłatny dwuty- 
godniowy obóz nauczycielski do Sopotu.

Związek Młodzieży Wiejskiej dokonał 
już po raz czwarty z rzędu wspólnie z 
Kuratorium Okręgu Poznańskiego elimi­
nacji zespołów recytatorskich istnieją­
cych przy Szkołach Przysposobienia Rol­
niczego. Rozdzielono 40 nagród indywidu­
alnych w postaci książek, a spośród o- 
piekunów zespołów nagrody pieniężne 
otrzymali nauczyciele: Henryka Stasiń­
ska z Grzymiszewa, pow. Turek: Stani­
sław Mazurkiewicz z Kwilcza pcw. Mię­
dzychód: Halina Matysik i Tuchorzy. 
pow. Wolsztyn; oraz Janina Nykiel z 
Tarnówki, pow. Koło. (jm)
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Drugoroczność można zlikwidować
W Szkole Podstawowej nr 101 w Lo­

dzi odbyła się niedawno niezwykła 
konferencja. Celem jej było pod- 

tunjowanie i ocena podjętego przed trze­
ma laty eksperymentu, którego zadaniem 
było zapobieganie drugoroczności ucz­
niów. W konferencji wzięło udział około 
100 osób, a wśród nich przedstawiciele 
Ministerstwa Oświaty oraz terenowych 
władz szkolnych, profesorowie Instytutu 
Pedagogiki i Uniwersytetu Łódzkiego, 
pracownicy naukowi oraz goście z Po­
znania, Wrocławia i innych miast. Refe­
rat omawiający społeczne tło drugorocz­
ności wygłosił doc. dr Aleksander- Ka­
miński, a dr Tadeusz Wróbel dokonał 
oceny eksperymentu od strony nauko­
wej.

Założeniem zapoczątkowanego przed 
trzema laty eksperymentu było zlikwido­
wanie drugoroczności uczniów przez stwo­
rzenie im jak najlepszych warunków 
nauki. W pierwszym roku objęto nim 
wszystkie dzieci, które uczęszczały do I 
klasy. Z każdym rokiem zwiększała się 
liczba klas, gdyż do szkoły przychodziły 
nowe roczniki. Obecnie eksoeryment pro­
wadzony jest we wszystkich klasach I. 
II i III i obejmuje 532 uczniów. Wynik 
eksperymentu jest jak najbardziej zado­
walający: w dwóch ostatnich latach 
wszystkie dzieci otrzymały promocje do 
następnej klasy, a w bieżącym roku nie 
ma uczniów zagrożonych. 1

Jak osiągnięto tak dobre wyniki? Czy 
przypadkiem nie- -kosztem zmniejszeniu 
wymagań stawianych uczniom? Obawy 
tego typu dręczyły również samych, ini­
cjatorów eksperymentu. Ale wszelkie za­
strzeżenia prysły, po sprawdzeniu wi 
mości uczniów różnych szkół. Okazał- 
że wyniki osiągnięte w klasach eks 
montujących są wyraźnie lepsze ni 
analogicznych klasach innych szkół. Prze­
prowadzone próby poprzedziły prace 
przygotowawcze, na które złożyły się: 
zreorganizowanie zapisów dzieci do szko-
ly. utworzenie wyrównawczego ogniska 
przyszkolnego, klas wyrównawczych, 
świetlicy, dożywiania, prowadzenie lekcji 
gimnastyki korekcyjnej, rytmiki, umuzy­
kalnienia, wymowy, wreszcie sprawowa­
nie opieki nad rozwojem psycho-fizycz- 
nym dzieci, podnoszenie kwalifikacji za­
wodowych nauczycieli oraz współpraca 
szkoły z instytucjami społeczno-wycho­
wawczymi.

Zapisy do szkoły odbywają się już w 
lutym i połączone są z dokładnymi bada­
niami lekarskimi i psychologicznymi.

Zjazdy okręgowe ZNP

w Warszawie
(Dokoitczente ze str. 2)

Do dyskusji tej włączył się prezes 
Kwiatek, który wiele uwagi poświęcił

Do dyskusji tej włączył się prezes 
Kwiatek, który wiele uwagi poświęcił 
sprawie zdobywania przez nauczyciel’ 
stopni doktorskich. Podkreślił on. iż 
Związek powinen rozbudzać ambicje 
ludzi poprzez dalszą rozumną propa­
gandę, realną pomoc w postaci kur­
sów języków obcych, seminariów itp. 
Glosy naukowców w dyskusji - stwier­
dził kol. J. Kwiatek — iż uczelnie wyż­
sze wyjdą teł inicjatywie naprzeciw, 
pozwalają przypuszczać, iż pndieta p^zez 
nas praca zostanie uwieńczona sukce­
sem, Chodzi tylko o tn, aby skorrgo- 
wać nasze wspólne plany i umożliwić 
ludziom lepszy start.

Wszystkie te słuszne założenia będą 
mogły być wcielone w życie, jeśli w ślad 
za nimi pójdzie konkretna pomoc w za­
kresie poprawy warunków socjalno-by­
towych nauczycieli. Dotyczy to głównie 
mieszkań. Jeśli w roku ub. Rada Narodo­
wa potraktowała nauczycieli poważnie, 
przydzielając im dużą ilość izb — to 
obecnie wokół tych spraw panuje dziwna 
obojętność. W rezultacie czego nie przy­
dzielono kolegom w roku bieżącym ani 
jednego pomieszczenia. Warto, aby przy­
szły Zarząd zrewidował dotychczasowe 
plany i wystąpił z konkretnymi wnioska­
mi w tej sprawie do Rady Narodowej.

Do zagadnień wymagających dokładnej 
analizy należą zresztą nie tylko miesz­
kania. Oddzielnego omówienia wymaga 
również wynagrodzenie za pracę pozalek­
cyjną. wyposażenie szkól w pomoce na­
ukowe. wreszcie lecznictwo i wypoczynek. 
Należałoby nie tylko starać się o zwięk­
szenie ilości miejsc w sanatoriach, ale 
zrewidować też dotychczasowe plany w 
tej dziedzinie.

I jeszcze jedno zagadnienie: emeryci. 
Dla warszawskich kolegów problemem 
najistotniejszym jest budowa domu eme­
ryta dla tych wszystkich, którzy po la­
tach pracy znaleźli się w wyjątkowo 
kłopotliwych warunkach mieszkaniowych.

Zjazd Stołeczny uważać należy za uda­
ny. Wcielęnie w życie organizacji związ­
kowej podjętych uchwal na pewno przy­
czyni się do ożywienia pracy ogniw te­
renowych. od których postawy tak bar­
dzo dużo zależy. M<

maja 1942 roku wyjechało 
z Warszawy w lasy spalskie 
14 młodych chłopców na 
czele z „Małym Frankiem” 
(Franciszkiem Zubrzyckim) 
stanowiących pierwszy par­

tyzancki oddział GL. 10 czerwca pod wsią 
Polichno trzasnęły pistoletowe strzały. To 
oddział „Małego Franka” star! się z prze­
szukującą teren obławą hitlerowską. W 
jedenaście dni później gwardziści stoczyli 
krwawy bój pod Kraśnicą, a następnie 
zlikwidowali w powiatach opoczyńskim 
i tomaszowskim szereg posterunków po­
licji i instytucji gospodarczych okupanta. 
Później były błyskawiczne marsze po 
leśnych ścieżkach nad Pilicą, których nie 
powstydziłby się sam Stefan Czarniecki, 
wielki patron oddziału. I choć 6 sierpnia 
1942 r. w nierównej walce na dworcu 
kolejowym w Tomaszowie Mazowieckim 
zginęli wskazani przez prowokatora 
gwardziści „Małego Franka” wraz ze 
swoim bohaterskim dowódcą — okres 
walk partyzanckich w Polsce został na 
dobre rozpoczęty.

26 tysięcy policjantów i żandarmów, 
którymi rozporządzał oberftihrer Herbert 
Bottcher, dowódca SS i policji w „dys­
trykcie” radomskim, gdzie działali gwar­
dziści „Małego Franka”, nie mogło się 
przez 83 dni rozprawić z małym oddzia­
łem partyzanckim. Okazało się. że na 
terenie Polski można prowadzić party­

Dzieci zaniedbane kieruje się do przed­
szkola wyrównawczego, gdzie zajęcia 
trwają 2 miesiące. Po tym okresie prze­
prowadza się ponowne badania psycholo­
giczne i lekarskie. Dzieci ociężałe umysło­
wo są kierowane do klas wyrównaw­
czych.

W szkole prowadzony jest również uni­
wersytet dla rodziców, gdzie omawia się 
zagadnienia traktujące o rozwoju psy- 
cho-fizycznym dzieci. Współpracuje się 
z instytucjami opiekuńczo-wychowawczy­
mi rady narodowej, TPD, TSS. Komite­
tem Przeciwalkoholowym i innymi. Do 
współpracy te i wciągnięto też komitet 
rodzicielski, który nie szczędzi pomocy.

Przedstawiciele władz oświatowych 
stwierdzili, że eksperyment jest prowa­
dzony prawidłowo i spełnia istotny cel — 
skutecznie zapobiega drugoroczności. Za­
sługuje więc na rozpowszechnienie.

Zmniejszenie, a właściwie pełna likwi­
dacja drugoroczności w Szkole Podstawo­
wej nr 101 w Łodzi to nie tylko oszczęd­
ności finansowe, dające się łatwo wyli­
czyć w tysiącach złotych, to przede 
wszystkim wielkie osiągnięcie społeczne.

(jj)

Wykształcenie i zawód, zdobyte w 
niezwykłe trudnych warunkach, 
zawdzięczam mojemu nauczycielo­
wi ze szkoły- podstawowej.

Toteż w Dniach Oświaty Książki 
i Prasy, Kolegom nauczycielom- 
rencistmn serdeczne życzenia zdro­
wia I dalszej ofiarnej pracy tą dro­
gą przesyłam.

WITOLD KRAWCZYK 
nauczyciel z woj. Poznań

Na konferencję rejonową

Nowosolna jut ląduje, Andrze jów ra chwilę nadleci, zaraz 
zaczynamy!Jeszcze tylko dwa potoki ł jedno bagno...

— Synku, czy nie mógłbyś usiąść wy­
godniej, tak jak my wszyscy?

Pytanie to skierowuję do 11-letniego 
Antosia, który od 10 minut siedzi nieru­
chomo. z rekami podłożonymi pod po­
śladki. Zachowanie chłopca co najmniej 
dziwne i niespotykane w poradni, gdzie 
dzieci cechuje zazwyczaj duża bezpośred- 
ność w obcowaniu z personelem.

Na twarzy Antosia pojawia się ognisty 
rumieniec, w oczach błysk przerażenia.

— Wiesz co, kochanie, najlepiej wstań 
1 podejdź do mnie bliżej, porozmawiamy 
sobie spokojnie — próbuję rozładować 
napięcie chłopca.

Antoś wstaje niepewnie I wówczas da- 
je się zauważyć, że w obydwu kończy­
nach górnych miewa od czasu do czasu 
drobne mimowolne ruchy. Palce są wów­
czas w stałym ruchu. Pociągają guzik, 
kręcą kawałek papieru, skubią ooś.

Kieruję pytający wzrok na matkę An­
tosia:

— To dlatego, pani doktor, że on ani 
chwili nie może usiedzieć spokojnie, ciąg­
le się rusza i musi bezustannie przebie­
rać palcami. Pani nauczycielka w szkole 
każę mu trzymać ręce pod pośladkami. 
Jak siedzi tak nieruchomo — to lepiej 
uważa, a jeśli mu dać swobodę — to 
wprost tańczy*  na krześle. Nie wyobraża 
sobie pani doktor, ile ja mara z nim kło­
potu: od 3 lat dzienniczek jego jest 
upstrzony uwagami: a to że otwiera 
usta, a to kręci głową, a to mruga ocza­
mi. Od 3 miesięcy wzdryga znów ramio­
nami. Panią w szkole to strasznie de­
nerwuje. Więc wyrzuca go z klasy.

— A pani pewno w domu również nie 
szczędzi kar?

— Ależ oczywiście. Czy mogę spokoj­
nie patrzeć na to. jak chłopak się wy­
głupia? Mówię pani doktor — jak wy­
krzywia te usta, od ucha do ucha i skrę­
ca twarz, to bym go rozszarpała. Stłu­
kłam go pasem, ech, co tu mówić — aż 
do skutku. Zaprzestał. A w dwa tygodnie 
potem zaczął poruszać ramionami, no to 
znów mnie pasja ogarnęła. Przecież nie

P r z e 1 o m
zancką wojnę ludową, która — jak na­
pisze 22.XH.1942 roku „Głos Warszawy”, 
PPR-owskie pismo Walczącej stolicy — 
„nie tylko chroni naród od zagłady, ale 
również przyśpiesza zwycięstwo “ nad 
wrogiem”.

Stanowisko „Głosu Warszawy” poparło 
niebawem w artykułach poświęconych 
samoobronie wysiedlanej ludności Zamoj- 
szczyzny czasopismo Batalionów Chłop­
skich „Przez walkę do zwycięstwa”. 
„Niech broni się każdy człowiek i obro­
ną swoją niech opóźnia wyrok zagłady 
na następnego. Rozpacz jest często złym 
doradcą, ale naród doprowadzony do roz­
paczy, nawet źle uzbrojony, może być 
niebezpiecznym przeciwnikiem. Okupant 
winien zdawać sobie sprawę, że naród 
polski nie zginie bez walki” — czytamy 
w artykule „Twierdzą nam będzie każdy 
próg”. Ukazał się on na łamach pisma 
10 stycznia 1943 roku, gdy do Warszawy 
doszła wieść o bitwie pod Wojdą, w któ­
rej oddział BCh porucznika „Visa” i ra­
dzieccy partyzanci kapitana Wołodina 
stawili zwycięski opór wysiedlającej lud­
ność ekspedycji niemieckiej.

Trudno jest przecenić znaczenie wy­
marszu pierwszego oddziału GL i rozpo­
częcia w Polsce partyzanckiej wojny lu­
dowej. Zahamowała ona dążenie hitle­
rowców do pełnej eksterminacji Polaków 
i zgermanizo wania zamieszkałych przez 
nich ziem, zgermanizowania. o którym 
mówił „generalny gubernator” Hans
Frank 7 czerwca 1942 roku do zgroma­
dzonych na Wawelu działaczy Hitler­
jugend: „Macie tu zapuszczać silne ko­
rzenie nowego niemieckiego obszaru ży­
ciowego, który stanie się kiedyś taki sam, 
jak 'Wirtembergia, Badenia albo Bawaria. 
Kraków i Warszawa. Lublin albo Radom 
mają jak Wiedeń lub Hamburg wzrosnąć 
w niemiecką wspólnotę życia i ojczyste­
go odczuwania”.

Odchodzący w pole pierwszy oddział

Społeczeństwo
Ziemi Lubuskiej 

pomaga w budowie szkół
Społeczeństwo woj. zielonogórskiego nie 

tylko chętnie świadczy na rzecz SFBS, ale bic- 
rze również żywy udział we wszystkich pra­
cach pomocniczych przy budowie i organizacji 
nowych szkół podstawowych i zawodowych.

Ostatnio powstały nowe komitety budowy 
szkół w Jeżykach i Dzierżowie w pow. go­
rzowskim. W Jeżykach rozpoczęto już wyko­
py pod budowę nowej szkoły. Powstanie tak­
że szkoła w Lubuszynie, w tym samym po­
wiecie. Ludność już zwozi budulec. Ponieważ 
w Murzy nowie miejscowa szkoła pracuje w 
wielkiej ciasnocie, wysunięty został projekt 
przeniesienia jei do dawnego pałacu. Pomy­
słem tym powinny zainteresować się miejsco­
we władze oświatowe, tym bardziej, że w ob­
szernym pomieszczeniu pałacowym można u*  
rządzić również świetlicę i bibliotekę.

Powiat gorzowski otrzyma w najbliższym 
czasie nowe szkoły w- Ciecierzycach. Ulimiu, 
Ła godzinie 1 prawdopodobnie również we 
Włostowie. Duże zmartwienie ma młodzież w 
Witnle. Oddany tam bowiem przed rokiem 
budynek szkolny ma jeszcze wiele usterek, 
a inwestor dotychczas nie zdążył ich usunąć. 
Władze powiatowe ' powinny dopilnować, by 
wszystkie te braki w w’itnickiej szkole zo­
stały wreszcie usunięte.

W powiecie wschowskim za 5 lat bedzle już 
łącznie 57 szkół. Na budowę nowych szkół 
przewidziano 22 miliony zł. Nowe szkoły po­
wstaną: w Drzewcach Starych, Osowej Sieni, 
Nowej Wsi, Kuźnicy Głogowskiej, Radomyślu, 
Potrzebo wie a we wsiach Krzepi elów, Konra­
dów i Jędrzychowice szkoły zostaną rozbudo­
wane. Rozbuduje się również Liceum Ogólno­
kształcące oraz Zasadniczą Szkołę Zawodową 
w samej Wschowie.

(wje)

mogę zatłuc chłopaka. Więc kazałam mu 
klęczeć przez godzinę z wyciągniętymi 
rękami, nie wypuszczałam za karę na 
dwór i czy uwierzy pani doktor, że nie 
tylko nie było lepiej, ale nawet Jakby 
gorzej. Teraz to mu się nawet od czasu 
do czasu głowa trzęsie. O widzi pani!

Już od dłuższego czasu obserwuję, że 
poza ruchami mimowolnymi kończyn gór­
nych, które to ruchy podczas rozmowy' 
z matką znacznie się nasiliły — chłopiec 
od czasu do czasu kiwa, potrząsa głową 
1 błyskawicznie skręca ją w lewo.

Antoś nie może 
siedzieć spokojnie

dFr Xo/mi Sztjmańika

Odda.Ję Antosia pod opiekę pani psy­
cholog i proszę, aby dała mu jakieś mi­
le, uspokajające zajęcie, a sama wraz 
z matką ustalam życiorys Antosia.

Chłopiec przyszedł na świat jako pierw­
sze dziecko w rodzinie robotniczej, ma­
terialnie nieźle sytuowanej, ale mieszka­
jącej w ciasnym, wilgotnym pomieszcze­
niu. Poza Antosiem Jest jeszcze dwoje 
młodszych dzieci. Matka nie pracuje za­
wodowo. ale musi dorabiać w domu. 
Przyjmuje więc drobne reperacje, obszy- 
wa sąsiadki. Zdobyła już sobie uznanie 
wśród klientek, które dość licznie od­
wiedzają jej mieszkanie. Antoś chodzi 
do IV klasy. Uczy się nawet dobrze, ale 
stopnie z poszczególnych przedmiotów 
ma zawsze obniżane z powodu złego za­
chowania. Lekcje odrabia od 19 do 21 

GL żegnało Dowództwo Główne rozka­
zem, który m. in. polecał gwardzistom: 
„iść zgodnie do walki z każdym, kto jej 
szczerze pragnie ’ oraz zapowiadał, że 
„polskie bory, pola, drogi, wsie zaludnią 
się oddziałami partyzantów — bojowni­
ków o wolność”.

Rozwój wypadków w całej rozciągłości 
potwierdzi! przewidywania Dowództwa 
Głównego Gwardii Ludowej. Mimo okrut­
nego terroru i bezustannie podejmowa­
nych przez hitlerowców akcji pacyfika- 
cyjnych, powstało w Polsce do końca 
1942 roku 27 oddziałów partyzanckich 
GL. Walczyły m. in. w Lubelskiem od­
działy „Grzegorza”, „Jastrzębia”, „Fiodo­
ra” i „Alka Aleksandrowicza”; w Kie- 
leckiam uwijali się „Garbaty", „Narbutt”, 
„Edek”: w Krakowskiem powstały grupy 
leśne „Siekiery” i „Czetyrki”, a na Ma­
zowszu szarpały okupanta plutony GL 
„Wilka”, „Kuby”, „Janka Kolejarza”. Na­
wet na terenie wcielonej do Rzeszy Ło­
dzi i na Śląsku Dąbrowskim peperowcy 
organizowali garnizony GL.

Zwycięska bitwa w lasach parczew­
skich. uwolnienie obozu-getta w Janiszo- 
wie (zachodnia Lubelszczyzna) i więzie­
nia w Kraśniku, zdobycie Łomaz i Drze­
wicy, sparaliżowanie niemieckiej admini­
stracji w rejonie Gór Świętokrzyskich, 
wykolejenie wielu pociągów z wojskiem 
i sprzętem wojennym — oto tylko nie­
które pozycje w bilansie pierwszego pół­
rocza partyzanckich działań GL.

Walka gwardzistów pobudziła do zbroj­
nych wystąpień wszystkie patriotyczne 
siły podziemia, a przede wszystkim Ba­
taliony Chłopskie. Przełomowe znaczenie 
miała tu obrona Zamojszczyzny, gdzie 
oddziały BCh przystąpiły do zakrojonych 
na szeroką skalę działań partyzanckich.

W bitwach pod Wojdą 1 Zaborecraiem, śmia­
łych wyprawach partyzantów „Azji” (Robert 
Skarżyński) I „Grzmota” (Franciszek Batłomo- 
wicz) na zajęte przez niemieckich kolonistów 
wsie oraz w toku współdziałania z przybyłą 
w biłgorajskie lasy Grupą Operacyjną GL im. 
Tadeusza Kościuszki — żołnierze BCh zapisali 
niejedną złotą kartę w dziejach polskiej woj­
ny ludowej. Muslal ustąpić przed nimi na 
polach Zaboreczna zmotoryzowany batalion 
żandarmerii, którego dowódca major Krilger 
skarżył się w specjalnym raporcie swoim 
przełożonym, że przepędziło go „polskie po­
wstanie”.

Zapoczątkowane pod koniec 1942 roku 
bojowe współdziałanie żołnierzy BCh 
i gwardzistów objęło całą Polskę. W Kie- 
leckiem garnizony BCh udzielały wszech­
stronnej pomocy oddziałom GL „Narbut- 
ta”, a gwardziści z Chotczy wspólnie 
z BCh „Ośki” likwidowali niemieckie po­
sterunki na terenie powiatów iłżyckiego 
i radomskiego. Gwardziści „Pływaka” 
dopomogli w październiku 1943 roku par­
tyzantom BCh „Lisa” zdobyć więzienie w 
Krasnymstawie, a komunikaty Dowódz­
twa Głównego AL z pierwszej połowy 
1944 roku donoszą o stałej współpracy 
odddziałów Armii Ludowej i Batalionów 
Chłopskich zachodniej Lubelszczyzny. 
Udaremniała ona próby podporządkowa­
nia BCh reakcyjnemu dowództwu Armii 
Krajowej.

Wspólne były cele i wspólna walka 
gwardzistów i partyzantów BCh, do któ­
rej dali hasło żołnierze „Małego Franka”. 
Zahamowała ona hitlerowski terror, unie­
możliwiła wysiedlenie i eksterminację 
ludności, przyśpieszała wyzwolenie. Toteż 
stanowi kategorię historyczną najwyższej 
wagi, dowód wielkiego patriotyzmu na­
rodu, ofiarności polskiego chłopa, który 
żywił i ukrywał bojowników wojny lu­
dowej.

JERZY PANKOWSKI

wieczorem, gdy Już klientki nie przesz­
kadzają. Od urodzenia był nerwowy — 
źle sypiał jako niemowlę — w przedszko­
lu się skarżono, że ciągle by biegał, że 
niechętnie się daje nakłonić do wycina­
nia i lepienia. „Ma taką potrzebę ruchu 
— jakby miał sprężynkę” — mówiła 
o nim przedszkolanka. W szkole chodził 
do klasy popołudniowej, wracał bardzo 
zmęczony, był rozdrażniony, płakał o 
byle co.

Posypały się skargi, że nie może spo­
kojnie siedzieć, że „wiercipięta”, że nie 

umie skoncentrować się na lekcjach. W 
domu rodzice karali za uwagi — więc 
starał się skupić. Ale wtedy wychodziło 
tak dziwnie: jeśli starał się siedzieć spo­
kojnie i grzecznie, to tylko o tym my- 
ślał i w ogóle nie wiedział, o czym mó­
wiła pani. Słowem — całkowicie wy­
łączał się z lekcji. A jeśli znów lekcja 
bardzo go zainteresowała 1 słuchał jej 
z przejęciem — to zapominał o tym, że 
ma spokojnie siedzieć; zaczynał się wier­
cić. wykrzywiać buzię I wówczas pani 
kazała mu wychodzić z klasy. Teraz to 
już sam nie wie. co z nim będzie, nie 
może Już nad sobą zapanować. Od cza­
su. gdy ciężko chorował na grypę — 
wszystko się jeszcze pogorszyło. Teraz 
ns pewno wyrzuca go ze szkoły, co 
zresztą jest mu już zupełnie obojętne.

A

O prawo do wolności

Także w Portugali
Portugalia. 92.161 km kw. Około 

9 min. mieszkańców. Należy do 
Paktu, Atlantyckiego i NATO. 50 
proc, analfabetów. Około 50 proc, 
chłopów nie posiada ziemi. Bogate 
zasoby naturalne: uran, wolfram, 
miedź, cyna, węgiel, antymon, pi­
ryt. Przemysł słabo rozwinięty. 
Wpływy monopoli USA. Ten zaco­
fany kraj włada olbrzymimi tery, 
toriami kolonialnymi o obszarze 
kilkunastokrotnie większym od 
Portugalii.

2 tygodnie temu, relacjonując wyda­
rzenia w Hiszpanii, zastanawiałem się, 
czy wpłynęły one na ruch antysaiaza- 
rowski w Portugalii. Dzisiaj nie ulega 
już wątpliwości, że bohaterski zryw lu­
du hiszpańskiego postawił pod dużym 
znakiem zapytania pomoc wojskową 
obiecaną Saiazarowi przez Franco w ce­
lu zdławienia buntu patriotów portugal­
skich. Nawiązała się natomiast współ­
praca Organizacji Patriotycznej w Liz­
bonie z tworzącym się jednolitym fron­
tem sił demokratycznych Hiszpanii.

W Portugalii po raz pierwszy od 1926 
roku rozpoczęły się masowe wystąpienia 
przeciwko terrorowi faszystowskiemu. 
Dotychczas patrioci portugalscy zrywali 
się do walki sporadycznie (bunt na 
„Santa Maria”, rewolty w pojedynczych 
garnizonach wojskowych). Styczniowa 
demonstracja kilkudziesięciu tysięcy 
mieszkańców Porto przeciwko zbrodniom 
w Angoli, rozpoczęte w marcu rozruchy 
studenckie, wspólna 1-majowa manife­
stacja robotników 1 młodzieży w Lizbo­
nie oraz kilku Innych miastach — oto 
fakty nowe.

W sterroryzowanym przez PIDO (tajna 
policja portugalska) społeczeństwie 
ukształtowały się trwałe formy protestu. 
Ich znaczenie wzrosło szczególnie po ma­
nifestacji 1-majowej, bowiem za udział 
w niej grozi w Portugalii nie tylko 
utrata pracy lub usunięcie z uniwersy­
tetu, lecz także więzienie lub zesłanie 
do obozu dla więźniów politycznych. Je­
żeli dotychczas, mimo aresztowań 1 tor­
tur, rozruchy nie ustają — można mieć

Plenum Zarządu Sekcji 
Szkolnictwa Zawodowego

DNIA 18 maja br. odbyło się plenar­
ne zebranie Zarządu Sekcji Szkol­
nictwa Zawodowego. W zebraniu wzięli 

udział członkowie prezydium Sekcji oraz 
przewodniczący sekcji okręgowych, a po­
nadto prezes Józef Kwiatek 1 doradca 
Ministra Oświaty — A. Tśtoń. Obradom 
przewodniczył wiceprezes Stanisław 
Kwiatkowski.

Przedmiotem obrad były następujące 
zagadnienia: podstawowe założenia refor­
my szkolnictwa zawodowego, omówienie 
akcji sprawozdawczo-wyborczej oraz 
kursu wakacyjnego dla aktywu pedago­
gicznej sekcji szkolnictwa zawodowego.

Wstępne założenia reformy szkolni­
ctwa zawodowego, będące jeszcze w sta­
dium przygotowawczym przed poddaniem 
ich pod dyskusję publiczną, omówił mgr 
A. Tatoń.

Po tym wprowadzeniu — wiceprezes 
Sit. Kwiatkowski poinformował zebra­
nych o formach współpracy ZNP w 
zwiąbku z reformą szkolną. Chodzi o ży­
wy udział związkowców w pracach ko­
misji przygotowujących projekty odpo­
wiednich dokumentów.

Trzeba będzie dokonać wyboru zagad­
nień, gdyż sekcja nie powinna dublować 
pracy przygotowawczej do reformy 
szkolnictwa zawodowego, lecz współpra­
cując z Ministerstwem Oświaty naświe­
tlać poszczególne problemy przedstawiać 
poglądy i postulaty nauczycielstwa oraz 
wpływać na rozwój dyskusji i zaintere­
sowań reformą w środowiskach nauczy­
cielskich, w świecie technicznym, w o- 
środkach życia gospodarczego, ruchu za­
wodowego i organizacji społecznych.

W dyskusji nad tym punktem porządku 
dziennego zabierali gio« koledzy: B. Jaku­
bowicz, .1. nurek, L. Chruściński, St. Pu- 
slarski, M. Kujda. Mówcy podzielili optolę, 
te Sekcja powinna wziąć Jak najaktywniej­
szy udział w pracach nad realizacją refor­
my szkolnictwa zawodowego.

Wyznanie to, połączone z bolesnym 
łkaniem, wydobyłam od Antosia po dłu­
gim i cierpliwym badaniu. Okazało się, 
że Antoś w świetlicy pracował spokoj­
nie, ruchy mimowolne znacznie osłabły, 
wzmogły się natomiast wydatnie pod 
wpływem wzruszenia spowodowanego 
rozmową i widokiem matki.-

Łkanie Antosia spowodowało, że 1 mnie 
zakręciły się Izy w oczach nad niedolą 
dziecka, które stało się ofiarą kochają­
cych rodziców i nauczycielki, okrutnych 
z powodu niewiarygodnej nieświado­
mości. Antoś nie jest niegrzeczny I nie 
powinien być karany, lecz jest dotknię­
ty tikami, wymagającymi leczenia. Tiki 
— to zupełnie mimowolne, niezależne od 
naszej woli błyskawiczne ruchy w pew­
nej grupie mięśni. Jest to czynnościowe 
schorzenie układu nerwowego. Opano­
wać ich zupełnie nie można, są one bo­
wiem przejawem nadmiernego pobudze­
nia układu nerwowego lub osłabienia 
hamowania, które się wzmaga w miarę 
osłabienia układu nerwowego. U Antosia 
ruchy wydatnie się potęgowały pod 
wpływem stałych upomnień, kar cieles­
nych, powodujących ustawiczne napię­
cie 1 lęk, zmęczenia, stalą „męką hamo­
wania” — gdy muslal siedzieć spokojnie 
i przykładnie, brakiem możności wyła­
dowania ruchowego, gdy go za karę nie 
wypuszczono na podwórko. Wreszcie 
brakiem snu. Ostatnią kroplą, która 
przelała kielich 1 do reszty osłabiła 
układ nerwowy — była długotrwała cho­
roba wirusowa — grypa.

Nie wiem, czy zdołałam wytłumaczyć 
to wszystko matce Antosia. Chłopiec 
pojedzle na długotrwały pobyt do sana, 
torium. gdzie odzyska spokój, równowa­
gę układu nerwowego.

Panie nauczycielki, do których dotrą 
te słowa, serdecznie proszę, aby uważniej 
rozejrzały się po swych klasach i nie 
karały takich małych winowajców, lecż 
kiero-waly ich do poradni zdrowia psy. 
chicznego.

nadzieję, że lud portugalski już zdecy­
dował się na konsekwentną walkę o pra­
wa demokratyczne.

Rządy Salazara chylą się ku upadkowi 
tym szybciej, że poza granicami Portu­
galii, w Angoli, rozpoczęła się wojna 
wyzwoleńcza, a Goa została oswobodzo­
na przez Indie. „Junta Patriotica” orga­
nizuje do walki nie tylko Portugalczy­
ków, lecz nawiązuje także współpracę 
z partyzantami angolsktml. Powstałe 
określona siła kentrsalazarowska. antyfa­
szystowska, organizująca walkę. Są tó 
symptomy znamienne i rokujące szyb­
szy, niż się wydaje, krach dyktatury. 
Przepowiada to zresztą prasa amerykań­
ska, jedna z najlepiej poinformowanych 
o sytuacji lizbońskiego fuhrera.

Prasa wioska, a za nią Polska Agen­
cja Prasowa, doniosły o konferencji pra­
sowej zorganizowanej przez Arrłgo Re- 
petto, włoskiego dziennikarza 1 literata, 
który powrócił z Portugalii. Wystarczy 
chyba przypomnieć, że według relacji 
Repetto, policja Salazara aresztowała 
w Viscu 12-Ietnie dzieci za to. iż w pio­
sence „O naszej Angoli” użyły czasu 
przeszłego — „była nasza”.

W Brago. Porto, Beja, Aretzo, Santa, 
rem i Lizbonie, wszędzie tam, gdzie 
portugalskie gestapo ma swoje oddziały, 
rozlegają się jęki poddawanych „próbie” 
wody, ognia 1 żelaza. Nie są to prze­
nośnie. Wiek XX musi się wstydzić 
jeszcze za to, że niektóre karty jego hi­
storii splamione są, niestety, czynami 
niegodnymi' człowieka. Cóż, każdy fa­
szysta, każdy dyktator broni się podia 
I do ostatka wierzy w siłę ołowianej 
pałki..

Jeżeli Jednak zastanowimy się spokoj­
nie i „z ołówkiem w ręku” rapiszemy 
klęski rządów terroru w świecie w ostat­
nich latach — to podsumujemy nasza 
myśli krzepiącym wnioskiem: demokra. 
tyzacja życia społecznego i walka o wol­
ność jest takim samym atrybutem na­
szego stulecia, jak postęp nauki 1 tech­
niki. Obiektywne I nieuchronne jest 
prawo narodów do wolności. Prawo to 
zaczęło wreszcie działać na całym Pół­
wyspie Pirenejskim.

BEK

Należy nadto dyskutować nie tylko 
nad przyszłymi projektami norm i pro­
gramów, lecz również i nad obecnie 
obowiązującymi. Wiązać się to będzie 
z udziałem w pracach przygotowawczych 
do V Kongresu Związków Zawodowych 
i do Kongresu Pedagogicznego.

W drugim punkcie porządku dzienna- 
go wiceprezes St. Kwiatkowski omówił 
prace prezydium Sekcji od ostatniego ze­
brania plenarnego do chwili obecnej. Na 
prace te złożyły się głównie: współudział 
w akcji sprawozdawczo-wyborczej i u- 
dział w konferencjach spravzozdawczo- 
wyborczych okręgowych sekcji szkolni­
ctwa zawodowego, opracowanie uwag 
do projektu instrukcji w sprawie organ:- 
zacji roku szkolnego, udział w zapocząt­
kowanych pracach nad reformą szkolną, 
współudział w zorganizowaniu wieczoro­
wego SN dla nauczycieli zawodu w War­
szawie, udział w pracach nad uproszcze­
niem dokumentacji warsztatowej, inter­
wencji itp.

W sprawie wlbytyeh konferencji sprawoz­
dawczo-wyborczych zabierali glos koledzei 
M. Piątkowski, K. Wronka, J. Gajda, T. Szy- 
maszek, J. Dnrek, W. Mendocba, J. Nowo, 
sielski i E. Eishrenner. Dyskusja wykazała, 
że okres ostatniej kadencji sekcji okręg-ą. 
wych byl na ogól okresem lich stabilizacji 1 
wzrostu zainteresowania się nituj zarządów 
okręgowych.

Sekretarz Sekcji — kol. T. Sosnowski 
omówił sprawy wakacyjnego kursu akty, 
wu pedagogicznego sekcji szkolnictwa 
zawodowego, który odbędzie się w Gdań­
sku w dniach 2—15 lipca.

T.S.

Ogłoszenia drobne
Dyrekcja Technikum Ekonomicznego CHS 
w Lipinach, pow. Opoczno, poszukuje nauczy­
ciela wychowania fizycznego, przysposobie­
nia wojskowego na etat, godziny nadliczbo­
we. Mieszkanie zapewnione. K-134

Zamienię pokój z kuchnia 30 m kw. teren zie­
lonej Warszawy na mała kawalerkę w dziel­
nicach centralnych Warszawy. Również wy­
miana etatu szkoły podstawowej, oferty pi­
semne: Wiśniewski, Warszawa. Ząbkowska 
36 m 11. 135

Dyrekcja Technikum Ekonomicznego CRS w 
Tczewie zatrudni od 1 września 1962 r. nastę­
pujących nauczycieli(ki): 1. towaroznawstwa, 
2. liternictwa i techniki reklamy, 3. języka 
polskiego, 4. księgowości i arytmetyki gos­
podarczej, 5. Wychowania fizycznego i p.w. 
Poza etatem z w/w przedmiotów jest mo­
żliwość objęcia godzin nadliczbowych. Zgło­
szenia przyjmuje i informacji udziela bez­
zwłocznie Dyrekcja Szkoły. K 137

Dyrekcja Technikum Ekonomicznego w Sta­
szowie, ul. Armii Czerwonej 3. zatrudni od 1 
września 1962 r. 1 ekonomistę do nauczania: 
ekonomiki przedsiębiorstw, arytmetyki gos­
podarczej 1 księgowości. Kandydaci proszeni 
są o szybkie nadsyłanie ofert do Dyrekcji 
Szkoły. k 138

Dyrekcja Technikum Rolnlczo^Drobiarskiego 
w Piasecznie k. Warszawy, teł. 57-73-54, za­
trudni od l.IX. 1962 r. nauczyciela dochodzą­
cego w wymiarze 15 godzin tygodniowo do 
zajęć świetlicowych (nauka gry na instru­
mentach, śpiew, taniec). K 139

Dyrekcja Liceum Ogólnokształcącego w Sta­
szowie, ul. Armii Czerwonej 3. zatrudni od 
dnia 1 września 1962 r. nauczyclelkę(la) jeży­
ka rosyjskiego z ukończonymi studiami wvi- 
szyml. Zgłoszenia kierować do Dyrekcji 
Liceum. k 140

Etat rusycysty technikum oraz mieszkanie za­
mienię na Olsztyn, Lublin. Pisać: Świdnica 
Śląska, skrytka nr 31. Poddubny. 141-0

Technikum Ekonomiczne CRS w Kutnie za­
trudni od 1 września 1962 r. kierowniczkę in­
ternatu, 2 wychowawczynie oraz naućzycie- 
la(kę) do języka rosyjskiego. K 142-0
Kto zna miejsce pobytu kol. Alfonsa Pupika, 
syna Mikołaja, w latach 1938—39 nauczyciela 
szkoły podstawowej w Warszawie, proszony 
jest o przekazanie Informacji na adres: 
Piotr Rusiecki — Szczecin 3. ul. Pocztowa 
3 m 8. k 136

DZWONKI SZKOLNE elektryczne, ręczne, 
korytarzowe, podwórzowe naprawia, wyko­
nuje na zamówienie Warsztat Rzemieślniczy 
Banasik, Katowlce-Szopienice. Sienkiewicza 2.
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Sztuka Warszawy i Mazowsza
ę KOŃCZYŁY się Dni Oświaty, 

Książki i Prasy. Na marginesie 
owych Dni (wystaw, kiermaszów i innych 
imprez). — warto się zastanowić, jak 
przedstawia się wyświetlę liczb, czytel­
nictwo w Polsce. Czyni to w artykule 
pt. „Rok klęski” (Przegląd Kulturalny 
nr 21) Jan Brzechwa.

„Rok 1961 w zakresie zahamowania 
ruchu wydawniczego objawił się jako rok 
klęski. Spadek ilości pozycji wydawni­
czych i wysokości nakładów kwalifikuje 
się do ogłoszenia stanu alarmowego.

Jak podaje Adam Bromberg. człowiek 
najbardziej kompetentny, nakłady pod­
ręczników szkolnych spadły o 8 proc., 
książki dla dzieci 1 młodzieży ucierpiały 
podwójnie, gdyż ilość pozycji zmniejszy­
ła się o 25 proc., a wysokość nakładów 
o 28 proc. Literatura piękna dla doro­
słych. nie wyłączając polskiej literatury 
współczesnej, spadła o 20—50 proc., a 
przekładowa o 25 proc, przy równoczes­
nym obniżeniu nakładów o 20 proc.

A dzieje się to w kraju ludzi uczących 
się, w kraju, który chlubi się dokona­
niem rewolucji kulturalnej i gdzie upow­
szechnienie kultury stało się jednym z 
najszczytniejszych celów.

Mało tego. Przez długie lata zachęcano 
ludzi do czytania książek, a gdy już na- 
.brali nawyku do lektury i weszli w smak, 
dokonano kontrrewolucji kulturalnej. Bo 
jak inaczej nazwać można ten nieobli­
czalny zamach na książkę”.

Szukając winnych i odpowiedzialnych 
za zeszłoroczną klęskę wydawniczą, autor 
wylicza m. in.: bazę poligraficzną, zuży­
te maszyny drukarskie, pogarszającą się 
z roku na rok technikę drukarską, stale 
opóźniający się cykl produkcyjny.

„Mamy w Polsce miliony dzieci. Nie ma 
dnia, żeby z łamów prasy i z głośników 
radiowych nie wypowiadali się ludzie 
przejęci troską o los 1 potrzeby dziecka. 
Nie przeszkadza to jednak pozbawiać je 
książki. A przecież każdy rok przynosi 
nową falę małych czytelników, jeszcze 
liczniejszą niż w roku poprzednim. Tym­
czasem dowiadujemy się, że spadek pro­
dukcji książek dla dzieci w niektórych 
wydawnictwach sięga 50 proc.

Jak więc jest z tym czytelnictwem w 
Polsce, z upowszechnieniem kultury, z 
mecenatem państwa, z troską o nową in­
teligencję?”.

ust
kj PIOUIUSIA^

I znowu mamy Dzień Dziecka. I 
znowu dorośli mają dobrą okazją 
do pokazania swojej wielkiej tro­
ski o zapewnienie słodkiego dzie­
ciństwa za pomocą 10 deka śmie­
tankowych irysów. I pokazują. 
Tylko wcale nie wiadomo, czego 
oni nam przy tej okazji tak okrop­
nie zazdroszczą. Nie jedli irysów? 
No bo przychodzi na przykład wu­
jek Michał 1 czerwca rano, wty­
ka irysy w rękę i mówi, że ach, 
ach, jak ja bym chciał mieć teraz 
tyle lat, co Piotruś. I chodzić so­
bie do szkoły! Proszą bardzo. Ja 
sią mogą zamienić. Tylko chodzi 
o to, czy wójcio da sobie radą? Bo 
ja myślą, że on by już na drugi 
dzień zaczął żałować i już od ra­
na by zaczął powoli wysiadać. Ja­
ko nieprzyzwyczajony.

Najpierw on by się przekonał, 
że ten pełny talerz owsianki na 
mleku to nie są żadne żarciki, tyl­
ko jego normalne śniadanie. Nie 
ma żadnego ratunku. A potem on 
by poszedł do szkoły i już na sa­
mym wstąpię by się dowiedział, 
że bardzo poważnie zalega z obo­
wiązkową dostawą makulatury, zło­
mu metali kolorowych, butelek, 
szmat i kości wołowych z rosołu. 
A oprócz tego nie wywiązuje sią 
ze składek na cel, na poparcie i na 
upamiętnienie. Wstyd, wujaszku!

Ale to jeszcze nic takiego, bo 
później siedzi sobie wujaszek na 
polskim jązyku, czyta czytanką i 
widzi z przerażeniem, że on chyba 
jeszcze nie nadaje się nawet do 
trzeciej klasy. Bo nie rozumie 
zwyczajnego zdania: „Kiedym przy­
szedł do szkoły — a spóźniłem się 
trochę, bo zatrzymała mnie nau­
czycielka z tzw. pierwszej wyższej, 
aby zapytać, o której godzinie 
mogłaby przyjść nas odwiedzić, 
tak żeby zastać mnie w domu — 
nauczyciela jeszcze nie było, a 
trzej czy czterej chłopcy znęcali się 
nad biednym Crossi, tym rudym, co 
to ma ręką uschniętą, a matka jego 
śprzedaje jarzyny." *)

W OSTATNICH czasach, proces upo­
wszechniania kultury masowej w
naszym kraju zaczęto badać w spo­

sób naukowy. Badania te rozpoczęli so­
cjologowie. Okazało się jednak, że zjawi­
sko kultury w ogóle, a masowej w szcze­
gólności nie może być badane przy uży­
ciu metod tylko socjologicznych.

W istocie proces ten jest typowo peda­
gogiczny, chodzi w nim bowiem o prze­
życia powstające w świadomości odbior­
ców pod wpływem percepcji dóbr kultu­
ralnych, problem ich przeżywania oraz
o sprawę wartościowania tych dóbr.

Dobrze się tedy stało, że ukazały się
ostatnio dwie prace stanowiące żywy 
przykład społeczno-pedagogicznych badań
różnych przejawów upowszechnienia kul­
tury: Maksymiliana Siemieńskiego pt. 
„Z badań nad działalnością kulturalno-
oświatową w Nowej Hucie” *) oraz Ta­
deusza Parnowskiego pt. „Czytelnictwo
dzieci i młodzieży w obliczu przemian”’).

Autor pierwszej książki analizuje różne 
przejawy życia kulturalnego robotników
w Nowej Hucie, słusznie podkreślając, 
że przy percepcji dóbr kulturalnych waż­
ną rolę spełniają „motywy i decyzja po­
dejmowania się pewnego systematycznego 
wysiłku, ponawiane akty woli, skłaniają­
ce osobnika do wytrwania i ciągłości w 
dążeniu do osiągnięcia postawionego ce­
lu”.

Tego socjologowie za pomocą swoich 
metod badać nie mogą, bowiem — jak 
pisze autor — „wartości niejako autono­
miczne oświaty: program i treść, forma 
i metoda, mają w rzeczywistości swoje 
uwarunkowanie raz subiektywne w sto­
sunku do uczestników już z nich korzy­
stających, drugi raz obiektywne i poza- 
oświatowe w stosunku do osobników po­
zostających na zewnątrz tych instytucji”. 
Na tle przeprowadzonych badań M. Sie- 
mieński wyprowadza szereg słusznych 
wniosków dotyczących procesu upo­
wszechniania kultury w naszym kraju. 
Przede wszystkim odróżnia, jakże często 
Identyfikowane, pojęcia: udostępnienie 
kultury oraz jej upowszechnianie.

motywu utylitarnego <ok, 60 proc.). Zna­
jąc ten motyw mogą działacze oświatowi 
pracujący na wsi wydatnie pomóc chło­
pom w wyzwalaniu ich świadomości 
z wszelkich zabobonów przez ukazywanie 
roli nauki w procesie przeobrażania 
przyrody stosowanie do potrzeb i inte­
resów człowieka.

Drugi wniosek, Jaki wyciągnął autor 
z badań nad motywami zdooywania wie­
dzy przez chłopów, polega na stwier­
dzeniu, że zaczątkiem samodzielnej pra­
cy chłopa w dociekaniu tajemnic ota­
czającego świata staje się niekiedy nie 
Intelektualne uświadomienie, lecz prze­
życie emocjonalne, wywołane konflikta­
mi natury społecznej lub osobistej.

Jent to również ważny wniosek dla działa­
czy oświatowych, którzy powinni otoczyć 
tych chłopów specjalną opieką przez wska­
zywanie lub dostarczanie im odpowiedniej 
lektury popularnonaukowej oraz przez udzie­
lanie fachowych porad.

Z wielkim umiarem 1 wnikliwością 
wysuwa autor wnioski z badań nad re­
akcjami chłopów na naukowe treści 
światopoglądowe. Wskazuje słusznie, że 
w popularyzowaniu wiedzy nie należy 
obrażać uczuć religijnych ludzi wiej­
skich, że wszelkie wyszydzanie czy 
ośmieszanie tych uczuć w wysokim stop­
niu utrudnia pracę kulturalno-oświatową 
na wsi. Szkodliwe jest również wszelkie 
wulgaryzowanie wiedzy, tylko bowiem 
trafnie’dobrane fakty i rzeczowe argu­
menty mogą zmusić słuchacza wiejskie­
go do rewizji pielęgnowanych pojęć, są­
dów, przekonań i poglądów.

Przekonujące są także te wywody au­
tora, w których stara się dowieść, że 
wiele zabobonów zatraciło w świado­
mości chłopa swoje pseudopoznawcze 
elementy i wskutek tego stało się jedy­
nie czynnością nawykową, bezmyślnym 
kontynuowaniem tradycji.

Nauczycieli na pewno .prowokuje «o głe- 
boldch refleksji obraz ezkoty nakreślony przez 
młodzież. Z materiałów, które zebra! autor, 
wynika bowiem, że w zzkole krzewi .ię jesz-

•) Józef Kuczyński: „Postawy światopoglą­
dowe chłopów ’. Warszawa, 1961, Wiedza Pow­
szechna, str. 183, cena zł 12-

Potem, oczywiście, by się wy­
jaśniło, że, wujaszek nie jest żad­
nym debilem, tylko ktoś przez po­
myłkę dał czytanką całkiem nie 
dla tej klasy.

Ale prawdziwe wysiadanie wu- 
jaszka by się rozpoczęło na naszych 
pracach ręcznych. On by zaraz na 
wstępie się dowiedział, że miał 
przecież na dzisiaj przynieść nożyk, 
młotek, piłą, obcęgi, pilnik, topo­
rek, gwoździe, świderek, deską, 
dyktę, szpagat i szpulkę Na wia­
trak. No i co? Chyba, że wujaszek 
ma znajomego stolarza. Ale to 
jeszcze nie koniec, bo potem za­
biera się wujcio do odrabiania lek- 

Icji i teraz dopiero wyraźnie widzi, 
że or sobie absolutnie nie daje ra­
dy. Za krótki dzień. IV związku z 
tym on przychodzi do mnie i bła­
ga, żebyśmy się z powrotem za- 
mieli. Z jakiej racji? Ja chyba też 
mam prawo do wypoczynku!

PIOTRUŚ

•) Czytanką dla M. TU, „ Szlachetny 
jłostępek”, str. 107.

KONKURS—ANKIETA „Nowej Kul­
tury” na temat doświadczeń i osiąg­
nięć w pracy nad organizowaniem 

wolnego czasu zasługuje — mimo iż są 
to doświadczenia cząstkowe — na szcze­
gólną uwagę.

W numerze 21 podana jest wypowiedź 
nauczycielki w Zlotnie (powiat Morąg), 
Danuty Gorczyńskiej.

Pracuje już dziesiąty rok w małej 
wiosce. Przed wyjazdem do tej wsi proro­
kowano: „długo nie wytrzymasz w tej 
.wsi. zabitej deskami. Umrzesz z nudy”. 
Było jej ciężko, ale nie umarła. Potrafiła 
zapełnić oustkę. Założyła wypożyczalnię 
książek. Bardzo to szło ciężko, ale praco­
wała wytrwale, nie zrażając się przeszko­
dami.

„Dziś mam już niezłą grupę dobrych 
czytelników... Z wielkim zainteresowa­
niem czytamv wiersze zamieszczone w 
prasie oraz słuchamy audycji poetyckich 
nadawanych przez Polskie Radio. Poezja 
pozwala nam na głębsze i wnikliwsze 
spojrzenie na świat i otaczające nas ży­
cie... Pas;onuje nas także współczesna 
proza polska. Z poetów szczególnie są 
nam bliscy: Tadeusz Różewicz, K. I. Gał­
czyński. Arnold Slucki. Stanisław Gro- 
chowiak, Anna Kamieńska, a także mło­
dy poeta olsztyński Jan Sobczyk... Lektu­
ra pozycji książkowych tych pisarzy za­
pełnia nam wiele czasu wolnego od pracy. 
Wiejskie dni bytowania stają się przez to 
o wiele za krótkie”.

WE „Wsi Współczesnej” (nr 5) ukazał 
się artykuł (I odcinek) Władysława 
Nowaleckiego „Miejsce SPR w 

ustroju szkolnym w Polsce”. Autor sądzi, 
że nie można obecnie mówić o SPR jako 
o ślepej uliczce w systemie szkolnym.

„Art. 18 Ustawy ustala „drożność” dla 
absolwentów SPR poprzez tworzenie dla 
nich techników 1 liceów zawodowych o 
2—3-letnim okresie nauki (po wprowa­
dzeniu 8-latkl, obecnie zaś o 4-letnim 
okresie nauki) zależnie od specjalności.

Absolwenci SPR mogą nabywać kwali­
fikacje mistrza w rolniczych szkołach 
specjalistycznych (art. 30).

Ponadto dla absolwentów SPR pracu­
jących w zawodzie stoją do dyspozycji 
różne formy kształcenia 1 dokształcania 
pracujących: kursy, kształcenie korespon­
dencyjne (zaoczne) w technikach oraz do­
skonalenie zawodowe w zespołach przy­
sposobienia rolniczego (oczywiście, na po­
ziomie wyższym niż SPR i obecnie pro­
wadzone zespoły PR). Jednak zagadnienie 
to pozostaje jeszcze nietknięte”.

Podniesienie poziomu tych szkół nastą­
pi po 1965 r. „w związku z lepszą podbu­
dową w postaci 8-letniej szkoły podsta­
wowej I w związku z przyjmowaniem do 
nich młodzlęży o rok starszej niż obec­
nie”. (s. 1.)

Nowe książki
Województwo katowickie — przewodnik. An­

na Jurkiewicz. Stanisław Ziemba — Sp-ort 
i Turystyka, zł 45.

Nauczanie pracy ręcznej w klasach I—IV, 
Józef Mrożkiewicz. Wspólna Sprawa, zł 13.

Niepospolici ludzie w dniu swoim powszed­
nim. Adam Grzymała-Sledleckf, Wyd. Literac­
kie, Kraków, zł 28.

Serwety — nowe wzory. Stefania Martyniak, 
Wyd. Przemysłu Lekkiego i Spożywczego, 
Łł 20.

Malarstwo Ludowe. Roman Reinflusg, Wyd. 
Literackie, Kraków, zł 50.

Krynica i okolice. Władysław Krygowski, 
Sport I Turystyka, zł 8.

Meteory w służbie łączności. M, Arone, Min. 
Obrony Narodowej, zł 7.

Wyspa zapomnienia. Andrzej Strug, Czytel­
nik. zł 10.

Ostatnia miłość w tyciu B. Prusa. Państwo­
wy instytut Wydawniczy, zł 10.

Ojczyzna — naród — rewolucja. Jerzy Szac­
ki. PIW, zł 16.

Bionica. Państwowy Zakład Wyd. Lekar­
skich, zł 2.

Powrót posła. J. U. Niemcewicz^ OMoUneuzn, 
t! 4.

Od Konfederacji Barskiej do Powstania 
Styczniowego. Bronisław Pawłowski, Wyd, 
Min. Obrony Narodowej, zl 35.

Onomastlca, Rocznik VII. Ossolineum, zl 66.
Wpływ uprawiania lekkiej atletyki na or­

ganizm. W. Sidorowcz. Sport 1 Turystyka, zł 9.

Warto przeczytać

B
ADANIA terenowa w środo­
wisku miejskim, zwłaszcza 
przemysłowym, nie należą 
już do rzadkości. Nie można 
jednak tego samego stwier­
dzenia odnieść do badań śro­

dowiska wiejskiego, Jakże wobec tego 
mało o nim wiemy 1 jak dużo mamy w 
tym zakresie do zrobienia, jeśli chcemy, 
by rewolucja kulturalna, a w ślad ża 
nic postęp społeczny, gospodarczy i tech­
niczny ogarnęły w pełni wieś polską.

Z wielkim więc uznaniem i ze szcze­
gólną uwagą należy powitać nową po­
zycję, jaka ukazała się nakładem Wyd. 
„Wiedza Powszechna” pt. „Postawy świa­
topoglądowe chłopów”*).

Autorem tej książki jest pracownik 
naukowy Katedry Pedagogicznej Szkoły 
Głównej Gospodarstwa Wiejskiego w 
Warszawie — dr Józef Kuczyński.

Celem książki jest próba pokazania, 
jak przebiega w środowisku wiejskim 
proces kształtowania podstaw racjonal­
nego poglądu na świat pod wpływem 
upowszechnianych naukowych treści 
poznawczych i zmieniających się wa­
runków życia na wsi <s. 33). Autor ogra­
niczył swoje badania, zresztą zupełnie 
świadomie i słusznie, do jednego powia­
tu. Objął badaniami 190 chłopów z 40 
wsi pow. łowickiego. Objęcie badaniami 
szerszego terenu przerasta bowiem moż­
liwości jednego pracownika naukowego.

Do najciekawszych partii książki należą, 
Edanlem recenzenta, rozdział III pt. „Moty­
wy zdobywania wiedzy i Ich wpływ na 
światopogląd chłopa”, rozdział IV pt. ,, Re­
akcje chłopów na naukowe treści światopo­
glądowe” oraz rozdział V pt. „Modernizacja 
postaw chłopów wobec świata 1 życia”. Czy- 
telników-nauczycieli i innych działaczy oświa­
towych zainteresuje na pewno specjalnie 
rozdział VI pt. „Niektóre biedy i niedociąg­
nięcia w upowszechnianiu wiedzy naukowej 
wśród chłopów”.

Badając motywy zdobywania wiedzy 
przez chłopów dochodzi autor do cieka­
wego i pouczającego dla działaczy oświa­
towych na wsi wniosku, że najczęściej 
chłopi zdobywają wiedzę pod wpływem

W
 setną rocznicą swego pow­
stania — Muzeum Narodowe 
wystąpiło ze wspaniałą wysta­
wą „Sztuka warszawska od 
średniowiecza do połowy 
XX w.“. 2 tysiące eksponatów 

rozmieszczono w 45 salach! Olbrzymi po­
kaz jest rezultatem przeszło rocznego trudu 
wszystkich pracowników naukowych Mu­
zeum na czele z dyrektorem Stanisławem 
Lorentzem. Istotnie, typ ekspozycji, jej 
różnorodność, bogactwo i pomysłowość w 
urządzeniu, a przede wszystkim zebranie 

<- ...

Złożenie do grobu (początek XVI w.)

olbrzymiego materiału rozproszonego po 
całej Polsce — było gigantycznym wy­
czynem.

W rezultacie powstała rzecz jedyna w 
swoim rodzaju, pokazująca szereg dziel 
mało znanych szerszemu ogółowi i porząd­
kująca wielki materia! (zostanieon zresztą 
opracowany w specjalnych publikacjach 
naukowych przewidzianych na 1963 r.), 
podkreślająca znaczenie rozwoju sztuki 
mazowieckiej dla ogólnego dorobku pol­
skiej kultury.

Dzieje średniowiecznej sztuki na obsza­
rze Mazowsza w okresie rozbicia dzielnico­
wego i panowania dynastii piastowskiej

JVówj’ przedmiot badań 
pedagogiki społecznej

Elżbieta S ztekker

upamiętniły się, w najwcześniejszym ro­
mańskim okresie, budową wspaniałej ka­
tedry w Płocku, Kolegiaty w Tumie pod 
Łęczycą i w Czerwińsku, z których pocho­
dzi szereg zabytków zgromadzonych na 
wystawie.

Niezwykle cennym zabytkiem ztotnlctwa jest 
relikwiarz św. Zygmunta, ofiarowany katedrze 
płockiej w 1370 r. przez króla Kazimierza Wiel­

kiego. Sztuka gotycka XV I XVI w. upamiętniła 
się na Mazowszu pięknymi malowanymi skrzyd­
łami ołtarza z 1510 r. dla kościoła w Cegłowie, 
a przede wszystkim nadzwyczaj Interesującymi 
rzeźbami w drzewie.

Sztuka Odrodzenia wykazuje pewną 
dwutorowość, jedni artyści związani są 
z dworem, z drugiej zaś strony tworzy się 
wielka, bezimienna grupa artystów cecho­
wych. Oprócz malarstwa religijnego mamy 
na wystawie przejawy wyraźnego w tym 
okresie zeświecczenia sztuki, co widać 
zwłaszcza w rozkwicie portretu.

Najwcześniejszym na wystawie przykładem 
sztuki renesansowej jest płyta nagrobna z por­
tretami ostatnich książąt mazowiecki. Z tego 
okresu mamy też szereg innych portretów
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„Upowszechniać kulturę to znaczy 
stworzyć wewnętrzne impulsy, pragn.enia 
i chcenia, długotrwałe i systematyczne 
dążenie do kultury i przeżyć z nią zwią­
zanych, własne i dobrowolne upodobanie 
do zajmowania się tym, co kulturalne”.

W przypadku zaś udostępnienia dóbr 
kulturalnych chodzi tylko o dostarczenie 
ich odbiorcom, np. w postaci taniej ksią­
żki lub taniego odbiornika radiowego, 
która to książka może być nie czytana, 
a odbiornik radiowy może ustawicznie 
„grać” bez zwracania na siebie uwagi 
wcale niekulturalnych domowników.

Druga, z wyżej wymienionych, książka 
— Tadeusza Parnowskiego, stanowi prze­
gląd metod stosowanych przy badaniu 
jednej z dziedzin kultury masowej, jaką 
jest czytelnictwo. Przegląd ów dotyczy za­
równo metod stosowanych w badaniach 
polskich, jak i zagranicznych. Autor wy­
kazuje dużą swobodę w referowaniu tych 
metod, relacjonuje dodatnie i ujemne ich 
strony. Słusznie przy tym stwierdza, że 
skoro czytelnictwo w odniesieniu do od­
biorcy jest procesem psychicznym i pe­
dagogicznym, to metody, za pomocą któ­
rych będzie on badany, powinny być 
czerpane z zasobu nauk pedagogicznych. 
Wobec tego jednak, że jest to również 
swojego rodzaju proces społeczny, po­
winny być użyte dla badania jego zew­
nętrznych objawów metody socjologicz­
ne.

Obie książki napisane są w sposób nie­
zwykle przejrzysty i zajmujący, toteż na­
leży przypuszczać, że nauczyciele stano­
wiący większość pracowników placówek 
oświaty pozaszkolnej przeczytają je z 
zainteresowaniem. Należy tylko żałować, 
że książka Parnowskiego ukazała się na­
kładem PZWS w profilu i możliwościach 
redakcyjnych, w których nie mieści się 
wydawanie książek naukowych typu me­
todologicznego (wadliwa typografia, nie­
odpowiednia okładka itp).

dr JOZEF SOSNOWSKI
1) PAN, Prac*  Komisji Nauk Pedagoglcanych 

nr 8 Zakl. Nr. im. Ossolińskich, Wrocław — 
Warszawa, Kraków 1961.

») PZWS, Warszawa, 1981.

ez« dogmatyzan, który -w konsekwencji wy- 
wlera ujemny wpływ na kształtowanie wśród 
uczniów podstaw racjonalnego, opartego na 
współczesnej nauce, poglądu na świat.

Poznanie prawidłowości determinujących 
postawy chłopów wobec świata 1 tycia Jest 
ważnym warunkiem skuteczności pracy oświa­
towo-wychowawczej na wsi. Książka dra Ku­
czyńskiego pomoże na pewno w Ich zrozu­
mieniu.

Badania autora mogą zachęcić wielu 
nauczycieli pracujących na wsi do pod­
jęcia podobnych badań na własnym te­
renie. I w tej pracy książka Kuczyńskie­
go odda im olbrzymią przysługę.

Przedstawił bowiem w niej opis metod 
I technik badawczych, a ponadto w rozdzia­
le zatytułowanym „Materiały” zamieścił an­
kiety i kwestionariusze, jakimi posługiwał się 
podczas badań. Czytelnik ma wlgc wzór, z 
którego może skorzystać w takiej formie, w 
Jakiej uzna to za stosowne 1 właściwe.

Pewną wadę książki stanowi brak 
przypisów. Częste powoływanie się w 
tekście książki na „fragmenty wywia­
dów” jest niewygodne zarówno dla czy­
telnika, jak i autora. Byłoby chyba le­
piej i prościej, gdyby ciekawsze wywia­
dy, na które powołuje się autor, za­
mieszczone zostały.w całości w formie 
przypisów na końcu książki. Ułatwiłoby 
to znacznie czytelnikowi studiowanie 
tej, rzeczywiście interesującej i sumien­
nie opracowanej, rozprawy. Sądzę, że 
autor powinien rozważyć tę propozycję 
i w następnym wydaniu książki wprowa­
dzić proponowane uzupełnienie. Nakład, 
obejmujący 4253 egz., był zbyt mały, 
dlatego książka ta jest trudno dostępna, 
a skorzystać z niej powinien przecież 
każdy nauczyciel, każdy działacz oświa­
towy, pracujący na wsi. Bez gruntownej 
bowiem znajomości środowiska wiej­
skiego działacze ci nie będą mogli speł­
nić dobrze swojej roli. Wiedzę o wsi da 
im w znacznej mierze książka dra Ku­
czyńskiego.

dr MIRON KRAWCZYK

Iwlerklch, m. in. Piotra Krajewskiego z 15S3 r. 
I bardzo ciekawy, być może malowany przez 
M. Kobera — portret Anny Jagiellonki.

Wiek XVII charakteryzuje się wzrostem 
potęgi magnackiej i — co za tym Idzie — 
dalszym rozwojem portretu reprezenta-

Rozkwit baroku i kultury „sarmackiej" 
znamionuje na Mazowszu dalszy rozkwit 
portretu, heroizującego modela. Reprezen­
tacyjne malarstwo barokowe popiera 
Jan III Sobieski — oto: „Sobieski pod 
Wiedniem", „Portret konny Jana III" Szy- 
monowicza-Siemigonowskiego. 1 portrety 
rodziny Sobieskich.

W czasach Oświecenia sztuka przestaje 
być przywilejem arystokracji i staje się 
własnością szerokiego ogółu, choć rozkwit 
jej w tym okresie wiąże się szczególnie 
z mecenatem Stanisława Augusta.

Oto szkice i rysunki Bacciareiego, a tak­
że Canaletta, akwarele Vogla, sceny par­
kowe Norblina. który zapoczątkował w 
Polsce nurt malarstwa rodzajowego.

Osobna sala poświęcona jest sztuce, będącej 
odbiciem ruchów wolnościowych. Są tu portre­
ty postępowych działaczy Sejmu 4-letniego, zna­
ny obraz Smuglewlcza „Przysięga Kościuszki” 
I Wojnickiego „Uchwalenie Konstytucji 3 maja”.

Klasycyzm warszawski reprezentowany 
jest przez Brodowskiego I Kuklera. Nie­
zwykle pomysłowo została urządzona jedna 
z następnych sal, przypominająca swym 
wyglądem wnętrze wystawy z pierwszej 
połowy XIX wieku, którą tak wiernie od­
tworzył w swym obrazie W. Kasprzycki.
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Portret trumienny Katarzyny kubańskiej 
(XVII w.)

Dalej — nurt realistyczny w sztuce 
XIX w. Będą to malownicze i nastrojowe 
pejzaże Szermentowskiego, Kotsisa, obrazy 
Kostrzewskiego i znanego przede wszyst­
kim z pięknych widoków Tatr — Gersona.

W sali Rodakowskiego i Simłera, arty­
stów pracujących przede wszystkim na za­
mówienie mieszczaństwa, rozstawiono
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JUBILEUSZ MARLI DĄBROWSKIEJ 
W MOSKWIE

Instytut Literatury Akademii Nauk 
ZSRR, Związek Pisarzy Radzieckich i To­
warzystwo Przyjaźni Radziecko-Polskiej 
zorganizowałj’ uroczysty wieczór poświę­
cony twórczości Marii Dąbrowskiej. Do­
robek literacki znakomitej pisarki omó­
wiła szeroko J. Staniukowicz — pracow­
nik naukowy Instytutu. Wieczór, w któ­
rym wzięli udział przedstawiciele środo­
wisk twórczych Moskwy, zakończy) się 
częścią artystyczną, złożoną z recytowa­
nych po polsku i rosyjsku fragmentów 
prozy M. Dąbrowskiej.

MIESZKAŃCY LWOWA
— W HOŁDZIE POLSKIEJ POETCE

W 120 rocznicę urodzin Marii Konop­
nickiej na cmentarzu Łyczakowskim we 
Lwowie, w obecności licznie zgromadzo­
nych mieszkańców miasta, odbyło się 
uroczyste złożenie wieńców na grobie 
poetki. Przemówienia wygłosili znani 
poeci, a w imieniu młodzieży polskiej 
szkoły — uczennica X klasy M. Kulik. 
Staraniem Uniwersytetu Lwowskiego od­
była się również, w auli tego uniwer­
sytetu, uroczysta akademia ku czci Ko­
nopnickiej.

7TA7D PKAR7V 
ZIEM ZACHODNICH I PÓŁNOCNYCH

V Jubileuszowy Zjazd Pisarzy Ziem 
Zachodnich i Północnych, który odbył 
się w Opolu, zgromadził nie tylko pol­
skich, ale i zagranicznych literatów. 
Przybyły bowiem delegacje z ZSRR, 
CSRS i NRD. W wygłoszonych refera­
tach podkreślano dorobek literacki śro­
dowisk twórczych Ziem Zachodnich 
i Północnych, na który składa się 835 po­
wieści i 650 utworów poetyckich. Za 
szczególne zasługi położone dla Opola 
przyznano nagrody czterem autorom: 
Z. Kossak-Szatkowskiej, E. Osmańczyko- 
wi, J. Wiktorowi i R. Hajdukowi.

WALENTY KATAJEW W HYBRYDACH

W Klubie Hybrydy młodzież studencka 
gościła znanego pisarza radzieckiego Wa­
lentego Katajewa oraz polskich aktorów: 
Wojciecha Siemiona i Tadeusza Łomnic­
kiego. W czasie spotkania omawiano ak­
tualne problemy życia kulturalnego. Ob­
rady zagaił naczelny redaktcr „Życia 
Warszawy” — Henryk Korotyński.

BLISKO 200 DKF W POLSCE

VI, Zjazd Federacji Dyskusyjnych Klu­
bów Filmowych poświęcony był ocenie 
rocznej działalności Federacji, która sku­
pia w swych szeregach blisko 200 klubów.
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„Pochód zbójników” — W. Skoczylasa 

meble dopełniające obrazu lat osiemdzie­
siątych. Osobno zgrupowane zostały obra­
zy A. Gierymskiego, świetnego malarza 
okresu pozytywizmu, bystro i krytycznie 
obserwującego kontrasty społeczne, który 
w swych obrazach, takich jak „Trąbki" czy 
„Piaskarze", ukazuje życie przedmieść 
stolicy.

Tzw. monachi jczycy związani szkolą 
(studiowali w Monachium — ważnym wte­
dy ośrodku kultury), bardzo zresztą stylo­
wo zróżnicowani, to M. Gierymski, 
Brandt — tworzący ciemno malowane sce­
ny batalistyczne i święty pejzażysta Cheł­
moński — malarz wsi polskiej.

Okres impresjonizmu warszawskiego, 
bardzo zresztą krótkotrwałego na tym te­
renie — reprezentują na wystawie artyści 
związani studiami z Francią: Pankiewicz; 
Podkowiński i częściowo Wyczółkowski.

Poprzez obrazy Krzyżanowskiego I monumen­
talne portrety Lentza wchodzimy w okres dwu­
dziestolecia międzywojennego. Sztukę tego okre­
su reprezentują rozmaite ugrupowania arty­
styczne. A wlęę „Rytm", do którego należał 
m. In. Ostoja-Chrostowski I Skoczylas — twórca 
nowoczesnego polskiego drzeworytu. Dalej ma­
my przedstawicieli „Bloku”, m. In. Strzemiń­
skiego I Szczukę, którzy przeciwstawiają «łq 
sztuce Inspirowanej przez naturę, budując obra­
za’ na zasadzie geometrycznych konstrukcji, 
Ugrupowanie „Praesens” ze Stażewskim I Ka­
tarzyną Kobro — występuje przeciw nadmier­
nej dekoracyjności w sztuce. Bractwo św. Łu­
kasza m. in. z Cybisem 1 Kokoszką utrzymują 
kierunek realistyczny. „Czapką frygljska”, 
z którą związany byt B. Linke, proponuje rea­
lizm połączony z dramtyczną ekspresją tematu. 
Grupa „Pryzmat”, która zespalała uczniów Ko­
warskiego: Pękalski, Tomorowlcz I koloryści — 
dopełniła obrazu sztuki międzywojennej.

Wystawa — uświadamiając nas jak po­
ważne miejsce w rozwoju kultury polskiej 
zajmuje sztuka Mazowsza i Warszawy — 
ma charakter pionierski, gdyż temat ten po 
raz pierwszy jest przedmiotem osobnej 
i wszechstronnej ekspozycji.

Nauczyciel szkoły średniej kol. Gleorglj 
Giermanowicz ŁASTOCZKIN chciałby 
nawiązać korespondencję z Kolegami 
w Polsce, prosi by pisać w języku rosyj­
skim na adres: ZSRR, Kirnwskaja obłaść, 
Muraszinskij rejon, slelo Wierchoramienie, 
szkoła.

Celem organizacji jest szerzenie wiedzy 
o filmie i rozwijanie kultury filmowej. 
Wiele uwagi zwrócono w obradach na 
zadania i repertuar szkolnych klubów, 
których wychowawcze oddziaływanie na 
młodzież jest przedmiotem szczególnej 
troski tak Federacji, jak i Ministerstwa 
Oświaty oraz ZNP. Wysuwano projekty, 
aby nauczyciele, pragnący głębiej zająć 
się problematyką filmu w szkole, mogli 
studiować na wydziale historii i teorii 
filmu PWSTiF.

Śląsk śpiewa dla polonii

Zespół Pieśni i Tańca „Śląsk” wyje- 
dzie 1 czerwca do Nancy, gdzie koncer­
tować będzie w okolicznych ośrodkach 
polonijnych. Występy „Śląska” przewi­
dziane są w programie obchodów Tysiąc­
lecia Państwa Polskiego, organizowanych 
w większych skupiskach polskich we 
Francji.

MILITARIA

W Muzeum Narodowym w Krakowie 
otwarta została wystawa militariów s 
okresu lat 1945—61. Na wystawie zgro­
madzono kilkaset eksponatów zakupio- 

. nych z kolekcji Piotra Moszyńskiego i z 
Instytutu Historycznego w Londynie. Są 
wśród nich okazy najrozmaitszej broni 
polskiej i zagranicznej, zebrane przez żoł­
nierzy polskich w czasie II wojny świa­
towej. Ekspozycja trwać będzie do paź­
dziernika br.

MISTRZOWIE RECYTACJI

Zakończone zostały centralne elimina­
cje IX ogólnopolskiego konkursu recyta­
torskiego związanego z 20-leciem PPR. 
W kategorii młodzieży szkolnej laureata­
mi dwóch pierwszych nagród są ucznio­
wie z Wrocławia i Sopotu — E. Karkosz­
ka i M. Idziński, nagrody Ministerstwa 
Oświaty przypadły E. Kossowskiej z Go­
rzowa, J. Pawelec z Łodzi i J. Dołędze 
z Warszawy.

UMOWA
O WSPÓŁPRACY KULTURALNEJ

28 maja w siedzibie Zarządu Głównego 
ZLP podpisana została umowa między 
Związkiem Literatów Polskich i Związ­
kiem Pisarzy ZSRR. Umowa o współpra­
cy kulturalnej na rok 1962/63 przewiduje 
m. in. wymianę delegacji pisarzy obu 
krajów, współpracę w zakresie tłumaczeń 
literatury pięknej, wyjazdy tłumaczy oraz 
systematyczną wymianę informacji do­
tyczących ważniejszych wydarzeń z dzie­
dziny kultury. Nastąpi też ożywienie 
współpracy między redakcjami pism lite­
rackich.
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